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P a rtii Robotniczej

CENA 5 ZŁ

Ilość bezrobotnych w T r iz o n i i  
Wzrosła d w u k ro tn ie  w ciągu ro ku

.L O N D Y N  (P A P ). _  A gen­
cja Reutera donosi z F ra n k fu r­
tu  nad Menem, że według tam ­
te jszych o fic ja lnych  danych 
liczba bezrobotnych w  zachod­
nich Niemczech w ynosiła  na 1 
stycznia 1.600 tysięcy osób, wo 
t>ec 750 tysięcy w  styczniu ub. 
roku. Tak więc na przestrzeni 
Jednego roku ilość bezrobot­
nych w  T riz o n ii wzrosła prze­
szło dw ukro tn ie . Należy nad­
mienić, że dane o fic ja lne  odbie- 
FaJ? poważnie od zestawień z 
innych źródeł, k tóre obliczają 
liczbę bezrobotnych w zachod­
nich Niemczech znacznie wyżej.

Przed re fo rm ą  w alutow ą w 
zachodnich Niemczech —  w 
czerwcu 1948 r. —  liczba osób, 
Pozostających bez pracy w za

450 tysięcy. W  jednym  m iesią­
cu —  grudn iu  ub. roku u tra c i­
ło pracę 180 tys. osób.

M in is te r p racy w  „rządzie“  
zachodnio - niem ieckim , Scheu- 
ble, zapowiedział, że należy się 
liczyć z dalszym wzrostem bez­
robocia w  ciągu najb liższych 
dwóch miesięcy.

W  samej B aw arii (am ery­
kańska stre fa  okupacyjna) licz 
ba bezrobotnych doszła do pół 
m iliona osób.

B E R L IN  (P A P ). — W  ko­
łach związkowych podkreśla 
się, że dane o fic ja lne , dotyczą­
ce stanu bezrobocia w N iem ­
czech zachodnich są świadomie 
zmniejszone. N ie uwzględnia ją 
one m. in. znacznej liczby czę-

ŚFZZ wzywa do tworzenia 
Komitetów Obrony Pokoju

zakładzie pracy
-  obowiązkiem

w każdym
D em askow anie rozb ijaezy ru chu  zw iązkow ego

wszystkich pracujących
P A R Y Ż  (P A P ) .  — W  dniach 2, 3 i  4 s tyczn ia  ob radow a ł 

w  P aryżu S ekre ta ria t Ś F Z Z  pod  p rzew odn ic tw em  d i V it to -  
r io . S ekre taria t po w z ią ł następujące decyzje:

Na X  sesji Rady Gospodar­
czo - Społecznej ONZ w lu tym

chodnich Niemczech w ynosiła I ściowo ty lk o  zatrudnionych.

S E D  w walce o jedność 

ro b o tn ik ó w  b erliń sk ic h
B E R L IN  (P A P ). —  Na ze- gospodarkę. Przechodząc do

braniu funkc jonariuszy SED w 
B erlin ie  przem aw ia ł członek 
B iu ra  Politycznego p a r t i i — 
Branż Dahlem, wskazując na 
zadania Socja listycznej P a r t ii 
Jedności w je j walce o jedność 
Niemiec.

Im peria lizm  am erykański" — 
Powiedział Dahlem —  uczyni 
wszystko, co w jego mocy, by 
utrzym ać swój przyczółek mo­
stowy w zachodnim B erlin ie  i 
Prowadzić stąd akcję propagan­
dową i sabotażową przeciwko 
N iem ieckie j Republice Demo­
kra tyczne j.

Dahlem sk ry tyko w a ł ostro 
Politykę socjal-dem okratów w 
Berlin ie zachodnim, k tó rzy  do­
prow adzili do ru in y  tam tejszą

sprawy wyborów  w Berlin ie , 
Dahlem oświadczył, iż S ocja li­
styczna P a rtia  Jedności wypo­
w iada się za przeprowadzeniem 
wolnych wyborów  z chw ilą, gdy 
w zachodnim B erlin ie  zapanują 
w arunk i praw dziw ie dem okra­
tyczne.

Dahlem wskazał na koniecz­
ność jedności dzia łan ia  robo t­
n ików, należących do SED z ro 
botn ikam i, należącym i do SPD 
i bezparty jnym i. Gdy na te re ­
nie całego B erlina  powstanie 
je dn o lity  f ro n t  k lasy rob o tn i­
czej — w yb ije  i dla zachodnie­
go sektora godzina wyzwolenia 
spod ja rzm a zagranicznych i 
niem ieckich w yzyskiw aczy — 
zakończył Dahlem.

1950 r. zostanie postawiona na 
porządku dziennym obrad spra­
wa zarządzeń dyskrym inacy j­
nych o charakterze gospodar­
czym i społecznym, k tó rych  o- 
f ia rą  padają pracujący z rac ji 
ich rasy albo koloru skóry, jak  
również kw estia  zamachów na 
prawa związkowe, w zrost bez­
robocia itp .

Na sesji te j Federację repre-

iedź rządu Chin Ludowych 
na propozycję rządu hinduskiego

P jJKJN, (P A P ). Agencją 
B 2fc.wa W olnych Chin, donosi, 

m in is ter spraw zagranicz­
nych C hińskie j Republiki Lu- 
r ^wej, Czu En-la i wystosował 
c° rząd u .:In d ii odpowiedź na 
notę, w k tó re j rząd hinduski 
w y ra z ił ch°ć . nawiązania sto­
sunków dyplom atycznych z 
Chińską Republiką Ludową.

Czu E n-la i oświadczył, że 
Chińska Republika Ludowa go 
towa jest nawiązać stosunki 
dyplomatyczne z Ind iam i na 
zasadzie równości, wzajemnego 
poszanowania całości te ry to ­
r ia ln e j i suwerenności i z 
uw zględnierrem  wzajemnych 
interesów. Czu E n-la i w yrszT  
nadzieję, że rząd In d ii wyśle 
swych przedstaw icie .i do Teki-

nu dla 
sprawy.

omówienia powyższej

Ja.k podaje agencja Nowych 
Chin, m in is te r spraw zsgranicz 
nych Centralnego Rządu Ludo­
wego Czu E n-la i z łoży ł oświad 
czenie, stw ierdzające, że cały 
personel dyp lom atyczny i, kon­
su larny byłego kuom intangow- 
skiego rządu reakcyjnego pono 
si pełną odpowiedzialność za 
zachowanie w całości m a ją tku  
i .  dokumentów, znajdujących 
się dotychczas w  jego posiada­
niu.

M a ją tek  ten i  dokumenty 
m ają być przekazane upełno­
mocnionym przedstaw icielom  
rządu Chin Ludowych, k tó rzy  
będą m ianowani przez władze 
centra lne w Pekinie.

O rgan  CGT 
o a k c ji a n typ o lsk ie j 

we F ra n c ji
P A R Y Ż  (P A P ). Tygodnik 

„Le  Peuple“  —  organ CGT za­
mieszcza a rty k u ł, w zyw ający 
masy pracujące F ra n c ji do 
czynnej a k c ji pro testacyjne j 
przeciwko bezpodstawnym wy- 
siedlaniom z F ra n c ji polskich 
działaczy demokratycznych.

„Rząd francu sk i. —  pisze 
„L e  Peuple“  —  mszcząc się z 
powodu kom prom itac ji wyw o­
łanej aresztowaniem w Polsce 
jego szpiegów, rozpoczął ha­
niebną kampanię rep res ji prze­
ciwko obywatelom polskim  we 
F ra n c ji“ .

A u to r a rty k u łu  podkreśla
szczytna role ocPgr r.ą i-rzez 
górn ików  polskich w walce z 
okupantem h itle row sk im  i 
Stwierdza, że obowiązkiem fra n  
cuskiej klasy robotniczej jest 
zdecydowany sprzeciw wobec 
krzywdzących Polaków zarzą­
dzeń władz francuskich .

zentować będą tow . B. Gebert, 
Lombardo Toledano, A bdulay 
D ia llo  i  G. Fischer.

K ra jow e centra le zawodowe 
pow inny wzmocnić akcję na 
rzecz w a lk i o pokój przez tw o ­
rzenie kom ite tów  obrony poko­
ju  w  m iejscach pracy.

Zw iązk i zawodowe p rzyg o tu ­
ją  kampanię dla przekszta łce­
nia 1 M aja w dzień potężnych 
m an ifes tac ji przeciwko podże­
gaczom w ojennym  i  wojnom  
kolon ialnym .

W  dniach 12, 13 i 14 marca 
1950 roku  odbędzie się kon fe­
rencja organ izacyjna M iędzy­
narodowej U n ii Zw iązków Za­
wodowych przem ysłu chemicz­

nego, k tó ra  powiększy do licz ­
by 12 ilość w ydzia łów  branżo­
wych ŚFZZ. Narada B iu r tych 
12 w ydzia łów  branżowych od­
będzie się m iędzy 10 a 14 m a­
ja  1950 r. w  Budapeszcie.

S ekre ta ria t ŚFZZ wzmoże 
pomoc dla o rgan izac ji zw iązko­
wych k ra jó w  ko lon ia lnych i 
mas pracujących tych  kra jów , 
walczących o swoje żywotne 
in teresy.

S ekre ta ria t ro z p a trz y ł wzmo 
żoną po litykę  rozb ic ia  ruchu 
zawodowego, prowadzoną w St. 
Zjednoczonych, W . B ry ta n ii, 
B e lg ii i  innych k ra jach  euro­
pejskich, ja k  np. w  A u s tr ii.  
Rozbijacze i  reakcjoniści, k tó ­
rzy  dokonali rozłam u w  m ię­
dzynarodowym  ruchu rob o tn i­
czym, prowadzą obecnie bezpo­

średnio albo pośrednio p o lity ­
kę dysk rym inac ji w  stosunku 
do zorganizowanych pracow ni­
ków oraz sabotują postu la ty  i  
dążenia mas pracujących.

A genci kap ita lis tów  w  sze­
regach zw iązków zawodowych 
s tw orzy li z in ic ja ty w y  rządów 
am erykańskiego i  b ry ty js k ie ­
go „pseudomiędzynarodówkę“ , 
k tó re j zadaniem je s t rozb ijan ie  
słusznych dążeń mas p racu ją ­
cych w szystkich k ra jó w  w  k ie ­
runku  wzajem nej pomocy, je d ­
ności i  solidarności m iędzyna­
rodowej.

„  Pseudomiędzynarodówka ‘ ‘ 
stworzona w Londynie w  g ru ­
dniu 1949 roku  dała ju ż  do­
wód swojej zależności od świa-
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Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów powołał:

K o m ite t d la  spraw  postępu techn icznego  
o raz now e in s ty tu ty  naukow o-badaw cze

Afera dewizowa we Francji
G aullis ta  — ka n d yd a t na radcę re p u b lik i 

na czele sza jk i speku lan tów
PARYŻ. (P A P ). —  Opinia 

Pubhczna powiadomiona zosta- 
la °  o lb rzym ie j aferze dewizo- 
WeJ> k tó re j uczestnicy osiąg- 
n? >. zyski przekraczające pół 
b iilia rda  franków .

Terenem spekulacji by ła  
Ira n c ja  i Indochiny. Spekulan- 
9* zakupyw ali do lary w  P ary- 
zu, które sprzedawali w  Saigo- 
n'e za ¡aiastry, w ym ienia jąc je 
z kolei na fra n k i francuskie . W  
ten sposób szajka „za ra b ia ła “  
?a różnicach kursów  w  Paryżu 
i  Saigonie na jednym  dolarze 
~~ 280 frankó w .

N a czele sza jk i spekulantów 
s ta ł w łaściciel jednego z noc­
nych lo ka li w Saigonie —  kan­
dydat z l is ty  gau llis tow sk ie j na 
radcę re p u b lik i w  ostatn ich 
wyborach.

„L 'H u m a n ité “  podaje, że 
władze rządowe powiadomiono 
o m achinacjach spekulantów 
jeszcze w  m a ju  ubiegłego roku. 
P o lic ja  nie dokonała jednak 
żadnych aresztowań.

Dzienn ik przypuszcza, że w  
aferze zamieszanych je s t w ie ­
le w p ływ ow ych osobistości.

S tra jk  ro b o tn ik ó w  
p o rtow ych  
w A u s tra lii

LO N D Y N , (P A P ). Agencja 
Reutera donosi z Sydney, _ że 
tam te js i robotn icy po rtow i o- 
g łos ili s tra jk  na znak protestu 
przeciw zatrudn ian iu  osób, me 
należących do zw iązków zawo­
dowych.

Agencja przew iduje, że 
s tra jk  rozszerzy się na wszyst 
kie p o rty  aus tra lijsk ie .

Delegacja P o lsk ie j 
S łużby  Z d row ia  

p rz y b y ła  do  M oskw y
M O S K W A , (P A P ). W  dniu 

6 stycznia p rzyb y ła  do Mo­
skwy delegacja P o lsk ie j_ Służ­
by Zdrow ia z w icem in istrem  
dr Jerzym  Sztachelskim  na 
czele.

Na dworcu b ia ło rusk im  przy 
w ita li gości: w icem in is ter O- 
ćhrony Zdrow ia ZSRR —  Ma- 
karczenko, przewodniczący Ra 
dy N aukowej M in is te rs tw a O" 
chrony Zdrow ia ZSRR —  pro f. 
Fiodorow, oraz in n i —  odpo­
w iedzia ln i pracownicy M in i­
sterstwa Ochrony Zdrow ia 
ZSRR.

Delegację polską pow ita ł 
również ambasador RP w  Mo­
skwie —  M arian  Naszkowski.

N a  osta tn im  posiedzeniu prezyd ium , K o m ite t E konom iczny 
R ady M in is tró w  us ta lił nowe s ta w k i o p ła t za wczasy, po w o ła ł 
do życ ia  K om ite t dla spraw  postępu technicznego, In s ty tu t D o ­
kum entacji N a u k o w o  -  Techn iczne j i  In s ty tu t N a u k o w o -B a ­
daw czy H and lu  i  (Żyw ienia Z b io ro w e g o  oraz ro zp a trzy ł p ro ­
je k ty  n o w ych  a k tó w  ustaw odaw czych  z dz iedziny gospodarki 
na rodow e j, v

W ykonanie zad ń planu 6- 
letniego wym aga unowocze­
śnienia procesów p rodukc ji i 
stosowania w  ja k  najszerszym  
zakresie, osiągnięć postępu 
technicznego w przemyśle, bu­
downictw ie, transporcie, ro l­
n ictw ie itp .

W  związku z tym  K om ite t 
Ekonom iczny Rady M in is trów  
powoła ł K om ite t dla spraw 
postępu technicznego, którego 
zadaniem będzie m. in. w p ro­
wadzenie do gospodarki na ro ­
dowej nowych metod w y tw ó r­
czych, m echanizacji, automa­
tyza c ji, przyspieszenie proce­
sów produkcyjnych itp .

K o m ite t dla spraw  postępu 
technicznego czuwać będzie 
nad rea lizac ją  w naszym życiu 
gospodarczym w yn ików  prac 
in s ty tu tó w  naukowo - badaw­
czych i innych placówek nau­
kowych, nad w łaściw ym  zasto 
suwaniem uspraw nień i  w yna­
lazków  pracowniczych, posia­
dających szersze znaczenie o- 
raz nad rozszerzeniem do­
świadczeń produkcyjnych przo 
dujących zakładów na inne za­
k ła dy  o podobnej produkcji.

Przewodnictwo K om ite tu  o- 
bejm ie zastępca przewodniczą­
cego Państwowej K om is ji P la 
nowania Gospodarczego, m in i­
ster Eugeniusz- Szyr. W  skład 
K om ite tu  wejdą m. in . przed­
staw icie le św iata naukowego i 
technicznego z różnych resor­
tów  gospodarczych.

U tw o rz e n ie  In s ty tu tu  " 
D o k u m e n ta c ji 

N a u k o w o -T e c h n ic z n e j
K o m ite t Ekonom iczny Rady 

M in is tró w  pow zią ł również u- 
chwałę o u tw orzen iu In s ty tu ­
tu D okum entacji Naukowo- 
Technicznej.

Zadaniem In s ty tu tu  będzie 
gromadzenie, re jestrow anie i 
r  o z p ows z ech n i ani e in f  ■or m ac j  i , 
prac naukowych itp . z zakresu 
techn ik i, nauk i i zagadnień go 
spodarczych, związanych z 
techniką oraz udostępnianie 
zdobyczy naukowo - technicz­
nych, ta k  k ra jow ych  ja k  i  za­
granicznych —  urzędom, in s ty  
tucjo-m, przedsiębiorstwom, 
wyżs-zym uczelniom, placów­
kom naukowo - badawczym 
itp .

In s ty tu t Dokum entacji N au­
kowo - Technicznej będzie rów  
nież udzie la ł in fo rm a c ji i  udo­
stępnia ł m a te ria ły  naukowo- 

techniczne rac jona liza to rom  i 
wynalazcom.

In s ty tu t będzie u trzym yw a ł 
łączność i  współpracował z 
podobnymi in s ty tu ta m i zagra­
nicznym i, w  szczególności 
ZSRR i  k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej.

I n s ty tu t  N a u k o w o  - 
B a d a w czy  H a n d lu  

i  Ż y w ie n ia  Z b o ro w e g o
Przebudowa gospodarcza 

Polski w  ram ach planu 6-let- 
niego wym aga postawienia za­
gadnień obrotu towarowego i

żyw ienia ludności na nauko­
wych podstawach.

Do rea lizac ji tego postu la tu  
zm ierza uchwała K om ite tu  E- 
konomicznego o powołaniu In ­
s ty tu tu  Naukowo - Badawcze­
go H andlu i Żyw ienia Zbioro­
wego. In s ty tu t p rzystąp i do o- 
pracowa-nia zasad ekonom iki i 
o rgan izac ji handlu, ra c jo n a li­
zacji i no rm a lizac ji wyposaże­
nia technicznego i opakowań. 
In s ty tu t podejm ie również p ra  
ce nad zagadnieniam i żywienia 
ludności i w łaściw ej gospodar­
k i środkam i żywnościowym i 
oraz racjonalne j organ izacji 
zakładów żyw ienia zbiorowego.

U tw o rz e n ie  
C e n tra ln e g o  Z a rz ą d u

P rz e m y s łu  O k rę to w e g o
W  dalszym ciągu obrad K o­

m ite t Ekonom iczny ro zp a trzy ł 
p ro je k t ustaw y o stosunkach 
służbowych nauczycieli szkół i 
zakładów, podległych C en tra l­
nemu Urzędow i Szkolenia Za­
wodowego oraz p ro je k t uchwa­
ły  Rady M in is tró w  w spraw ie 
wyodrębnienia środków f in a n ­
sowych na Fundusz Socjalny.

Ponadto K o m ite t Ekonomicz 
ny u ch w a lił u tworzenie Cen­
tra lnego Zarządu Przem ysłu 
Okrętowego, zam iast dotych­
czas działającego przedsiębior­
stwa państwowego p.n. Zjedno 
czone Stocznie Polskie.

N o w e  s ta w k i o p ła t 
za w czasy

W  dążeniu do zapewnienia 
człow iekow i pracy lepszych wa 
runków  wypoczynku, K om ite t 
Ekonomiczny Rady M in is tró w  
now zią ł uchwałę, k tó ra  okre­
śla wysokość op ła t na wcza­
sach, organizowanych w  ra ­
mach Funduszu W czasów Pra 
eowniczych.
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W  ub. 'p ią tek  6 s ty c z n ia  b r . na  lo tn is k u  w  W a r-  
szaw ie, rozpoczę ły  się trz y d n io w e  O g ó lno po lsk ie  Z aw ody  
M o d e li L a ta ją c y c h , zo rg a n izo w a n e  przez Z a rząd  G łó w n y  
Z M P . N a  z d ję c iu  m o d e la rz  Z b ig n ie w  K lo b m o r  z dum ą  

p re z e n tu je  s w ó j m ode l lo tn ik o w i
F o to  W A F

84 proc. hutników  brało udział 
we współzawodnictwie pracy 

w roku 1949
O brady  Zarządu G ł. Z. Z. H u tn ik ó w

Zabawa dla dzieci na Rynku Mariensztackim

W y d z ia ł W czasów Z a rząd u  M ie js k ie g o  w  W arszaw ie  z a ją ł się w  b ieżącym  ro k u  o rg a ­
n iz a c ją  zabaw  d la  dz iec i, z k tó ry c h  p ie rw sza  o d b y ła  się w  ub. p ią te k  na R y n k u  M a ­

r ie n s z ta c k im roto Aa

Robotnicy w setkach fabryk francuskich 
demonstrują przeciwko zbrojeniom 

i wojnie z Vietnamern
P A R Y Ż  (P A P ) ,  —  W  setkach fa b ry k  na teren ie całej F ra n ­

c ji ro b o tn ic y  p rze ryw a ją  pracę i  pode jm ują rezo lucje, w  k tó ­
ry c h  dom agają się przestaw ien ia  p ro d u k c ji na cele poko jow e .

W  powzię tych rezolucjach ro 
bo tn icy  zażądali m . in . w yco fa ­
nia francuskiego korpusu eks­
pedycyjnego z Indochin.

900 robo tn ików  paryskiego 
tow a rzys tw a  przem ysłowo-elek 
trycznego ogłosiło s tra jk  na 
znak pro testu  przeciwko budo­
w ie zb iorn ików , przeznaczo­
nych dla przechowywania ben­
zyny am erykańskie j.

900 ko le ja rzy  na dworcu P ra ­
do w  'M a rsy lii p rzerw ało pracę 
na k ilk a  godzin, domagając się 
zakończenia w o jny  w  Indochi- 
nach. Robotn icy w s trzym a li de­
m onstracy jn ie  pracę m. in. w 
w ie lk ich  fab rykach  sprzętu lo t 
niczego „R ue il-M a lm a ison" pod 
Paryżem, w  zakładach „P ica rd " 
w W ersalu, w  zakładach „V o i­
s in " w  Izzy  les M oulineaux i w 
s ta low n i „B a rro u in " w  St.
Etienne.

W  sali P leyela w  Paryżu od­
b y ł się w ie lk i wiec pod hasłem 
w a lk i o żakaz bomby atom o­
wej.

N a trybun ie  zasiedli: Yves 
Farge, b. m in is te r Godąrd, czło 
nek B iu ra  Politycznego fra n ­
cuskiej P a r t ii K om unistycznej, 
Casanova, deputowany T ilłon , 
.wiceprzewodnicząca Zgromadzę 
nia  'Narodowego, Madelaine 
Braun, sekretarz Dem okratycz­
nego Zrzeszenia A fry k a ń s k ie ­
go, d 'A rboussier, adwokat 
Nordm an oraz szereg innych 
w yb itnych  osobistości francus­
kich.

P ro f. w ydz ia łu  m atem atycz­
no - przyrodniczego Sorbony — 
V ia lla rd , sekretarz Zw iązku Bo 
jow n ików  o Wolność i Pokój — 
L a f it te  oraz przewodnicząca 
U n ii K ob ie t Francuskich p. 
Cotton —  n a św ie tlili zagadnie­
nie z naukowego i m iędzynaro­
dowego punk tu  widzenia.

B iu ra
K o m u n ik a t
P o lity c z n e g o K P F

P A R Y Ż (PAP).. —  B iu ro  Po­
lityczne F rancuskie j P a r t i i K o ­
m unistycznej opublikowało ko ­
m un ika t w  sprawie um ów zbio­
row ych oraz wzmożenia w a lk i
0 pokój.

„B iu ro  Polityczne K P F  —  
stw ierdza kom un ika t —  potę­
pia  antyrobotn icze posunięcia 
rządu, k tó ry  —  ja k  to wykaza­
ła  dyskusja  w  sprawie umów 
zbiorowych— zdecydowany jest 
kontynuować po litykę  blokowa­
nia płac.

B iu ro  Polityczne KPF' wzywa 
członków p a r ti i i wszystkich 
Francuzów, aby odpowiedzieli 
na apel bo jow ników  o wolność
1 pokój, k tó rzy  organ izu ją  w ie l­
ką kam panię przeciwko bombie 
atomowej i wszelkim  p rzygo­
towaniom  do w o jny im p e ria lis ­
tycznej ze Zw. Radzieckim, de­
m okracjam i ludowym i oraz mię 
dzynarodowym ruchem demo­
kra tycznym  i  robotniczym .

W  Katow icach obradowało w 
dniu 7 bm. rozszerzone Plenum 
Zarządu Głównego Zw iązku 
Zawodowego H u tn ików , na k tó  
rym  dokonano analizy pracy w 
roku ub ieg łym  i sprecyzowano 
zadania Zw iązku, na tle  u- 
chw ał Listopadowego Plenum 
KC PZPR i  I I I  Plenum CRZZ.

,W  r. ub. nas tąp ił cz te rokro t­
ny w zrost uczestników in d y w i­
dualnego współzawodnictwa 
pracy oraz poważne pogłębie­
nie fo rm  współzawodnictwa ze­
społowego.

W spółzawodnictwo objęło w 
końcu roku 1949 około 84 proc. 
stanu zatrudnionych w  hu tn ic ­
tw ie  i  zakładach pomocniczych, 
podczas gdy na początku roku 
współzawodniczyło około 50 
proc. ogółu robotn ików . W  tym  
okresie p rzys tąp iło  do współ­
zawodnictwa rów nież ponad 
12.000 pracow ników  um ysło­
wych.

Osiągnięto duży postęp w

pracach organ izacyjnych Zwiąż 
ku przez utworzenie do ch w ili 
obecnej około 3.900 grup związ 
kowych.

W  referacie , om awiającym  
zadania Zw. Zawodowego H u t­
n ików  w  pierw szym  okresie 
rea lizac ji planu 6-Ietniego, prze 
wodniczący Zarządu Główne­
go Zw iązku ob. Józef K nap­
czyk stw ie rdz ił, iż  zadania te ­
go etapu wym agają znacznego 
rozszerzenia kadr ak tyw u  
związkowego, pogłębienia i  
rozbudowy szkolenia ideologicz 
nego i  związkowego oraz po­
głębienia rew olucy jne j czujno­
ści mas członkowskich.

W  dyskusji wysunęły się za­
gadnienia dotyczące p rzygo to ­
wania nowych kad r działaczy 
zw iązkowych oraz współza­
wodnictwa pracy.

Dyskusję podsumował prze­
wodniczący ORZZ tow . H an­
ke.

Polsko-rumuńska umowa 
handlowa na r. 1950 rozszerzy 

obroty o 40  proc.
W  Bukareszcie podpisana zo 

sta ła  polsko - rum uńska umo­
wa handlowa na rok  1950, roz­
szerzająca wzajem ne obroty o 
ok. 40 proc. w  stosunku do ro ­
ku 1949.

Umowa przew iduje dostawy 
z R um un ii: produktów  n a fto ­
wych, kuku rydzy, jęczm ienia, 
tłuszczów utwardzonych, róż­
nych rud  m etalicznych, drew­
na, mięsa i  innych tow arów .

Polska dostarczać będzie w y

roby przem ysłu hutniczego, 
chemicznego, e lektrotechnicz­
nego, metalowego, m inera lne­
go, nasiona buraka cukrowe­
go i  inne.

Umowę podpisali: ze strony 
po lskie j —  charge d 'a ffa ires  
w Bukareszcie T . F indz ińsk i i 
w icedyr. dep. M in is te rs tw a 
Hand lu Zagranicznego F. Fa- 
b iański, ze strony rum uńskie j 
zaś w icem in is ter handlu za­
granicznego G. Radulescu.

W yn ik i I  etapu
współzawodnictwa jakościowego 

w przemyśle wełnianym
(Koresp. w ł.) .  31 grudn ia

uh. r .  zakończono p ierw szy e- 
tap współzawodnictwa jakoś - 
ciowego zespołów w  przem yśle 
wełnianym .

Poszczególne zespoły osiąg­
nę ły następujące w y n ik i:

W  PZPW  N r. 1 w ysuną ł się 
na czoło zespół Zygm unta Jó 
zefa, dając produkcję 100 proc. 
tkan in  na jw yższe j jakości p rzy  
113 proc. bazy akordowej.

W  PZPW  N r. 2 najlepsze 
w y n ik i os.iągnął zespół Tom a­
sza M aciejewskiego (100 proc. 
najlepszej jakości p rzy  112 
proc. bazy).

W  PZPW  N r. 35 dc na jlep ­
szych zespołów należy zespół 
A.lfonsa B iesiady (100 proc. 
tkan in  na jwyższe j jakości p rzy 
113 proc. bazy).

W  PZPW  N r. 36 wyróżnia się 
zwycięski zespół próbnego eta 
pu w m-cu listopadzie S tan i - 
sława Rosiaka (100 proc. tk a ­

nin  na jw yższe j jakości p rzy 
112 proc. bazy).

W  PZPW  N r. 38 najlepsze 
w y n ik i jakościowe w ykaza ł zp 
spół W ik to r ii Koniusz (100 
proc. tka n in  na jwyższe j jakoś­
ci p rzy  131 proc. bazy).

K onkurs  zostanie rozs trzyg  
n ię ty  w  końcu bieżącego m ie­
siąca. (bg )

W. S K U L S K A  — M e c h a n i­
za c ja  w y m a g a  p ro p a g a n d y  

IE R Z Y  R A W IC Z  — D ob re  
z ia rn o  za s ia ł lu d  w ęgśersK i 

L . B A R A N Ó W  — o f u n k ­
c ja c h  d y k ta tu r y  p ro le ta ­
r ia t u  w y p e łn ia n y c h  p rz e z  
u s tró j d e m o k ra c ji  lu d o ­
w e j

L E O P O L D  L E W IN  — Do
ro b o tn ik ó w  M y s z k o w s k ie j 
F a b r y k i  P a p ie ru  

W IT  G A W R A  K  — R achu ­
n e k  z d ra d y  b r y ty js k ic h  la 
b o u rz y s tó w

S E W E R Y N  M A R IA Ń S K I —
A  je d n a k  s p ó łd z ie ln ia  paw  
s ta ła
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Zadanie na dziś: 
czyny

Francuscy kolejarze odmawia­
ją  transportu broni do Y ietna- 
m u. Robotnicy portowi m ary­
narze M arsylii, D unkierk i, czy 
Saint Nazaire odmawiają ładowa­
nia sprzętu wojennego, idącego 
do Indocbin. Za ich przykładem  
robotnicy portowi Wioch i  Belgii 
zaczynają odmawiać w yładunku  
broni, nadsyłanej ze Stanów 
Zjednoczonych w  ramach paktu  
atlanty ckie g o.

W  setkach zakładów pracy na 
terenie Francji kolejarze, meta­
lowcy, robotnicy fabryk zbroje­
niowych, dokerzy, organizują  
stra jk i i  przerw y w  pracy, pro­
testując przeciwko „brudnej woj 
nie“ yietnam skiej, przeciwko fa  
brykacji sprzętu wojennego, 
przeciwko im portow i am erykań­
skiej broni przez francuskie ma­
rionetki W all Street.

Francuskie masy pracujące Jed 
noczą się również w  akcji pro­
testu przeciwko groźbie bomby 
atomowej. Miesiąc w a lk i o zakaz 
broni atom owej, rozpoczęty w ie l­
k im , masowym wiecem w  P ary­
żu, zapowiada się już dziś jako  
potężny przegląd sił pokoju we 
Francji.

Do w alk i te j prowadzi francus­
ką klasę robotniczą, francuski 
naród — Komunistyczna Partia  
Francji, m obilizując lud pracu - 
jący do w a lk i przeciwko im pe­
rialistycznym  podżegaczom wo­
jennym , przeciwko tym , którzy  
przygotowują nową agresję skie 
rowaną na Wschód.

W zywając masy do poparcia 
czynnej, konkretnej w alk i o po­
kó j, podjętej przez m arynarzy, 
metalowców, ko lejarzy, robotni­
ków portowych i  robotników fa­
b ryk  zbrojeniowych, K P F wska­
zuje ludowi francuskiemu na j - 
ważniejsze zadanie na dziś: or­
ganizowanie masowej i  czynnej 
akcji antyw ojennej.

A kcja  ta krzyżu je agresywne 
plany podżegaczy wojennych. 
Albowiem  — Jak głosi ostatnia 
uchwała B iura Politycznego KC  
K P F:

„Od zdecydowanej 1 solidar­
nej akc ji mas ludowych zależy 
fiasko zbrodniczych planów im ­
perialistów 1 zapewnienie świa­
tu  trwałego pokoju“.

ZA .

In telektualiści 
francuscy czczą 

pam ięć R . Rolanda
P A R Y Ż  (P A P ). Grupa in te le  

k tu a lis tó w  francuskich , wśród 
k tó rych  b y l i  m . in .:  A ragon , 
p ro f. Jo lio t-C u rie , poeta A im e 
Cesaire, reżyser f ilm o w y  Mous- 
s ina l i  in n i —  w yda ła  apel do 
in te le k tu a lis tó w  francuskich , 
w zyw ając ich  do czynnego u- 
dz ia łu  w  zorganizowanych 
przez B o jow n ików  o Wolność 
i  P okó j uroczystościach, k tó re  
odbędą się 8 stycznia w  mieście 
rodzinnym  Rom ain Rollanda, 
Clamecy w  zw iązku z p ią tą  ro 
eznicą śm ierci w ie lk iego p isa­
rza  i  bo jow n ika  o pokój.

A pe l p rzypom ina na jw ażn ie j 
sze etapy p isa rsk ie j i  społecz­
ne j dzia ła lności Rom ain Rollan 
da w  walce o pokój i  spraw ie­
dliwość społeczną przeciwko 
re a k c ji i  faszyzm ow i oraz 
stw ierdza, i i  obow iązkiem  wszy 
s tk ich  Francuzów  Jest godnie 
uczcić jego pamięć przez kon­
sekwentną w a lkę  z podżegacza­
m i w o je n n y m i , Ii

_______ _ % '
,  *•**■
SFZZ wzywa 
do tworzenia  

Kom itetów  O brony  
Pokoju

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

lowej p o lity k i ekspansji, p ro­
wadzonej przez im peria lizm  
łm e rykańsk i.

„Ż ó łta  m iędzynarodów ka" u- 
trażana je s t we w szystk ich  k ra  
jach łącznie z k ra ja m i E uropy 
Zachodniej i  A m e ry k i Północ­
ne j za jedno z ogn iw  w  planach 
wojennych im p e ria lis tó w  ame­
rykańsk ich  i  podległych im  
rządów europejskich.

„Ż ó łta  m iędzynarodówka“  o- 
trzym a ła  jako  szczególną m i­
sję zadanie rozb ija n ia  i  osła­
bien ia  s ił k lasy  robotniczej w  
celu u ła tw ie n ia  agresywnych 
planów  im peria lizm u .

Św iatowa Federacja Zw iąz­
ków  Zawodowych popiera i  a- 
probu je wszelką in ic ja tyw ę  ro ­
bo tn ików  w szystk ich  k ra jów , 
zm ierzającą do zdemaskowania 
p o lity k i „ż ó łte j m iędzynaro­
dów ki“ , k tó re j k ie row n icy  
składa ją się ze skorum powa­
nych i  pogardzanych przez k la ­
sę robotniczą elementów.

ŚFZZ wzyw a w szystk ich  p ra ­
cujących do jeszcze większego 
zacieśnienia ich b ra te rsk ich  
m iędzynarodowych stosunków i 
do demaskowania p rzy  każdej 
sposobności rzeczyw iste j ro li 
„ż ó łte j m iędzynarodów ki“1 oraz 
każdego ak tu  zdrady ze strony 
je j  k ie row n ików .

Brutalny terror kliki T ito  
wobec obywateli CSR w Jugosław ii

Nota protestacyjna ministerstwa spraw zagranicznych CSR
P R A G A  (P A P ), ■— W  dniu 6 bm, czechosłowackie m ini­

sterstwo spraw zagranicznych wręczyło ambasadzie jugosło­
w iańskiej w  Pradze notę, zawierającą ostry  protest przeciwko 
prześladowaniu przedstawicieli mniejszości czeskiej i  słowac­
kie j w  Jugosławii, k tó rzy  w y ra z ili chęć pow rotu do kra ju  oj­
czystego. N o ta  domaga się zwolnienia z więzienia w ym ienio­
nych w  niej osób oraz umożliw ienia im  niezwłocznego w y ja ­
zdu do Czechosłowacji,

N o ta  stw ierdza, że władze 
jugosłow iańskie  od pewnego 
czasu stosują na jb a rdz ie j b ru ­
ta lne  a k ty  te rro ru  i  gw a łtów  
wobec obywate li czechosłowac­
k ich  w  Jugos ław ii i  przedsta­
w ic ie li m niejszości czeskiej i

s łowackie j, k tó rzy  p ragną w ró ­
cić do Czechosłowacji.

N o ta  w ym ien ia  następujące 
osoby, k tó re  zostały ostatn io a- 
resztowane przez władze jugo ­
słow iańskie: deputowany do 
Skupszczyny —  Jan Gaspar,

o rgan iza tor słowackiej b ryg a ­
dy pa rtyzanck ie j —  M ichał 
K arde lis , p ro fesor słowacki —  
Z la tko  K la tik ,  student słowac­
k i A nd rze j Kopcok oraz p rzy ­
wódca Słowaków jugosłow iań­
skich —  S tefan Kondacz.

N o ta  przytacza dale j fa k t  a- 
resztowania przedstaw icie la 
czechosłowackiej f irm y  w  J u ­
gosław ii inż. Husy, k tó ry  b ru ­
ta ln ie  został pob ity  w  w ięzie­
n iu , jego żony oraz b. redakto­
ra  „H la s u  Ludu“  obywatela 
czechosłowackiego Tomana, któ

r y  p ra gn ą ł powrócić do Cze­
chosłowacji.

W szystkie te  fa k ty  —  pod­
kreśla nota czechosłowacka —  
dowodzą, iż  rząd jugos łow iań­
ski, podpisując w  lis topadzie w 
1948 r. p ro tokó ł w  spraw ie u- 
m ożliw ien ia ree m ig ra c ji przed­
staw icielom  mniejszości czes­
k ie j i  słowackiej w  Jugosław ii, 
nie zam ierzał p ro tokó łu  tego 
przestrzegać.

Tego rodzaju postępowanie 
rządu jugosłow iańskiego nie 
jes t niespodzianką.

Stanowi ono jedyn ie  dalsze

Akrobatyka słowna Trumana 
w obliczu klęski Kuoraintansfu

Dalsze m ach inac je  w o k ó ł F o rm o zy
W A S Z Y N G T O N  (P A P ), — W  obliczu zupełnego załama­

nia się reżimu kuomintangowskiego, popieranego przez Ame­
rykanów , prezydent Trum an złożył na konferencji prasowej 
oświadczenie, w  k tó rym  zaznaczył, że obecnie „S t, Zjednoczo­
ne nie chcą w ik łać się w  chińską wojnę domową i  nie zamie­
rzają okazać pomocy wojskowej kuomiutapgowcom na F o r­
mozie",

N ależy przypom nieć, że oso­
b is ty  w ys łann ik  T rum ana, Jes- 
sup, z łoży ł w  Tokio wręcz prze 
ciwną deklarację. Jessup za­
znaczył, że S tany Zjednoczone 
będą nadal okazywać pomoc 
zbro jną K uom in tangow i i  nie 
dopuszczą do zajęcia Form ozy 
przez w o jska ludowe.

W  odpowiedzi na pytan ie  
dziennikarza, T rum an w y ja ś ­
n ił, że am erykańska pomoc 
wojskowa dla  kuom intangow - 
ców na Form ozie jes t niepo­
trzebna, ponieważ kuom in tan- 
gowcy dysponują funduszam i 
do la row ym i, p rzy  pomocy k tó ­
rych mogą nabyć w  St. Z jedno­
czonych broń, jaka  je s t koniecz 
na dla obrony Form ozy.

D epartam ent Stanu, m im o po 
mocy m ilita rn e j i  gospodarczej, 
udzielanej dogorywającem u re ­
żim ow i Jkuomintangowskiemu, 
zmuszony je s t jednak liczyć się 
z tym , że los Form ozy je s t 
przesądzony. W  zw iązku z tym  
—  ja k  podaje „N e w  Y o rk  H e­

ra ld  T ribune“  —  Departam ent 
Stanu rozesła ł do wszystk ich 
am erykańskich placówek za­
granicznych ins trukc je , w  k tó ­
rych poleca „przedstaw iać F o r 
mozę, jako  wyspę bez znacze­
nia strategicznego, aby ra to ­
wać prestiż  U S A  za granicą“ .

P E K IN . (P A P ). —  Prasa 
chińska w  dalszym ciągu oma­
wia u jaw n iony  niedawno ta jn y  
układ m iędzy K uom intang iem  
a rządem U S A  w  spraw ie prze 
kszta łcenia Form ozy w  bazę a- 
m erykańską. D z ienn ik i z 7 
stycznia og łos iły  deklarację 
przewodniczącego L ig i W yzwo 
lenia Form ozy, Sje S jue-hun- 
ga, k tó ry  p ro testu je  przeciw ­
ko ta jnem u układow i kuom in- 
tangowsko - am erykańskiem u 
w spraw ie Form ozy. Sje S ju e -  
hung podkreś lił, że im p e ria li­
ści am erykańscy chcą stosować 
m etody ag res ji pośrednie j lub 
bezpośredniej dla okupowania 
Form ozy.

Przewodniczący L ig i W yzw o­

lenia Form ozy stw ierdza na­
stępnie, że ludność Form ozy 
pragn ie zrzucić ja rzm o zniena­
widzonego reakcyjnego reżim u 
kuom intangowskiego i  połączyć 
się z Chińską Republiką Ludo­
wą. W  końcu Sje S jue-hung 
wzywa ludność Form ozy, by 
zjednoczyła swe w y s iłk i dla 
storpedowania p lanów A m e ry ­

kanów i  ich kuom intangow - 
skich pachołków.

W z ra s ta  ru c h  p a r ty z a n c k i 
n a  F o rm o z ie

N O W Y  JO RK. ( P A P ) .— Ko 
respondenci p rasy am erykań­
sk ie j donoszą z Taipeh (stolica 
F orm ozy), że na teren ie całej 
wyspy wzrasta ruch pa rtyzan ­
cki, skierowany przeciwko w ła  
dzom kuom intangow skim . N ie 
wyklucza się wybuchu powsta­
nia m ieszkańców w yspy prze­
ciwko znienawidzonemu re ż i­
m ow i Czang Kai-szeka i  jego 
am erykańskim  doradcom.

D zienn ik i donoszą, że ró w ­
nież wśród oddziałów kuom in- 
tangow skich na Form ozie pa­
nuje s ilny  fe rm en t. O ficerow ie 
stosują drakońskie m etody dla 
zachowania dyscyp liny  wśród 
żo łn ie rzy  kuom intangowskich. 
W  w ie lu  wypadkach żołnierze 
wraz z uzbrojeniem  przecho­
dzą na stronę pa rtyzan tów .

L Piet ucho w

Dzisiejsza wieś radziecka
W  r. b. kołchozy i  sowchozy 

radzieckie dostarczy ły  pań­
stw u o 128 m ilionów  pudów 
zboża więcej, n iż  w  r . ub. Zna­
cznie w ięcej dostarczono też 
nasion up raw  ole istych, bura 
ka  cukrowego, m leka i  innych 
produktów  ro ln iczych. Z nad­
wyżką wykonano zadania w  za 
kresie sadzenia lasu.

Cechą charakterystyczną dzi 
siejszej w s i radzieckie j je s t po 
tężny rozw ój współzawodm  - 
ctwa socjalistycznego o zwięk 
szenie urodzajności pó l, o rea­
lizac ję  trzy le tn ieg o  p lanu ho­
dow li byd ła , o wcielenie w  ży­

cie sta linowskiego p lanu prze­
obrażenia p rzyrody  nawiedza­
nych posuchą stepów.

W  toku  współzawodnictwa 
socjalistycznego, tysiące k o ł ­
chozów i  sowchozów uzyska ły 
na w ie lk ich  obszarach bogate 
plony. T ak np. w ie le  kołcho - 
zów i  sowchozów re jonu  szpo- 
liańskiego (obwód k ijo w sk i) 
zebrało po 20 cetnarów  zboża 
z he k ta ra ; w ie le brygad  i  og­
n iw  kołchozowych uzyskało po 
30 cetnarów  a kołchoz im . 
S ta lina  (w ieś Łozow atka) ze­
b ra ł na obszarze 1.409 ha po 
34,3 cetnara zboża z ha.

Szczyt obłudy i krętactwa
„Krasnaja Zwiezda“ o orędziu

Jednocześnie obserwujemy 
w ie lk i rozmach prac związa - 
nych z rea lizac ją  trzy le tn iego  
planu rozw o ju  hodow li byd ła : 
na dzień 1 października r . ub. 
założono w  kołchozach ponad 
75 tys. nowych fa rm  hodowli 
byd ła  i  drobiu.

Tysiące chłopów radzieckich 
odznaczano —  za osiągnięcia 
na jwyższych wskaźników  u ro ­
dzajności zboża, bawełny, lnu, 
buraka cukrowego i  innych u- 
p raw  ro ln iczych, za wydajne 
w ykorzystan ie  tra k to ró w  i  kom 
bajnów, za podniesienie w yda j 
ności byd ła  —  orderam i i me­
da lam i Zw iązku Radzieckiego. 
N a jw y b itn ie js i z n ich  o trz y  - 
m a li ty tu ły  Bohatera Pracy 
Socja listycznej w raz z ordę - 
rem  Z ło te j Gwiazdy i  Ordę - 
reim Lenina.

prez. T rum ana
M O S K W A  (P A P ). —  K o­

m entu jąc orędzie prezydenta 
T rum ana do K ongresu U SA, 
„K ra sn a ja  Zwiezda“  pisze m. 
in .:

Orędzie to  e tanow i m ieszani­
nę nieprawdopodobnych tw ie r ­
dzeń i  demagogicznych obiet­
nic.

P rezydent T rum an  —  pisze 
dziennik —  tw ie rd z i, jakoby 
dobrobyt przecię tnych A m ery ­
kanów podniósł się. Jednakże 
tw ierdzeniom  ty m  zaprzeczają 
suche, o fic ja lne  dane. M ilion y  
A m erykanów  ży ją  w  ciężkich 
warunkach m ateria lnych , k tó re  
pogarszają się na skutek bezu­
stannego w zrostu  cen, zm n ie j­
szania się p łac i  masowego bez 
robocia.

W  n iem n ie jszym  stopn iu  o- 
rędzie ig no ru je  fa k ty ,  dotyczą­
ce am erykańskie j p o lity k i za­
granicznej.

Prezydent tw ie rd z i np., że St. 
Zjednoczone „p rzyczyn ia ją  się 
z powodzeniem do odbudowy 
E uropy“ . Ludność k ra jó w  zm ar 
rshallizow anych, „uszczęśliw io­
nych“  przez monopole am ery­
kańskie, zna dobrze praw dziw ą 
cenę owej ,pom ocy“ .

N a jba rdz ie j zagorzali zwo­
lennicy p lanu M arsha lla  p rz y ­
znają obecnie jego ca łkow ite  
fiasko. Jednakże prezydent nie 
w yraża na jm n ie jsze j ochoty do 
liczenia się z rzeczyw istością, 
jeże li m a ona ppdważyć jego 
tw ierdzenia.

Orędzie T rum ana —  podkre­
śla „K ra s n a ja  Zwiezda“  —  
wskazuje w yraźn ie , iż  rząd 
am erykański zam ierza rów nież 
w przyszłości kontynuować 
swoją dotychczasową po litykę . 
Przedłożony w  orędziu program  
świadczy o tym , że pieniądze, 
ściągane z p ła tn ikó w  am ery­
kańskich, będą wydawane na­
dal na cele agresywne.

Prezydent „o s trz e g ł"  przed 
próbam i radykalnego obcięcia 
budżetu, k tórego większość —  
ja k  powszechnie w iadomo —  
przeznaczona je s t na cele w o j­
skowe. T ak więc, p raw ie  3/4 
budżetu U S A  będzie przezna­
czone na wyścig  zbrojeń, na 
przygotow ania  do nowej w o jny 
oraz na urzeczyw istn ien ie a- 
w anturn iczych planów W a ll 
S treet, k tó rych  celem je s t pa­
nowanie nad światem.

Uchwały Kom itetu  
Ekonomicznego Rady Ministrów

ÍH H ZE I23E 1E S !
Od dnia 1 stycznia br. dizien 

na stawka na wczasach p ra ­
cowniczych wynosi 510 zł, z 
czego na pracow nika przypada 
przeciętn ie 150 zł, resztę zaś 
pokryw a państwo i pracodaw­
ca.

Niezależnie od udzia łu  w 
stawce 510-złotowe i, państwo 
płacić będzie F W P  w  br. 
dodatkowo 90 zł dziennie za 
każdego pracownika, korzysta­
jącego z wczasów —  na pokry 
cie zwiększonych w ydatków  
a k c ji ku ltu ra lno  - ośw iatowej

oraz kosztów rem ontu i  uzupeł 
nienia sprzętu w  domach waza 
sowych. Dopła ta ta  pozwoli 
na znaczną poprawę w a run ­
ków pobytu wczasowiczów w 
domach FW P.

Uchwała wprowadza rów ­
nież zmianę w  dotychczaso­
wym  systemie w p ła t praoodaw 
cy na rachunek Funduszu. O- 
becnie pracodawca będzie w y­
płaca ł sumę, przypadającą z 
ty tu łu  jego dopłaty —  bezpo­
średnio do rą k  pracownika, co 
orzyniesłe znaczne uproszcze­
nie i w ye lim inu je  prowadzenie 
zaw iłe j ew idencji.

T a k  np. w  kołchozie „Z a  - 
w ie t I lj ic z a “  (K ra j K rasn o ja r 
sk i)  o rdery o trzym a ło  ponad 
100 kołchoźników, a 14 kołchoź 
nikom  nadano t y tu ł Bohatera 
P racy Socjalistycznej. Są to 
ci, k tó rz y  uzyska li w y ją tkow o  
bogate zb iory w  surow ym  k l i ­
macie sybe ry jsk im . T ak  np. 
brygada Stepana W inokurow a 
zebrała na obszarze 283 ha po 
25,3 cetnara pszenicy z ha, 
a na obszarze 130 ha —  po‘ 30 
cetnarów. Kołchoźnicy ogniwa 
K sen i W inokurow e j wyhodo - 
w a li na obszarze 23 ha po 45 
cetnarów pszenicy z ha. Swe 
w yją tkow e w y n ik i Bohaterow ie 
P racy Socja listycznej zawdzię 
czają tem u, że stosu ją na jnow  
sze zdobycze radzieck ie j nauki 
agro -  technicznej: płodozm ian 
łąkowo -  po łowy, siew nasio­
nam i se lekcy jnym i, dodatko - 
we zasilanie nawozem, sztucz­
ne zapylanie, staranne oczysz­
czanie ściernisk itd .

W szystk ie  radzieckie ośrod­
k i maszynowe i  sowchozy u - 
czestn iczyły w  zain ic jow anym  
przez słynnego tra k to rzys tę  
Kuban ia —  Iw ana Szackiego i 
tra k to rzys tę  woroszyłow gradz- 
kiego, Grzegorza Jawdomaszen 
ko —  współzawodnictw ie o do 
skonałą jakość prac tra k to rz y ­
stów. Szeroko spopularyzowa - 
ne zosta ły  m etody pracy tra k  
to rz y s ty  M ik o ła ja  Agafonowa, 
m aszyn isty  m łocka rn i —  M i­
ko ła ja  B red iuka i  szofera Ana 
to la  B iełousa.

Do zwiększania urodzajności 
pól i  podnoszenia w ydajności 
byd ła  zachęca kołchoźników sy 
stem płac, opartych na roz ra ­
chunku za dn iówki. K ołchoźni­
cy, k tó rz y  z nadwyżką wyko - 
nu ją  zadania w  zakresie zw ięk 
szenia urodzajności i  produk­
tywności byd ła , o trzym u ją  do­
datkowe wynagrodzenie w  na­
turze.

O fia rna  praca chłopa radziec 
kiego świadczy o wysokim  po­
ziom ie jego uśw iadom ienia i 
jes t wyrazem  jego pa trio tyz  - 
n?u, jego m iłości do p a r t i i ko­
m unistycznej, do wodza i  nau­
czyciela —  towarzysza S talina.

ogniwo w  łańcuchu w rogich 
aktów  rządu jugosłow iańskie­
go, skierowanych przeciwko 
Zw. Radzieckiemu i k ra jom  de­
m okrac ji ludowej.

S tanowi ono dalszy dowóil, iż 
rząd jugosłow iański świado­
mie stosuje po litykę  gróźb i 
gw ałtów , ta k  charakterystycz­
ną dla antyłudowych, im peria ­
listycznych reżimów.

Stanowi ono potw ierdzenie 
fa k tu , iż rząd jugosłow iański 
w ciągną ł swój k ra j do obozu 
im peria listycznego i  s ta ł się 
narzędziem ag res ji przeciwko 
siłom  pokoju, dem okracji i  so­
cja lizm u.

W  zakończeniu nota domaga 
się natychm iastowego zwolnie­
n ia  z w ięzienia wym ienionych 
osób oraz um ożliw ienia im 
niezwłocznego pow rotu do Cze­
ch osłowacj i.

B lu m  b ro n i 
zb rodn ia rza
w ojennego

PARYŻ, (P A P ). W  Paryżu 
w yw o ła ł powszechne oburzenie 
fa k t, iż B lum  in te rw en iow a ł 
na krOTzyść zbrodniarza wo jen­
nego K a rla  H o ffm ana  szefa 
Gestapo w  D an ii —  k tó ry  b y ł 
osta tn io sądzony w  Kopenha­
dze.

B lum  wystosow ał l is t  do pre 
mieTa duńskiego, w  k tó rym  
zapewnia go o „ lu dzk ich  uczu­
ciach“  zbrodniarza wojennego.

L is t  ten zosta ł w yko rzys ta ­
ny przez obronę H offm ana, 
k tó ry  zosta ł un iew inniony.

Prześladowanie 
o rg an iza c ji 

postępow ych 
w  In d ia c h

M O S K W A . (P A P ). —  Agen­
cja TASS donosi z New  Delhi
0 dalszym  prześladowaniu o r­
gan izacji postępowych w  In ­
diach.

W ładze p ro w in c ji Zachodnie­
go Bengalu zakazały działalno 
ści 7 o rgan izacji postępowych, 
w tym  federac ji studenckiej i  
L ig i M łodzieży. W  Kalkucie
1 w  innych m iastach p ro w in c ji 
po lic ja  przeprow adziła  liczne 
aresztowania wśród działaczy 
tych organ izacji.

Posiedzenia 
kom isji sejmowych
K ance laria  Sejmu Ustawo - 

dawczego R. P. zaw iadam ia, że 
posiedzenie K o m is ji P lanu Go 
spodarczego i  Budżetu odbę­
dzie się w  poniedziałek, dnia 9 
stycznia b r. o godz. 14 w  sali 
Domu Poselskiego, p rzy  ul. 
W ie jsk ie j n r. 4.

2 0 0  tys. krów  
hodowlanych  

objęto fachową 
opieką

Na wniosek m in is tra  R o ln i­
c tw a i  R e fo rm  Rolnych, K om i­
te t Ekonom iczny R ady M in i­
s trów  w  dniu 9 s ie rpn ia  ub. r. 
u ch w a lił wpisać do końca ub. 
roku  do ks iąg hodowlanych i 
objąć fachową opieką przez 
personel Państwow ej A d m in i­
s tra c ji Rolnej 200.000 sztuk 
bydła hodowlanego.

Jak in fo rm u je  kom isarz do 
spraw a k c ji „ H “  p rzy  M in i­
s terstw ie R o ln ic tw a i  R.R., 
uchwała K o m ite tu  Ekonom icz­
nego Rady M in is tró w  została 
całkow icie wykonana. W g ostat 
nich m eldunków, w  ciągu lis to ­
pada i  g rudn ia  ub. r .  personel 
Państwowej A d m in is tra c ji R o l­
nej w p isa ł do ks iąg  hodowla­
nych ponad 200.000 krów .

O b ra d y  Zarządów  
W o je w ó d zk ich  ZSCh

W  całym  k ra ju  odbywają 
się plenarne posiedzenia w o je­
wódzkich zarządów Zw iązku 
Samopomocy Chłopskie j,

Szczególnie dużo m iejsca w  
dyskusji poświęca się udzia ło­
w i Zw iązku Samopomocy Chłop 
skle j W organizow aniu spół - 
dzielczości p rodukcyjne j “na wsi 
oraz uspraw nian iu pracy kó ł 
grom adzkich ŻSCh.

Jarosław Iwaszkiewicz

O procesie w
Proces, k tó ry  się niedawno 

zakończył w  Chabarowsku, 
w strząsnął na  nowo sumieniem 
narodów —  należy się spodzie­
wać, że nawet sumieniem tych  
ludzi, k tó rz y  p ragnę liby , aby

ran y  ludzkości zaros ły  ja k  na j 
prędzej „b łoną  podłości“ . I  na 
tym  polega w ie lk ie  znaczenie 
m oralne tego zdarzenia. P ro ­
ces ten bowiem obnażył na no­
wo całe przepaści zbrodni, ob-

Policja francuska strzela 
do strajkujących robotników

P A R Y Ż  (P A P ). W  Tarbes 
doszło do poważnych zajść m ię­
dzy po lic ją  a z lokautowanym i 
robo tn ikam i fa b ry k i Morane 
Saulnier.

W  p ią tek  robotn icy te j fa ­
b ry k i zgrom adzili się przed 
merostwem w  celu w ysłan ia  
delegacji do m era m iasta . W 
momencie, gdy delegacja prze­
dostała się do gmachu mero- 
stwa oddział g w a rd ii rucho­
m ej uderzy ł na tłum  oczekują­
cych robotn ików  b ijąc  ich ko l­
bami karabinów .

Dwóch robotn ików  zostało 
ciężko rannych, żołn ierze gw ar 
d ii ruchom ej rozeszli się na­
stępnie po mieście a taku jąc 
g ru py  mieszkańców, m an ife ­
stu jących swe oburzenie.

W  godzinach wieczornych 
Tarbes spraw ia ło  wrażenie m ia 
sta w  stanie oblężenia.

Personel fa b ry k i Morane 
Sau ln ier odbył zebranie, na 
k tó rym  postanowiono kon tynu ­

ować walkę aż do zwycięstwa. 
Robotnicy innych fa b ry k  zor­
ganizow ali zbiórkę pieniędzy 
i żywności na rzecz z lokautowa 
nych robotników .

Z a b ity  i  ra n n i w  T u n is ie
P A R Y Ż  (P A P ). W  okręgu 

P o tin v ille , 30 km na południe 
od Tunisu, doszło do krw aw ych  
zajść m iędzy s tra jk u ją c y m i ro ­
botn ikam i ro ln ym i a po lic ją , 
k tó ra  wezwana przez prezy­
denta generalnego, „soc ja lis tę “  
Monsa, b ru ta ln ie  zaatakowała 
robotników , używ ając bron i 
pa lnej. Jeden robo tn ik  został 
zab ity, a 8 rannych. Stan 
trzech o fia r  ag res ji po licy jne j 
jes t ciężki.

N a znak pro testu robotnicy 
Tun isu  po rzuc ili pracę na dwie 
godzińy. Robotnicy ro ln i okrę­
gu P o tin y ille  prowadzą akcję 
s tra jko w ą  od 26 dn i, domaga­
jąc  się podniesienia dodatków 
rodzinnych.

Odezwa wyborcza Fińskie] 
Jednościowej P artii Socjalistycznej

H E L S IN K I, (P A P ). —- W
związku ze zb liża jącym i się 
wyboram i na stanowisko p re­
zydenta F in la n d ii, F ińska J®d- 
nościowa P a rtia  Socjalistyczna 
ogłosiła odezwę, w  k tó re j zw ra 
ca uwagę, że w ybory  będą od­
byw a ły  się w  warunkach po­
garszającej się sy tuac ji gospo 
darczej i  po litycznej.

Odezwa podkreśla, że p o lity  
ka gospodarcza obecnego rzą ­
du doprowadziła do obniżenia 
się stopy życiowej pracujących, 
do w zrostu  bezrobocia i  nad­
miernego zwiększenia się zy­
sków kap ita lis tów . N ie  m n ie j­

sze zaniepokojenie w  społe­
czeństwie fiń s k im  w yw o łu je  po 
lity k a  zagraniczna rządu Fa- 
gerholma.

F ińska  JednoścAowa P a rtia  
Socjalistyczna wzyw a do  ̂ zjed­
noczenia się mas pracujących 
i stw ierdza, że jedynie droga 
do socja lizm u zapewnia k ra jo ­
w i pokój i  demokrację i  rozw ój 
gospodarczy.

Odezwa kończy się wezwa­
niem, aby fiń sk ie  masy pracu­
jące g łosow ały za kandydatem  
Dem okratycznego Zw iązku Na 
rodu F ińskiego —  Pekkala.

Naród m arokański nie zgodzi się 
na przekształcenie k ra ju  

w bazę USA
P A R Y Ż  (P A P ). Dzienn ik 

„ L ‘H um an ite “  zamieszcza re ­
zolucję B iu ra  Politycznego Ko­
m unistycznej P a r t i i  M aroka, 
demaskuj ącą uk ład między 
F ra n c ją  i  St. Z jednoczonymi w  
spraw ie fczw. „o tw a rte j s tre fy “  
na obszarze M aroka.

B iu ro  Polityczne podkreśla, 
że w  rezultacie tego układu 
u ła tw iona  będzie eksploatacja 
m arokańskie j s iły  roboczej o- 
raz —  zagarnięcie M aroka 
przez monopole zagraniczne.

B iu ro  Polityczne wskazuje,

że głów nym  celem stworzenia 
„o tw a rte j s tre fy “  je s t um ożli­
w ienie m ilita rys to m  am ery­
kańskim  rea lizow ania ich agreT 
sywnych planów. M il i ta ry  ści 
amerykańscy u s iłu ją  stworzyć 
w  M aroko swe bazy s tra teg icz­
ne do czego w  pierwszym  rzę­
dzie powołany je s t uk ład, o 
k tó rym  mowa wyże j.

B iu ro  Polityczne oświadcza, 
że naród m arokański nie zgo­
dzi się, by im peria liśc i rozpo­
rządzali ich  k ra jem , by prze­
kszta łca li go w  swą bazę w o j­
skową.

Transportowcy przem. wełnianego 
przystąpili do zespołowego 

współzawodnictwa
W  w ie lu  fab ryka ch  przem y­

słu wełnianego w  Łodzi, B ie l­
sku i  na Dolnym  Śląsku p rzy ­
s tą p ili osta tn io do zespołowe­
go współzawodnictwa p racy  ro ­
botnicy w ydzia łów  gospodar- 
czo-transportowych, k tó rz y  do­
tychczas uczestniczyli jedyn ie 
we współzawodnictw ie in d y w i­
dualnym .

Pracow nicy działów  gospo- 
darczortransportowych podzie­
l i l i  się obecnie na zespoły t rz y ­
osobowe, współzawodniczące w 
rozładowyw aniu i  załadowy­
w an iu  wagonów kole jowych, w 
transporc ie  w ew ną trz-fabrycz- 
nym , w  walce o zmniejszenie 
s tra t  z ty tu łu  rozkurzu surow ­
ców i  opału w  czasie transpor­
tu  itp .

Już p ierw szy wstępny etap

współzawodnictwa w  g ru dn iu  
ub. r .  w  P Z P W  N r  1 w  Łodzi 
p rzyczyn ił się do zm niejszenia 
o 4 godziny przeciętnego czasu 
w yładunku i  załadowania jed ­
nego wagonu, co przyczyn iło  
się do osiągnięcia poważnych o- 
szczędności z ty tu łu  tzw . „o - 
siowego“ . N a  podstaw ie do­
świadczeń pierwszego okresu 
próbnego opracowane zostaną 
stałe no rm y współzawodnictwa 
w  w ydzia łach gospodarczo - 
transportow ych polskiego prze­
m ysłu wełnianego.

Now a fo r in a  współzawod­
n ic tw a  p racy  wśród transp o r­
towców budzi szerokie zainte­
resowanie w  większości p ra ­
cowników w ydzia łów  gospo- 
d a r czo-tr ansp ortow y eh całego 
przem ysłu wełnianego.

Zgon Podsekretarza Stanu 
tow. Józefa Cegleckiego

W  pią tek 6 stycznia w  godzi­
nach w ieczornych powracający 
samochodem z Lub lina  do W ar 
szawy Podsekretarz Stanu w 
M in is te rs tw ie  K om un ikac ji, 
tow . m gr. Józef Ceglecki u leg ł 
śm ierte lnem u w ypadkow i w  ka ­
ta s tro fie  samochodowej.

T ragiczn ie  zm arły  u ro d z ił się 
w  r . 1900 w  Kaplińcach. Po u- 
kończeniu stud iów  un iw ersytec­
k ich  w s tąp ił w  r . 1919 do służ­
by ko le jow ej, pracując w  róż ­
nych ośrodkach k ra ju .

Okres okupacji p rzeby ł tow. 
Ceglecki w  Moszenkach pod Lu 
blinem . 8 s ie rpn ia  1944 r . po

w yzw oleniu Lu b lina  z g ło s ił się 
do p racy w  resorcie kom un ika­
c ji P K W N . W  lu ty m  1945 r. 
tow . m gr. Józef Ceglecki zo­
s ta ł m ianowany dyrekto rem  
Centralnego B iu ra  T a ry f  i  Roz­
rachunków  P K P  w  Bydgoszczy, 
a z początkiem  m a ja  1948 r .  zo 
s ta ł powołany na stanowisko 
Podsekretarza Stanu w  M in i - 
s terstw ie  K om un ikac ji.

Z m a rły  b y ł ak tyw n ym  człon­
k iem  naszej p a r t i i  i  Zw. Zawo­
dowego Pracow ników  Państwo­
wych w  M in is te rs tw ie  K om un i­
kac ji. Odznaczony b y ł Z ło tym  
Krzyżem  Zasługi.

M gr. J Ó Z E F  C E G L E C K I
Podsekretarz Stanu w  M in is te rs tw ie  K om u n ikac ji zg iną ł 
śm iercią trag iczną dnia 6 stycznia 1950 r . w  ka ta s tro fie  

samochodowej.
W  zm arłym  tra c im y  w yb itnego fachowca, oraz cenio­

nego dla swych zalet osobistych przez ogół pracow ników  
wzorowego zw ierzchn ika i  kolegę.

M in is te rs tw o  K om un ikac ji.

m yślanych starannie i  w ykony 
wanyeh p recyzyjn ie  przez m i- 
iita rys tyczn e  k l ik i  faszystow ­
skie na w szystk ich  kon tynen­
tach św iata. Gdybyśmy zapo­
m in a li ju ż  czy też pragnę li za­
pomnieć o krem ato riach  Oświę 
c im ia, k tó re  przecież b y ły  ta k ­
że „naukowo skonstruowane“  
—  proces chabarowski wzbu­
dz iłby  w  nas na nowo niepokój 
i zgrozę. Pokazał on nam  in ­
ną pracę „naukow ą“  —  pracę 
lekarzy, inżyn ie rów , p rzy ro d ­
ników, k tó rz y  ca łym i grupam i, 
grom adam i pracow ali nad w y ­
nalazkam i m ogącym i służyć do 
uśm iercania ludności całych 
k ra jów , całych p ro w in c ji, ca­
łych kon tynen tów ! Zbrodnicze 
pom ysły japońskich generałów 
skalkulowane z zim ną k rw ią  —■ 
podobnie ja k  skalkulowana by­
ła dochodowość h itle row sk ich  
„p ieców“  —  nazywane b y ły  
„ideam i“ . „Idee “  generała Is i i  
S iro, głównego. k ie row n ika  
przygotow ań i  doświadczeń 
w o jny  bakterio log iczne j są za­
pewne na jc iem nie jszym  punk­
tem  m yś li dwudziestego w ie ­
ku.

To, że m ach inatorzy ta k  po­
tw ornych  zbrodni znaleźli 
schronienie pod skrzyd łem  a- 
m erykańskich okupantów Ja­
ponii, świadczy, że sw o isty  „ i -  
dealizm “  generała Is ii S iro nie 
je s t obcy i  innym  idea listom  z 
p ro fes ji. Toteż sąd chabarow­
sk i nie b y ł jedyn ie  sądem nad 
ga rs tką  japońskich  w y ra fin o ­
wanych morderców, ale także 
sądem nad w szys tk im i in n ym i 
c iem nym i s iłam i św iata, k tó ­
re straszą ludzkość bombami 
atom owym i, w o jną bak te rio lo ­
giczną i  ty m  podobnymi cuda­
m i.

S trachy te  jednak uderza ją 
w  próżnię. „D z iś  o pogodzie de 
cydu ją narody“  —  ja k  powiada 
I l ja  E renbu rg  —  n ie  zbrodni­
czy generałowie. M ilio n y  spo­
ko jnych  lu dz i całego św iata 
nie chcą w o jny . K o m ite ty  o- 
brońców poko ju  gęstą siecią ob­
rz u c iły  powierzchnię w szyst­
k ich  k ra jó w  ziem i, uświado­
m ien i obywatele przeciwsta­
w ia ją  zbrodniczym  m achina­
cjom  jasne hasła poko ju  i  p ra ­
cy. Ich  czujność udarem ni ro ­
botę nowych „ fa b ry k  śm ier-
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W S P Ó ŁZA W O D N IC TW O  
O W Y K O N A N IE  

P IĘ C IO L A T K I N A  D Z IE Ń  
1 M A R C A

G órnicy K ra ju  K rasnodar- 
skiego rozpoczęli ro k  1950 od 
znacznych sukcesów produk­
cyjnych. W  kopaln iach tru s tu  
„K ańskugo l“  z in ic ja ty w y  ła ­
dowacza, Bohatera P racy So­
c ja lis tyczne j, A nd rze ja  Smy- 
kowa, rozpoczęło się współza­
wodnictwo o wykonanie p lanu 
pięcioletniego na dzień 1 m a r­
ca. Sm yków w ydobywa obecnie 
węgiel na  poczet 8-ej no rm y 
rocznej p lanu pięcioletniego, a 
m aszynista w rę b ia rk i kopa ln i 
„Jużn a ja “ , R a n if Sachobiew, 
w ykonu je od początku br. po 
2 no rm y dziennie.

P R A C O W N IC Y  N A U K I 
P O M A G A JA  R O B O TN IK O M

Coraz ha rdz ie j zacieśnia się 
współpraca naukowców z ro ­
bo tn ikam i U ra lu . P racownicy 
naukow i Swierdłowskiego In ­
s ty tu tu  Górniczego im . W achru- 
szewa pom agają górn ikom  W  
praw id łow ym  w yko rzys tyw a­
n iu  nowego sprzętu technicz­
nego.

Pracow nicy W ydz ia łu  E lek­
tro te ch n ik i Górniczej tego In ­
s ty tu tu  p rzyczyn ili się do w pro  
wadzenia e lektrow ozów w  ko­
paln iach węgla. Zespół p ra ­
cow ników In s ty tu tu  u d z ie lił 
rów nież pomocy hu tom  i  fa ­
b rykom  przem ysłu m e ta lu r­
gicznego. W  nowym  roku  p ra - 
co7«micy naukow i In s ty tu tu  po­
święcą szczególną uwagę spra­
w ie eksp loatac ji bogactw  na­
tu ra lnych .

N O W E  U T W O R Y  
KO M PO ZYTO R Ó W  

U Z B E K IS T A N U

Z każdym  rok iem  podnosi się 
k u ltu ra  muzyczna radzieckiego 
Uzbekistanu. N a jba rdz ie j u- 
zdolniona m łodzież uczęszcza 
do K onserw atorium  Państwo­
wego w  Taszkiencie. W  w ie lu  
m iastach czynne są szkoły m u­
zyczne. Uzbecki T ea tr Opery 
i  B a le tu  oraz D ram atu  M u­
zycznego cieszą się coraz w ięk­
szym powodzeniem.

W  tea trze ,O pery i  B a letu im . 
A liszera  N aw oi szczególny po­
klask zyskała opera T. D ża li- 
łow a i  B. Browcuna „T a c h ir i  
Zuchra“ , w  Teatrze im . M uk i- 
m y —  dram at m uzyczny „ A ł-  
tyn  K u l“ , m łodego kom pozyto­
ra  L iw iew a , s
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W stolicy ludowych Węgier 
powstają nowe domy dla robotników

M echanizacja wymaga propagandy

W  Budapeszcie  b u d u je  s ię  ic ie le  dem ów  m ie szka ln ych , p rzeznaczonych  d la  p rzo d o w ­
n ik ó w  p ra cy . N a  z d ję c iu : b u do w a  nowego gm achu , w  g łę b i k o n tu ry  p a rla m e n tu . 

(D o  a r t y k u łu :  „D e b re  z ia rn o  zas ia ł łu d  w ę g ie rs k i“ )

L e k c ja  h is t o r i i
R ząd b r y t y js k i  u z n a ł de ju rę  rzą d  C h iń ­

sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j, za w ia d a m ia ją c  

jednocześn ie m in is t ra  s p ra w  z a g ra n iczn ych  

rządu ch iń sk ie g o , Czu E n - la ja ,  że A n g lia  

P rzesta ła  uznaw ać „ r z ą d “  k u o m in ta n g o w - 

Bki.

W  liś c ie  do rz ą d u  C h iń s k ie j R e p u b lik i 

L u d o w e j, p o d p is a n y m  p rzez B e v in a , rząd  

b r y ty js k i o z n a jm ia c ie  g o tó w  je s t  n a  u s ta ­

lenie s to s u n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  „n a  Za­

jd a c h  ró w n o śc i, w z a je m n y c h  ko rz y ś c i, 

W zajem nego po szan ow a n ia  te r y to r ió w  i  su ­

w e ren nośc i“ .

P ię kne  za is te  są zasady, n a  k tó ry c h  rząd  

b r y ty js k i p ro p o n u je  C h in o m  L u d o w y m  n a ­

w iązan ie  s to s u n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h . 

D z iw ne je d n a k  je s t  ow o  s fo rm u ło w a n ie  o 

» W z a j e m n y m  po szan ow a n iu  te r y ­

to r ió w  i  suw e re nno śc i“ . C zyżby rz ą d  b r y ­

ty js k i p rzypuszcza ł, że C h iń ska  A rm ia  L u -  

ć°W a zam ie rza  w y lą d o w a ć  u  b rze gó w  W ysp  

D r y ty j  sk ic h ?  C zyżby C h iń s k a  A rm ia  L u ­

dow a k ie d y k o lw ie k  u s iło w a ła  n a ru szyć  te ­

r y to r iu m  W ie lk ie j B r y ta n i i  lu b  je j  suw e­

renność ?

N ie , oczyw iśc ie , ta k ie g o  w y p a d k u  n ig d y  

hie  b y ło . N a to m ia s t jeszcze n ie  ta k  daw no, 

k i lk a  m ies ięcy  tem u, b ry ty js k ie  o k rę ty  w o ­

jenne  u s iło w a ły  w m ieszać się n a  rzece 

Jang-Tse do w a lk i po  s tro n ie  od dz ia łó w  

Czang K a i-sże ka  i  p rzeszkodz ić  C h iń s k ie j 

A rm ii L u d o w e j w  je j  w yzw o le ń czym  m a r ­

szu. A  k i lk a  ty g o d n i te m u  k r ó l b r y t y js k i  

w  o toczen iu  cz ło nkó w  rzą d u  b ry ty js k ie g o  

h o n o ro w a ł i  odznaczał m e d a la m i o fic e ró w  

ru a ry n a rk i b r y ty js k ie j ,  „z a s łu ż o n y c h “  w  

te j a w a n tu rn ic z e j im p re z ie  b ry ty js k ie g o

im p e ria liz m u .

P rócz  o k a z ji do p a ra d  i  m ed a li, a w a n tu ­

ra  ta  n ie  p rz y n io s ła  rz ą d o w i b ry ty js k ie m u  

n a jm n ie js z e j k o rz y ś c i. A n i b r y ty js k a  an i 

a m e ry k a ń s k a  in te rw e n c ja  w o js k o w a  w  C h i 

nach  n ie  z d o ła ły  o d w ró c ić  b ie g u  h is to r i i  i 

u ra to w a ć  zd ra dz ieck ie go  rz ą d u  C zang K a i-  

szeka p rzed  k lę s k ą  z r ą k  lu d u  ch iń sk ie g o .

L e jb  —  o rg a n  rządzące j P a r t i i  P ra c y  

„ D a ily  H e ra ld “  u s iłu je  os łab ić  znaczenie 

d e c y z ji rz ą d u  b ry ty js k ie g o  przez ośw iadczę 

n ie  , że „u z n a n ie  rządu  C h iń s k ie j R e p u b li­

k i  L u d o w e j n ie  oznacza jeszcze u zn a n ia  

przez W . B ry ta n ię  re ż im u  k o m u n is ty c z n e ­

go w  C h in a c h “ . N a le ż y  sądzić, że pod  ty m  

w zg lędem  w  s to su n ka ch  ch iń s k o  - b r y t y j ­

s k ic h  p a n u je  a k u ra t  w z a j e m n o ś ć .  

R ządow i C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j z 

pew nośc ią  b y n a jm n ie j n ie  za leży  n a  ja k ie jś  

szczegó lne j s y m p a ti i pana  B e v in a  i  je g o  

ko le g ó w  d la  re ż im u  is tn ie ją c e g o  w  C h i­

nach. W y s ta rc z a  m u  c a łko w ic ie  uznan ie  i  

s y m p a tia  n a ro d u  ch iń s k ie g o 1.

D e c y z ja  rz ą d u  b ry ty js k ie g o  o  u z n a n iu  

R ządu L u d o w e g o  w  C h inach  p rzyp ie czę to - 

w u je  b a n k ru c tw o  p o l i t y k i  im p e r ia lis ty c z ­

n e j w  C h inach . Od s tu  la t  z g ó rą  im p e r ia li 

śc i b r y ty js c y  to c z y li z lu de m  c h iń s k im , u - 

s iłu ją c y m  w y z w o lić  się z p ę t n ie w o li k a p i­

ta lis ty c z n e j i  k o lc tn ia ln e j, w a lkę , k tó rą  o- 

s ta teezn ie  p rz e g ra li.  Po w ie lu  la ta c h  in ­

t r y g ,  p rz e k u p s tw , g w a łtó w  i  ' w sze lk ie go  

be zp raw ia , im p e r ia liz m  b r y t y js k i  zm uszo­

n y  z o s ta ł uznać lu d  c h iń s k i ja k o  suw ere n ­

nego gospoda rza  swego k ra ju .  L u d  c h iń s k i 

. zaw dzięcza z w y c ię s tw o  n ie z ło m n e j w c l i 

w a lk i,  do k tó r e j  z o rg a n iz o w a ła  go i  PQ‘ 

p ro w a d z iła  K o m u n is ty c z n a  P a r t ia  C h in .

W raz  z w icedyrektorem  ko-! 
pa ln i „S iem ianow ice“  —  tow . 
Szczęśniakiem w ędru jem y pod­
ziem nym i k o ry ta rza m i w  k ie ­
runku  przodka. O m ijan ie  lub 
przeskakiwanie zwałów  żelaza, 
tarasującego prze jśc ia  w ym a­
ga n iem a łe j zręczności. Oka­
zuje się, że ta  gm atw an ina że­
laza, jak ieś  blachy, ryn n y , ła ń ­
cuchy —  stanow i części sk ła ­
dowe transporte rów  pancer­
nych, k tó re  czekają w łaśnie 
na zmontowanie. T ransporte r 
—  to  dalszy k ro k  w  k ie runku  
m echanizacji, pod znak k tó re j 
weszła kopa ln ia  „S iem ianow i­
ce“ '.

N ie  za trzym u jem y się tu  
d łuże j. Z jechaliśm y na dół 
specjalnie w  poszukiw an iu ła ­
dowarek mechanicznych —  
„K aczych Dziobów“ , o k tó rych  
opowiadano nam  ta k  w iele w 
Katow icach.

Kacze Dzioby ? Skąd to sko­
ja rzen ie  potężnej m aszyny z 
p tactw em  domowym ? Być mo­
że porównanie uzasadnia 
k s z ta łt  d łu g ie j, mechanicznej 
ło pa ty  (odwrócony dziób - o l­
b rz y m ), k tó ra  połączona je s t 
z rynn ą  potrząsalną (trzęsą 
się i  to  p iek ie ln ie  g łośno). Ten 
ruch, wstrząsanie, przypom ina 
jące jednosta jny ry tm  tańca, 
pozwala mechanicznej łopacie 
zagłębiać się pod urobek, rz u ­
cać rynnom  b ry ły  węgla, k tó re  
z ko le i taśm ą gumową odp ły­
w a ją  W k ie run ku  szybu.

N a „S iem ianow icach“  Kacze 
Dzioby.

W  kopa ln i >, M ysłow ice“
11-ciè zabudowanych tra n s ­
porte rów  zgrzebłowych pancer­
nych...

Nocna zmiana zabudowała 
„Pancer“  tuż  obok ociosa 
(śc iany). B liskość ściany — 
to  niezbędny w arunek, by od­
strzelony węgie l spadł prosto 
na zgrzebła transporte ra .

Odstrzelano! Czarne b ry ły  
run ę ły  z gó ry  na po k ryw y  że­
lazne, chroniące cenną ins ta ­
lac ję  transporte ra  od zbyt 
gwałtownego zawału węgla. 
P okryw y odrzuca się kolejno. 
Rzeka węgla rw ie  potężnym 
strum ieniem , w  dalszej drodze 
osłabia nieco swój pęd i  sp ły ­
wa taśm ą do wózków, k tó rych  
ko le jn y  odpływ  regu lu je  „ je d ­
nym  palcem“  m łody gó rn ik  z 
SPP. 55-ty, 56-ty, 57-y. Znak, 
zakreślony kredą z boku wóz­
ka —  to dzisiejsza liczba w y ­
dobycia oddziału IX -go . W y ­
n ik i ranne niezłe. P raw id łow o 
zabudowany transp o rte r ła ­
duje sam około 50 proc. od­
strzelonego węgla. Resztę, 
przez dług ie  godziny ręcznie 
ładu je  gó rn ik  łopatą.

Mechanizacja pracy —  za­
stąp ien ie rą k  roboczych pracą 
maszyn, to obecnie na Śląsku 
ju ż  nie zapowiedzi, ale począ­
tek re a liza c ji. —  M odernizacja 
przewozu posuwa się dużymi 
k ro ka m i naprzód. W  dziedzinie 
m echanizacji ładowania poczy 
niono poważne postępy. Coraz 
w ięcej wrębówek, m ias t figu -1

rować w  spisie inw entarza 
(albo i  to  n ie ) z adnotacją 
„n ieczynna“  —  pracuje na ścia 
nach i  chodnikach. Kacze Dzio 
by, „P ancery“  zysku ją  powoli 
na Śląsku prawo obyw ate l­
stwa.

M echanizacja ogarn ia  wszy­
stk ie kopaln ie , przede w szyst­
k im  „przyszłościowe“  kopalnie 
zagłębia węglowego.

M ów iąc o k im ś —  to czło­
w iek „z  przyszłością“  m am y 
na m yś li cha rakte r, ta len t, 
wykształcenie danej jednostk i.
O przyszłości kopa ln i decydu­
ją  je j zasoby. N ie  m usim y się 
o nie m a rtw ić  na Śląsku. Ot, 
choćby dyr. Szlachta z „M y ­
słow ic“  chw ali się, że jego sta­
ruszka ma, z grubsza 200 m iln . 
ton zapasu. Słowem zapewnio­
ną przyszłość na najb liższe 
100 la t. W cale nieźle.

Odebrać skarby ig ło w e  zie­
m i, zamienić je  na nowe fa ­
b ry k i,  domy, szkoły  i  te a try  — 
oto perspektyw a, jaką  stw a­
rza ją  nam zasoby, bogactwa 
naszych kopalń. W  te j p o ry ­
wające j walce człow ieka z na­
tu rą  przybyw a załodze kopa l­
ni do pomocy —  maszyna.

Od koncepcji k ie row n ic tw a , 
techników, inżynierów , mecha­
n ików , od konserw acji i  w yko ­
rzys tan ia  nowych maszyn za­
leży, czy i  ja k  p o tra fim y  je  
zaprząc w  służbę d łon i i  móz­
gu górnika.

T y le  o perspektyw ie p rz y ­
szłości.

W racając do bieżących do­
świadczeń trzeba trzeźwo 
stw ierdz ić , że jeszcze nie w  każ 
dym  przodku, a nawet nie każ­
dym  gabinecie dyrekcy jnym  —  
m aszyny ’w itane  są z en tuz ja­
zmem, nie zawsze eksploatacja 
odpowiada is tn ie jącym  m oż li­
wościom. N ie  ma też chyba po­
trzeby  tłum aczyć, że pierwsze 
i  d rug ie  z jaw isko pozostaje ze 
sobą w  ścisłym  zw iązku lo g ic z ­
nym .

Skąd opory? /Stare proble­
m y w ie lokro tn ie  omawiane i 
analizowane! —  Z byt jeszcze 
świeże wspom nienia biedaszy- 
bów, zatopionego „M o rtim e ru “  
świętówek, maszyny, w y ­
p iera jące j człow ieka z jego P° 
sterunku p rzy  ścianie, czy cho 
dmiku —  opory, k tó re  choć nie 
m ają  w  gospodarce soc ja li­
stycznej żadnego uzasadnienia, 
odb ija ją  się i  disiś na stosunku 
górn ika do maszyny.

Trzeba powiedzieć, że ńieste 
ty  nasz przem ysł w ęglowy w  
przezwyciężaniu tych oporów, 
w  przygotow aniu  załóg i per­
sonelu technicznego do zagad­
nien ia reko n s tru kc ji w ydoby­
cia, w  spopularyzowaniu me­
chanizacji —  niewiele zadał 
sobie trudu .

D y re k to r kopa ln i X  o trzym u 
je  zaw iadomienie . ustne, ; czy 
piśmienne, że w  na jb liższym  
czasie o trzym a tak ie , czy in ­
ne nowe maszyny dla zakładu. 
Najczęściej przychodzą kom ­
pletne, czasem b ra k  im  części 
(w łaśnie na Siem ianowicach). 
D y re k to r siada z inżyn ie ram i

W. Skulska
(jeże li tako w i są), z zaw ia­
dowcą, i  kom b inuje : —  Gdzie 
zabudować transp orte r, ja k  o- 
perować Kaczym  Dziobem? 
Często m y li się. Czasem nawet 
nie bardzo kom binuje.

I  ta k  też zdarza się, że ol- 
brzym -ładowacz w  „S iem iano­
wicach“  kręc i się w  ciasnym 
chodniku, nie m ając potrzeb­
nej swobody ruchu. T ranspor­
te ry  pancerne pracują w  nie­
k tó rych  kopaln iach zbyt k ró t­
ko, za często zdarzają się 
prze rw y „ob ie k tyw n ie “  uzasad 
nione. G órn ik dowiaduje się, 
„z  k im  m a przyjem ność“ , do­
piero w  czasie funkcjonow ania 
maszyny, już  na dole.

D yr. Szlachta z „M ys ło w ic “  
m ów i w yraźnie . In s tru k c ji 
żadnych nie o trzym a liśm y, l i ­
czym y się na w łasnych błę­
dach, w łasnym  doświadcze­
niu...

W ydaw ałoby się bezsporne, 
że szeroka mechanizacja wydo 
bycia, ten  potężny zas trzyk  po

stępu technicznego, ja k i o trz y ­
m u ją  obecnie kopaln ie Śląska 
—  wym aga przygotow ania l i ­
te ra tu ry  technicznej, dokład­
nych in s tru k c ji dla k ie row n ic­
tw a  i  szerokiej a kc ji popu lary­
za to rsk ie j dla górn ików , obsłu 
gu jących maszyny.

Sprawa w ydaw n ic tw  tech- 
niczno-popularyizatorskich —  
to jedna ze słabych stron p ra ­
cy Centralnego Zarządu Prze­
m ysłu  W ęglowego.

Cały dorobek do dnia dzi­
siejszego —  to cz te ry  broszu­
ry  o przodownikach pracy i 
rozpisanie ank ie ty , dotyczącej 
ew. potrzeby pism a fachowego 
dla dozoru średniego. B roszu­
ry  w ym aga łyby zresztą też 
pewnej ko rek ty , ponieważ ra ­
czej popu laryzu ją  przodownh 
ków  (zostawm y to lite ra to m  i 
dziennikarzom ) an iże li ich me­
tody i  nie zaw iera ją  wskazó- 

ja k  można i  należy m eto­
dy te stosować.

Propaganda popularyzu jąca 
mechanizację, nie powinna być 
an i długa, ani zaw iła . Potrze­
bne są wskazówki, ja k  w yko­

rzys tać  rac jona ln ie  maszynę, 
ja k  ją  konserwować. Niezbęd­
ne je s t w ykazan ie (są ju ż  do­
św iadczenia), że m aszyna nie  
obniża zarobku gó rn ika , a 
zmniejsza w k ład  fizycznego 
w ys iłku .

Może ja ko  dz ienn ikarz prze­
ceniam znaczenie propagandy. 
To prawda. N ie  ona zadecydu­
je  o wprowadzeniu m echani­
zacji w  kopalniach Śląska. De­
cyduje k ie runek rozw o ju  so­
cja lis tyczne j gospodarki, k o ­
nieczność postępu techniczne- 
go w  górn ictw ie.

Po pewnej p raktyce, doświad 
ezeniu, każdy rębacz, łado­
wacz, czy s trza łow y przekonu­
je  się o pożytku, w ie lk ie j wa­
dze i  udogodnieniu, ja k im  jes t 
maszyna zarówno w  pracach 
przygotow awczych ja k  i  eks­
ploatacyjnych.

Jednakże dokładny in s tru k ­
ta rz , rozum na, jasna i  prosta 
propaganda m echanizacji może 
koszty je j wprowadzenia, —  
zm niejszyć do m in im um . A  oto 

i chyba też chodzi.

D o b re  z ia rn o  za s ia ł

Przybyszow i z W arszaw y ' 
nie m og ły  „zaim ponować“  w 
la tach powojennych żadne in ­
ne zniszczenia. Toteż przeby­
wając w  1946 roku  k ró tko  w 
Budapeszcie i  pobieżnie og lą­
dając m iasto, a raczej tę tn ią ­
ce życiem śródmieście, nie zda­
wałem sobie spraw y z tego, że 
p ięknej s to licy  W ęgier p rzypa­
dło w ięcej s tra t, n iżby się to 
mogło wydawać.

T ym  razem w  czasie pobytu 
w Budapeszcie m ia łem  możność 
lepszego zaznajom ienia się z 
m iastem  i  zorientowania się w 
jego, w  o lb rzym ie j większości 
już zaleczonych, ranach w o jen­
nych. Najw iększe s tra ty  po­
niósł Budapeszt w  ostatn ich 
tygodniach swojej n iewoli. H i t ­
le row cy broniąc m iasta, rzecz 
prosta, nie oszczędzali ani wę­
g iersk ich ludz i, an i w ęg ie r­
skich domów i  zabytków. Se­
kundow ali im  węgierscy faszy­
ści, dla k tó rych  wspaniała sto­
lica s trac iła  wszelką wartość z 
chw ilą , gdy nie oni m ie li n ią  
rządzić. R ezu lta ty  h itle row sk ie  
go barbarzyństw a i  zaprzań­
stwa w ęgierskich faszystów  by­
ły  następujące:

3,8 proc. domów kom pletn ie 
zniszczonych, 23,1 proc. poważ 
nie uszkodzonych, 47,1 proc. 
lże j uszkodzonych. T y lko  26 
proc., t j .  10.323 domy w yszły  
bez szwanku. B arbarzyńcy w y ­
sadzili również w  pow ietrze o- 
siem m ostów na Duna ju, p rze­
ryw a jąc  kom unikację m iędzy 
Budą a Pesztem.

Gdy radzieckie wojska, z ła ­
m awszy bezsensowny opór fa ­
szystów w kro czy ły  do Buda­
pesztu, „z a ła ta ły “  pontonam i 
na jm n ie j uszkodzony most, 
przyw racając połączenie obu 
części m iasta. Rzecz p rosta , że. 
ten prow izoryczny stan nie 
m óg ł u trzym ać się na stałe. 
W zięto się wobec tego do odbu­
dowy mostu Kossutha, od razu 
la tem  1945 roku. Sprawa nie 
by ła  p rosta : b rak było „ ty lk o “  
maszyn, ludz i i surowca. Cóż? 
D la kom unistów  nie ma rzeczy 
niem ożliwych. A  w łaśnie kom u

lu d  w ę g ie rs k i
Jerzy Rawicz

niści węgierscy s ta w ia li spra­
wę w  ten sposób, że m ost m usi 
być gotów na zimę. I  b y ł go­
tów. N ie  by ło  ludz i?  Ludzi 
zm obilizowano, a pracując na 
moście uczy li się zawodu. N ie 
by ło  m aszyn? A le  b y ły  ręce i 
dobra wola. N ie  by ło  surowca ? 
A le  b y ły  w ra k i innych mo­
stów, k tó re  można było w yko ­
rzystać p rzy  budowie mostu 
Kossutha. N ie  było  co dać 
jeść robotn ikom  ? A le  by ła  
wspaniała ofiarność budapesz­
teńskie j k lasy  robotn icze j, k tó ­
ra  odejm ując sobie od ust, 
p rzynosiła  jedzenie robotn ikom , 
budującym  most. I  w  styczniu 
1946 r. m ost b y ł gotów.

H is to r ia  z mostem Kossutha 
—  to w  paru słowach h is to ria  
odbudowy innych m ostów i  do 
mów i  dzielnic, to w  paru  sło­
wach h is to ria  odbudowy znisz 
czeń wojennych w  Budapesz­
cie i na całych W ęgrzech i h i­
s toria  odbudowy i przebudo­
w y ludzkich serc. Zawsze, w  
chw ilach, k iedy było  trudno w 
czasie pięciu la t  powojennych, 
i Wtedy, k iedy dewaluacja o- 
siągnęła astronomiczne rozm ia­
ry , k iedy 1 s ierpn ia 1946 r. u- 
stanowiono nowy pieniądz -— 
fo r in t,  wartości: 400.000.000.000. 
000.000.000.000.000.000 pengo i 
w tedy, k iedy ko le jn i zd ra jcy  pod 
różnym i f irm a m i, od N a gy ‘ego 
poprzez M indszenty ‘ego aż do 
R a jka us iłow a li sprzedać rewo 
lucję za do la ry  i fu n ty  —  zaw 
sze w tedy węgierskie  masy lu ­
dowe, przede w szystk im  robo t­
n icy pod wodzą swej p a r t i i z u- 
m iłow anym  tow . Rakosihn na 
czele p o tra f i l i  stanąć tw ardo 
na pozycjach f ro n tu  i ^wykonać 
to, co trzeba by ło  zrobić.

K to  w ia tr  sieje, zbiera bu­
rzę. A le  kto  sieje ziarno, ten 
zbiera plon. W ęgierscy pa­
nowie, węgierscy obszarnicy, 
bogatsi bodajże niż jacyko l- 
w iek in n i obszarnicy s ia li przez 
stulecia w ia tr . B urza bezkrw a­
wej, ale n ieubłaganej rew olu-

c ji socja listycznej w ym io tła  
ich z k ra ju , k tó ry  przesta ł 
być ich fo lw ark ie m . Robotnicy 
węgierscy s ia li przez m nie j lat,^ 
niż tam ci stuleci —  ziarno —  i  
dz is ia j ju ż  zb iera ją  bogate plo­
ny  sie jby. Dzisiejsze W ęgry  —  
to k ra j,  k tó ry  s iedm iom ilowy­
m i k rokam i podąża ku dobro­
bytow i. W  dniu wyzw olenia ro  
botniK  w ęg ie rsk i b y ł jeszcze 
bez przesady nędzarzem, dziś 
robo tn ik  w ęg ie rsk i je s t świa­
domym budowniczym  swego 
k ra ju . Dziś rob o tn ik  w ęg ie rsk i 
spożywa więcej chleba, mięsa 
i  tłuszczu niż rob o tn ik  angie l­
ski, którego z iem i nie dotknę­
ła  stopa h itle row ska.

R ozkw it swego k ra ju  zaw­
dzięczają W ęgrzy  w ielkodusz­
ności i  bezinteresownej b ra te r 
skie j pomocy Zw iązku Radziec 
kiego oraz samym sobie. P lan 
T rz y le tn i zosta ł w ykonany w  
dwa la ta  i  pięć miesięcy. In ­
westycje, dokonane w  ram ach 
tego p lanu w yn ios ły  8.200 m i­
lionów  fo rin tó w .

1 stycznia 1950 roku  W ęgry 
p rz y s tą p iły  do wcielenia w  ży­
cie p lanu pięcioletniego —  p la ­
nu zbudowania podstaw socja­
lizm u. W  ram ach tego planu 

. przew idziane inw estyc je  w y­
niosą ju ż  35 m ilia rd ó w  fo r in ­
tów. M ów iąc obrazowo, można 
by za te k a p ita ły  wybudować 
od nowa trz y  Budapeszty! W  
ram ach planu 5-łetniego zosta 
nie wybudowanych 05 tys . no­
wych m ieszkań. W  Budapesz­
cie pachnie tynk iem  ja k  w  
W arszaw ie.

P lany w ęg ie rsk ie j ludowej de 
m okrac ji są realne tak, ja k  
p lany polskie, czechosłowac­
kie czy rum uńskie, ja k  p lany 
wszystkich k ra jó w , w  k tó rych  
rządzi lud.

Dlaczego ta k  jes t?  Z dradz ił 
m i tę tajem nicę, k tó ra  nie je s t 
ta jem nicą, jeden z przodowni­
ków  pracy na jednej z fa b ry k  
budapeszteńskich.

—  Bo widzisz, towarzyszu 
—  pow iedzia ł Q izi Kovacs z 
przodującej b rygady m łodzie­
żowej —  p rzyk ładam y do p ra ­
cy nie ty lk o  s iły , ale i serce.

O funkcjach dyktatury 
proletariatu wypełnianych 

przez ustrój demokracji ludowej
L. Baranów

Lenin izm  uczy, że jedyn ie  
Poprzez dyk ta tu rę  p ro le ta ria - 
'tu m ożliwa je s t rew o lucy jna  
Przebudowa społeczeństwa ka­
b a lis ty c z n e g o  w  społeczeń­
stwo komunistyczne. Oczywiś- 
Cle> zaznacza Lenin, przejście

kap ita lizm u  do kom unizmu 
P^risi s iłą  rzeczy stw orzyć róż­
norodność fo rm  politycznych, 
>,ale is to ta  pozostanie p rzy  
tym  jedna i  ta  sam a: d yk ta ­
tu ra  p ro le ta r ia tu “ .

Leninowska teo ria  dyk ta tu - 
r y  P ro le ta ria tu  —  uczy tow a­
rzysz S ta lin  —  nie ’je s t teo rią  
czysto „ro s y js k ą “ , lecz teorią, 
stosującą się do wszystkich 
L ra  j  ów. t

Rewolucja może i  bez dyk­
ta tu ry  p ro le ta r ia tu  zwyciężyć 
tm rżuazję, obalić je j władzę. 
A le  bez d y k ta tu ry  p ro le ta r ia ­
tu  rew oluc ja  nie je s t w  stanie 
zdław ić oporu bu rżuaz ji, u trz y r 
Prać wywalczone zwycięstwo, 
ani  też pójść dale j aż do o- 
statecznego zwycięstwa socja­
lizmu.

Teoretyczne tezy Lenina i 
S ta lina o m iędzynarodowym 
znaczeniu d y k ta tu ry  proleta- 
r i atu, jako is to tne j treści roz- 
m ait-jpj, j, T,rii ; f V(,5,r,V|.h fo rm

prze jścia od kap ita lizm u  do 
socjalizm u znalazły dobitnie 
potw ierdzenie w  fakc ie  zwy­
cięstwa u s tro ju  dem okracji 
ludowej w  szeregu k ra jó w  
E u ro py  i  A z ji.  Towarzysz 
S ta lin  uczy, że u s tró j k ra jó w  
dem okracji ludowej w ypełn ia 
fu n kc je  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia ­
tu  i  że państwa dem okracji 
ludowej są jedną z fo rm  dyk­
ta tu ry  p ro le ta ria tu .

Jedynie w  św ietle len inow ­
sko - s ta linow sk ie j na uk i o 
dykta tu rze p ro le ta r ia tu  można 
pojąć praw id łow o charakter 
w ładzy państwowej w  k ra jach  
dem okracji ludowej —  w  Pol­
sce, Czechosłowacji, na W ę­
grzech, w  R um un ii, w  A lb an ii, 
oraz fu n kc je , k tó re  wypełn ia  
u trw a lo n y  w  tych k ra ja ch  u- 
s tró j dem okracji ludowej.

Doświadczenia budownictwa 
państwowego, gospodarczego i 
ku ltu ra lnego  w  tych k ra jach  
świadczą, że is tn ie ją cy  w  nich 
u s tró j w ype łn ia  wszystkie za. 
sadniczo fu n kc je  d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu , a więc —- wyko 
rzystan ie  w ładzy p ro le ta r ia tu

w  celu zdław ienia wyzyskiw a­
czy i  obrony k ra ju , w  celu za­
cieśnienia więzów z p ro le ta ­
riuszam i innych k ra jó w ; umoe 
nienie sojuszu k lasy fobotni- 
czej z m asami pracu jącym i 
m iast i  w si i  wciągnięcie tych 
mas do udzia łu  w  budownict- 

e soc ja lis tycznym ; zorgan i­
zowanie socjalizm u, likw id ac ja  
k las, i  przejście do bezklaso- 
wego społeczeństwa soc ja li­
stycznego. .

Od pierwszych dni swego 
is tn ien ia  państwa ludowo - de­
m okratyczne m us ia ły  dławić 
opór elementów reakcyjnych. 
Is tn ie jące w ew nątrz tych  k ra ­
jó w  s iły  kon trrew o lucy jne , po­
czątkowo o znacznym ciężarze 
gatunkow ym , toczyły, p rzy  po­
pa rc iu  im p eria lis tó w  z zagra­
nicy, zaciętą walkę przeciw 
nowej w ładzy, dążąc do odzy­
skania swych dawnych pozycji. 
K ra je  dem okracji ludowej sto­
czyły poważną walka ze wszy­
s tk im i ty m i s iłam i i oparły  się 
ich atakom.

W a lka  ta , k tó ra  przebiegała 
w  specyficznych warunkach 
historycznych nie nosiła eha- 

■ ra k te ru  o tw a rte j w o jny  domc- 
I wej. E lem enty praw icowo -

oportun istyczne w  szeregach 
n iektó rych  p a r t i i kom unistycz­
nych i  robotniczych zaczęły 
głosić szkodliwe poglądy o 
„od rębne j“  drodze budowania 
socja lizm u w  tych k ra jach , o 
m ożliwości „pokojowego w ra ­
s tan ia  kap ita lizm u  w  socja­
lizm “ . T ak  np. w  szeregach 
Polsk ie j P a r t i i Robotniczej o- 
po rtu n iśc i p raw icow i i  odchy­
leńcy nac jona lis tyczn i zaczę­
l i  g łosić pogląd, że h is to rycz­
ne doświadczenia budownictwa 
socjalistycznego w  Zw iązku Ra 
dzieckim  nie nada ją  się do za­
stosowania w  w arunkach Pol­
ski. W ysuw a li oni, „koncepcję 
po lsk ie j drog i rozw ojowej do 
socja lizm u“ , w  m yśl, k tó re j 
rozwój stosunków społeczno - 
po litycznych w  Polsce m ógł się 
rzekomo odbywać w  drodze po­
ko jow e j, bez d y k ta tu ry  pro le­
ta r ia tu .

P ra k ty k a  życia politycznego 
obaliła  ten oportun istyeżny 
pu nk t w idzenia nie ty lk o  w 
Polsce, lecz również w  innych 
k ra ja ch  dem okracji ludowej. 
Samo życie, wykazało, że roz­
w ój tych k ra jó w  na drodze do 
socjalizm u odbywa się w  w a­
runkach zaciekłej w a lk i klaso­
wej i  wym aga od organów 
w ładzy ludowej zdecydowa­
nych kroków  w  celu pokrzyżo­
w ania p lanów  klas w y zysku ją ­
cych i  zdław ien ia tych kla3.

Len in  uczy, że okres p rze j­
ściowy od kap ita lizm u do ko- 

| m unizm u, to cała epoka h is to ­

ryczna, w  czasie k tó re j „w y ­
zyskiwacze nieuchronnie żyw ią  
nadzieje re s ta u ra c ji a nadzieja  
ta  przeistacza się w próby re ­
s ta u ra c ji“ .

Zarówno doświadczenia w a l­
k i o zwycięstwo socjalizm u w 
ZSRR, ja k  i p ra k ty k a  budo­
w ania  podstaw socja lizm u w 
k ra ja ch  dem okracji ludowej 
po tw ie rdz iły  całkow icie powyż­
szą tezę Lenina.

T ak np. wiadomo, że we 
wrześniu 1944 roku  w  począt­
kach is tn ien ia  w ładzy ludo­
wej w  B u łg a r ii reakcyjne koła 
oficerskie zorganizowały bunt 
zb ro jny  przeciwko rządow i 
F ro n tu  Ojczyźnianego.

W  okresie późniejszym w 
m yśl d y re k tyw  i  pod k ie row ­
nictwem  im p eria lis tó w  anglo - 
am erykańskich s iły  reakcyjne 
w  B u łg a r ii n ie jednokro tn ie  
snu ły  p lany powstania zb ro j­
nego. W iadom o również, że i  w 
Polsce po ug run tow an iu  się 
w ładzy ludowej elementy reak­
cyjne z M iko ła jczyk iem  na cze­
le przez dłuższy czas nie sk ła­
da ły bron i w  nadziei,, że uda im  
się p rzyw róc ić  porządki k a p i­
ta lis tyczne. P rzy w yda tne j po­
mocy tychże im p eria lis tó w  an­
glo - am erykańskich reakc jo ­
niści czechosłowaccy niejedno­
k ro tn ie  podejm owali próby o- 
balenia ustanowionego w  Cze­
chosłowacji u s tro ju  ludowo • 
demokratycznego. Podobnie 
rzecz m ia ła  się w  R um un ii, na 
Węgrzech i  w  A lb a n ii.

O tym , że bu rżuazja  w  k ra ­
jach  dem okracji ludowej nie 
zrezygnowała z dążenia do re ­
s ta u ra c ji kap ita lizm u , św iad­
czy na jw ym ow n ie j w roga dzia­
łalność szpiegowska R a jka  i 
jego w spóln ików  na Węgrzech, 
ja k  również destrukcy jna ro ­
bota zbrodniarza stanu T ra j-  
czo Kostowa i jego pomocni­
ków  w  B u łg a r ii. Procesy sądo­
we tych  zdra jców  u ja w n iły  me 
tody stosowane przez w ęg ie r­
skich i bu łgarsk ich  reakc jon i­
stów oraz im peria lis tów  anglo- 
am erykańskich, k tó rzy  posta­
w il i  sobie za cel z likw idow a­
nie u s tro ju  dem okracji ludo­
w e j, przyw rócenie na W ę­
grzech i  w  B u łg a r ii w ładzy 
bu rżuaz ji i obszarników oraz 
przeistoczenie tych  k ra jó w  w 
kolonie m ocarstw  im p e ria lis ty ­
cznych. W  charakterze w yko­
nawców ciemnych spiskowych 
planów, z k tó ry m i noszą się 
im peria liśc i anglo - am erykań­
scy w ys tąp iła  tym  razem sprze 
da jna k lik a  faszystowsko - ge­
stapowska T ito  —  Ranlęowi- 
cza.

W szystkie te p rzyk łady 
świadczą niezbicie, że po oba­
len iu  bu rżua z ji i  zdobyciu 
w ładzy przez p ro le ta r ia t w a l­
ka klasowa w  danym k ra ju  
nie ty lk o  nie wygasa, lecz je ­
szcze bardzie j się zaostrza.

W  k ra ja ch  dem okracji ludo­
wej nie w yn ik ła  potrzeba ma- 

I sowego, zbrojnego zdław ienia 
¡wyzyskiwaczy, ja k  to m iało

miejsce w ZSRR, jednakże nie 
oznaczą to byn a jm n ie j, aby mię 
dzy treścią klasową d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu  w  fo rm ie  radziec­
k ie j i w  fo rm ie  dem okracji lu ­
dowej is tn ia ła  zasadnicza róż­
nica. Is tn ie je  jedyn ie  różnica 
w  w arunkach m iędzynarodo­
wych i  wewnętrznych, w  k tó ­
rych  powstały i ro z w ija ją  się 
te dwie fo rm y  d y k ta tu ry  p ro­
le ta r ia tu .

K lasa robotnicza w yżej w y ­
m ienionych k ra jó w  w  sojuszu | 
z chłopstwem i  pod k ie ro w n i­
ctwem p a r t i i komunistycznych^ 
i robotniczych w prowadziła 
dyk ta tu rę  p ro le ta r ia tu  w  fo r ­
m ie rep ub lik  ludowych i  ludo­
wo-demokratycznych. Jak o- 
świadezył Georgi . D ym itrow , 
państwo ludowo - dernokratycz 
ne może i powinno w  danych 
w arunkach historycznych „z ła ­
mać opór obalonych k a p ita li­
stów i  w ie lk ich  obszarników, 
dław ić i  likw idow ać ich  p ró ­
by przyw rócen ia w ładzy kap ila  
łu “ . Taka je s t pierwsza fu n k ­
c ja  w ykonyw ana z powodze­
niem przez u s tró j dem okracji 
ludowej, ja ko  nowej fo rm y  
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu .

U s tró j dem okracji ludowej 
w ype łn ia  rów nież i  inną fu n k ­
cję d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , 
fu n kc ję  wzmocnienia sojuszu 
k lasy robotniczej z masami pra 
cu jącym i m iast i  wsi i zmobi­
lizow ania  ich w ys iłków  do bu­
downictwa socj alistycznego.

Len in  uznał rea lizację  so ju­

szu k lasy  robotniczej z chłop­
stwem za najwyższą zasadę 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . D yk ta ­
tu ra  p ro le ta r ia tu  je s t szczegół 
ną fo rm ą  -sojuszu klasowego 
między p ro le ta ria tem  i  chłop­
stwem. „T a  szczególna fo rm a  
sojuszu, polega na tym  —  za­
znacza towarzysz S ta lin  —  że 
siłą  kie row niczą tego sojuszu 
je s t p ro le ta r ia t“ . Celem tego 
sojuszu je s t obalenie w iedzy 
k a p ita łu  i zdławienie oporu 
bu rżuaz ji, je s t zbudow rr.s  i 
wzmocnienie socjalizm u, z lik ­
w idowanie podziału społeczeń­
stwa na klasy, i  zniesienie 
przyczyn rodzących wyzysk 
człowieka przez człowieka.

P o lityka  prowadzona w  k ra ­
jach dem okracji ludowej w sto 
sunku do mas pracujących 
m iast i wsi świadczy, żs m yśli 
leninowsko - sta linow skie , o 
szczególnej fo rm ie  klasowego 
sojuszu m iędzy klasą robo tn i­
czą i  chłopstwem z powodze­
niem  wcielane są w życie.

Szeroki udzia ł pracującego 
chłopstwa i in te lig e n c ji w  ży­
ciu po litycznym , zjednoczenie 
p rzytłacza jące j wi;kszcśc.' chłop 
stwa w rozm aitych typach spćł 
dzielczości, utworzenie p ie rw ­
szych w ie lk ich  gospodarstw ze­
społowych w k ra ja ch  demokra­
c ji ludowej —  wszystko to sta 
nowi n iezb ity  dowód, że klasa 
robotnicza z powodzeniem wolą 
ga masy pracujące do aktyw -

(D d k o ń c z e a ie  na s ,r .  4)
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Im p re za  now oroczna w  Zak ładach  
im . Józe fa  S talina w P oznan iu

T eatruW  nowej stołówce Zakładów 
Przem ysłu Metalowego im . 
Józefa S ta lina  odbyła się 6 bm. 
im preza noworoczna, w  czasie 
k tó re j obdarowano dzieci upo­
m inkam i i słodyczami.

W  części a rtys tyczne j im pre­
zy, oprócz am atorskiego bale­
tu  fabrycznego i o rk ie s try , w y

skie j i  Państwowego 
Polskiego.

N a jw ięce j radości p rzyn iós ł 
dz ia tw ie  m om ent rozdawania 
paczek ze słodyczami. Upom in 
k i o trzym ało  2.200 dzieci. Ogó­
łem do dnia 6 bm. obdarowano 
podarunkam i z okaz ji Nowego 
Roku 8.500 dzieci pracow ników  
Zakładów Przem ysłu M etalo-

s tą p lli a rtyśc i Opery Poznań- I wego im . Józefa S talina .

S ie d m iu  ro b o tn ik ó w  d y re k to ra m i
Z a k ła d ó w  P rz e m y s łu  G u m o w eg o

N a stanow iska dyrekto rów  
Zakładów  Przem ysłu Gumowe­
go w ysunięto w  roku  1940 sied­
m iu  by łych robotn ików , któgzy 
dzięki swej wzorowej pracy, 
zdolnościom i energ ii zas łuży li 
na wysoki awans społeczny i 
zawodowy.

Naczelnym i dy rek to ram i fa ­
b ry k  przem ysłu gumowego zo­
s ta li w  roku  ub. następujący 
b y li robo tn icy : P io tr  Jewpak 
(W y tw ó rn ia  N r  1 ), A leksander 
W łosowicz (W y tw . N r  3), P io tr

Szarek (W ytw . N r  4) i  S tan i­
sław  K iczek (W y tw . N r  10).

Poza tym  na stanowisko dy­
rek to ra  technicznego W y tw ó r­
n i N r  5 zosta ł w ysun ię ty  robot 
n ik  —  P io tr  E rom b lik .

O statn io m ianowano naczel­
nym dyrekto rem  najw iększych 
w  Polsce Zakładów Przemysłu. 
Gumowego PePeGe, d ługoletn ie 
go pracow nika tych  zakładów, 
m a js tra  ślusarskiego i  w yb itne ­
go rac jona liza to ra , W ładysław a 
Kowalewskiego.

T o ru ń s k ie  Z a k ła d y  G ra fic z n e  
p rz o d u ją  we w s p ó łz a w o d n ic tw ie
Toruńskie  Zakłady G ra flcz - j 

ne by ły  p ierwszym  zakładem w j 
przem yśle po lig ra ficznym , w i

Rozwój współzawodnictwa 
p rzyczyn ił się do wykonania 
p lanu rocznego na 5 tygodn i

Z  życ ia  P a r t ii

Na m arginesie jednego zebrania

k tó rym  załoga podjęła współ- , przed term inem , 
zawodnictwo pracy. Zak łady j Jednym  z na jbardz ie j zna- 
za jm u ją  dziś czołowe miejsce nych rac jona liza to rów  Toruń-
poa względem liczby uczestni­
ków  współzawodnictwa i  są 
ważnym  ośrodkiem ruchu ra ­
cjona liza torskiego.

W  I I  etapie współzawodnic­
tw a  20 robotn ików , w  tym  9 
kobiet, uzyskało ty tu ły  przodo­
w n ików  pracy. N a jlepszy w y ­
n ik  osiągnął M ieczysław M ii-  
czyńaki, składacz ręczny —  163 
proc. norm y. W śród kobiet wy-

proc. norm y.

sk ich  Zakładów G raficznych 
je s t A leksander B ir in ko w , 
przewodniczący k lubu technik i 
i rac jon a lizac ji. M . in . jego 
pom ysł przerobienia sztaaic noż 
nych na motorowe dał 4 -kro t- 
ny  w zrost p rodukc ji opakowań 
do „M f/eńych“  i 2 m iln . zł o- 
szćzędńości rocznie. B ir in k o w  
o trzym a ł 95 tyś. z ł p re m ii. & 
rea liza to r jego pomysłu —  ślu­
sarz W róblew ski —  33 ty s . zł.

dmur.d W róblew ski i 
rn a rd  Szewczyk są 

j również au to ram i k ilk u  waż­
nych uspraw nień. ,

Sekretarz Podstawowej O r­
gan izacji P a rty jn e j p rzy  W a r­
sztatach G łównych PKS w W ar 
szawie, to w. W ojciechowski, w 
sprawozdaniu wygłoszonym  na 
zebraniu wyborczym , obok pod­
sumowania osiągnięć na polu 
p rodukcy jnym , po dkreś lił s ła ­
bość ideologiczną te j organ iza­
c ji, b ra k  szkolenia pa rty jnego,
0 zorganizowanie którego to ­
warzysze z PKS n ie jednokro t­
nie i bezskutecznie zw raca li się 
do ' K om ite tu  Dzielnicowego, 
m ałą aktywność tow arzyszy ,i 
szereg innych braków .

Dyskusja, ja k a  się w yw iąza­
ła  po sprawozdaniu i  podczas 
om awiania kandyda tu r do no­
wych w ładz p a rty jn ych  po­
tw ie rd z iła  w całej rozciągłości 
uwagi tow. W ojciechowskiego.

Dyskusja m ianow icie w pew­
nym  memencie przerodziła  się 
w typową naradę wytwórczą. 
B y ła  tam  mowa o osiągnięciach
1 trudnościach nn polu produk­
cy jnym , o wynalazkach, k łopo­
tach lokalowych itp . To są Za­
gadnienia bardzo ważne. O r­
ganizacja p a rty jn a  powinna się 
n im i zajmować.

Na zebraniu wyborczym  nie 
pow inny one jednak być w y ­
łącznym  tem atem  dyskusji. Za­
gadnienia polityczne, zagadnie­
n ia  s ty lu  pracy o rgan izacji 
p a rty jn e j i je j czujności, pod­
sumowanie doświadczeń cało­
ksz ta łtu  pracy o rgan izac ji pa r­

ty jn e j, oto co powinno być 
osią dyskus ji na  zebraniu w y­
borczym.

B ra k  czujności szczególnie 
jaskraw o p rz e ja w ił się podczas 
om awiania kandyda tu r do no­
w ej egzekutywy. Towarzysze 
ni., um ie li wyciągnąć dla swej 
o rgan izac ji konkre tnych w n io ­
sków z uchw ał I I I  Plenum. To­
warzysz B ie ru t w  referacie 
wygłoszonym  na I I I  P lenum 
pow iedzia ł;

„W  momencie, gdy zakoń­
czyliśm y zwycięsko T rz y le tn i 
Pian Odbudowy, w momencie, 
gdy sto im y u  p rogu  rea liza c ji 
w ie lk ich  zadań, p lanu i- le tn ie ­
go, w  tym  momencie nie wolno  
nam upa jać się sukcesami go­
spodarczym i i  zapominać o 
w rogu klasowym  i  jego zbrod­
niczych knowaniach.

W  tym ' \ momencie m usim y  
bardzie j n iż k iedyko lw iek  
wzmóc naszą klasową , bojową 
i  rew olucyjną czujność.“

T ej czujności nie p rze ja w ili 
towarzysze z PKS. Kandydaci 
do egzekutyw y podawali swo­
je życiorysy. V / tych, z ko­
nieczności skróconych życ io ry ­
sach b y ły  n iekiedy momenty 
niejasno. A  pom im o to n ik t  z 
sali nie p ro s ił o ich w y jaśn ie­
nie. Przeciwnie, często odzy­
w a ły  się g losy: „Z n d riiy  go, to 
dobry chłop, debrze pracuje“ .

on dawniej, przed w ojną, w 
czasie okupacji?  T ym  sala się 
nie in teresuje.

P y tan ia  pada ły, ale —  zada­
w a li je  ty lk o  przedstaw icie le 
K D  i  K W . Te py tan ia  pom ogły 
zebranym. M im o to jednak w ie­
le spraw do końca nie w y jaś ­
niono.

Zebranie ro b iło  chw ilam i, 
wrażenie p rzy jac ie lsk ie j poga­
wędki. W szyscy tu  się znają, 
n ik t  nikom u nie chce zrobić 
przykrośc i i  „w s tyd u “ .

Trudno w  ram ach k ró tk ie j 
korespondencji poruszyć wszyst 
kie bolączki i  niedociągnięcia 
Podstawowej O rgan izac ji P a r­
ty jn e j p rzy  W arsztatach G łów­
nych. T rudno omawiać tu  za­
gadnienie zbyt m a łe j ak tyw no­
ści egzekutyw y w spraw ie w y ­
korzystan ia  funduszów  socjal­
nych, trudności w pracach ra ­
dy zakładowej i  Wiele innych. 
O gran iczy liśm y się ty lk o  do 
podkreślenia słabej czujności 
klasowej i  b raku szkolenia 
pa rty jnego  na terenie warsz­
ta tów  PKS oraz słabej pracy 
po lityczne j, co było  częściową 
przyczyną utop ien ia  zagadnień 
po lityczn ych j w  gospodarczych.

Przed nowówybraną egzeku­
tywą stoi poważne zadanie pod 
niesienia poziomu ideologiczne­
go, uaktyw n ien ia  ogółu Człdn- 

A  ja k  dawno znają go towd- I ków, zorganizowania szkolenia 
rzysze? —  Od ch w ili rozpoczę- party jnego , 
cia p racy w  PKS. A  co rob i! Są to zadania bardzo poważ­

ne i  trudne, organizacja p a r ty j­
na PKS musi jednak sprostać 
im . I  m usi znaleźć daleko idą­
cą pomoc i  opiekę ze strony 
K om ite tu  Dzielnicowego W a r­
szawa —  Starówka.

A  K o m ite t Dzie ln icow y ze 
swej s trony  pow inien z tego 
zebrania wyciągnąć naukę i 
b liże j zainteresować się orga­
n izac jam i słabszym i, podciąg­
nąć je  na wyższy poziom, 
uaktyw n ić  i  pomóc w  przezwy­
ciężaniu trudności.

Z. K W IE C IŃ S K A

Ponad 2 4  m iln . z ł 
zeb ra li rsa CE)M 

junacy wSP‘fc w r. u b .
Zbió rka na C entra lny Dom 

Młodzieży, prowadzona w roku 
ubiegłym  przez młodzież „S P “  
w całym  k ra ju , p rzyn ios ła  du­
że rezu lta ty . Ogółem junaczk i 
i  ju na cv  zebrali na budowę 
CDM 24.531.C01 zł.

V / akc ji te j w y ró żn iły  się 
w o jew ództw a: śląskie —
0.088.862 zł, , pomorskie —  
3.416.337 zł, szczecińskie — 
3.223.687 zł i kieleckie 
2.C63.293 zł.

W. Sobolewski zaoszczędził 
2.800.000 złotych

rÆ i £  i t  m o r t i  a
: w  l i i s j i i )  w .r e * * s x m ® I

P IĘ K N Y  C Z Y N  M E C H A N IK Ó W  
Z  P IO T J tK O tY A

G ru p a  n?> rham ftóvv z F a b ry k !
S k le je k  w  P io t r k o w ie  z łożo n a  z
M a r ia n a  G rw iO ty ik łe g ó . dózefa
T a z H ra  i J ó z e fa  Chdttubfea z W a s  
nc j  in ic ja t y w y  w y re m o n to w a ła  Spo 
sabem  g o s p o d a rc z y m  m ię t y a ą  pa 
rć \V ą , u le p s z a ją c  je d n o cze śn ie  Jej 
r lz u d a m e . P ra c o w n ic y  c i zaoszczę­
d z il i  d la  z a k ła d u  p o n a d  1,5 m iln .  
z i-N ych .

P O Ż Y T E C Z N A  IN IC J A T Y W A
W  D O K P  P oznań  o d b y ła  się k o n  

fe  re n e ty  w  s p ra w ie  n o w e g o  r o z -  
l . ł a d i  ja z d y  d la  p o c ią g ó w  pasaże r- 
sk eh. W  k o n fe r e n c j i  te j  b ra l i  róer 
l i ia ż  u d z ia ł p rz e d s t& tt ic ie to  p a r t5!  
o ca i i z a r j i  soo iecztoych Oraz w ię k  
szych z a k ła d ó w  p ra c y , k tó r z y  w n ie  
ś>i dó v o je k tu  s zs fcg  p o p ra w e k  i 
zas trzeżeń .
W Y B R Z E Ż E  Z E B R A 4 ,0  100 R III .N .

Z Ł . N A  SFOS
W o je w ó d z tw o  g da ń s k ie  za p la - 

w : ła  w  ro k u  IiU*9 ze b ra ć  na  o d b u ­
d o w ę  W n r-z a w y  70 m iln .  z ło ty c h . 
Z  o-kezji 79 ro c z n ic y  u ro d z in  to -  
w a iz y rz a  S ta lin a  sum ę tę  p o d w y ż ­
szono do  75 m i ln .  z ło ty c h . O s ta t- 
r.ie  ‘ n ie p e łn e  jeszcze o b lićze n ra  
w y k a z a ły ,  że sp o łe cze ńs tw o  W y -

te n  celb tze ża  c i ia io r / a ló  ju ż  i i i  
p i zesz ło  ICO m i ln .  z ło ty c h .
132 T Y S IĄ C E  K M . B E Z  R E M O N T U

K ie ro w c a  s a m och o d u  c ię ż a ro w e ­
go FZGrS w  K a to w ic a c h  J ó z e f 
C h w ila  p rz e je c h a ł na  4 - to n ó w y m  
sam och o d z ie  c ię ż a ro w y m  132 tyś . 
km. bez k a p ita ln e g o  re m o n tu . 
C h w iM  u z y s k i!  je d n o cze śn ie  znacz 
ne oezczędnóści w  p a ’tw ie ,  z u ż y ­
w a ją c  p rz e c ię tn ie  o k . 40 1. b e n z y ­
n y  n a  ICO Van.

A S YS TE N C I P O K ŁA D O W I
n A  s t a t k a c h  p u m

(K o re ś p . w?.). W  z w ią z k u  ze sta 
ty  ro a b tid o w ą  n asze j f lo t y  i  W/yra 
s ta ją c y m  zap a trz ę  bo w a n le m  na  o- 
f ic e ró w  p o k ła d o w y c h  na n ie k tó re  
s ta tk i P H M  z o s ta li p rz y d z ie le n i 0- 
sysrtenęł p o k ła d o w i a b s o lw e n c i P ań 
s tw o w e 'j S z k o ły  M o rs k ie j.  P od  k ie  
ra n k ie m  k a p ita n a  a s y s te n c i w  spo 
sób p ra k ty c z n y  z a p o zn a ją  się  ze 
w s z y s tk im i p ra c a m i na  s ta tk u , ( jk )

N O W A  STE£ W O D O C IĄ G O W Ą  
W  K R A K O W IE

W  K ra k o w ie  u ru c h o m io n o  u - 
rzą dze n fa  w o d o c ią g o w e  w y k o n a n e  
d la  d z ie ln ic y  Ł a g ie w n ik i.  K o sz t 
robót w y n ió s ł o gó łe m  o k o ło  10 
m iln .  z ło ty c h .

Pięć !al prapy Instytutu  Naftowego
W  K rakow ie  odbyły  się 7 

stycznia b r: U roczystości z o k a­
z ji  5 -łe tn ic j działa lności In s ty tu  
tu  N aftowego.

U dzia ł w  uroczystości w s i- li:  
w  ż a ś tę jt tw le  m in is tra  górn ic­
tw a i energetyki, dyr. ćcp. Eo- 
row sk ł, liczn i przodownicy p ra ­
cy i rac jona liza to rzy  przem y­
słu naftowego, re k to r AG H , 
dr Goetel oraz profesorow ie 
LTJ i  AG H .

R e fe ra t na tem at p ięc io le t­
n ie j działa lności In s ty tu tu  N a f 
towego w y g ło s ił jego dyrekto r, 
inż. W o jna r.

P ow ołany do życia w  końcu 
1944 r. In s ty tu t, obok prac nau­
kowo - badawczych z dziedziny 
geologii na fto w e j i kopuł tic lw r. 
naftowego, za ją ł się także 
szkolnictwem  na ftow ym , Już 
w kw ie tn iu  1945 r . w yd a ł on 
drukiem  broszurę z zakresu sto 
ty s ty k i n a fto w e j z okresu w o­
jennego, a w czerwcu 1945 r .— 
pierw szy num er miesięcznik. 
„N a fta “ . D la celów nauczania 
zorgan izow ał w  r . 1946 kopa l­
nię szkolną i  u tw o rz y ł kopa l­
nię doświadczalną.

Obecnie In s ty tu t prowadzi 8 
zakłady naukowo - badawcze i 
3 labo ra to ria .

Ogółem w  okresie 5 la t w In ­
s ty tuc ie  wykonano 184 większe 
prace naukowo - badawcze, o- 
prscowano 1.349 op in ii i ek:> 
p r ty z , wykonano ok. 10.0CC 
różnych badań i analiz. Ponad­
to In s ty tu t  oddał przem ysłow i 
n -litowemu, po ukończeniu nau­
k i w  szkołach i na kursach, 800 
fachowców o różnych specjal­
nościach.

W. dziale w ydaw n ictw  In s ty ­

tu t  N a fto w y  może zapisać na 
swoje dobro wydanie 53 zeszy­
tów  m iesięcznika „N a fta “ , i l  
książek i 13 broszur. B ib lio teka 
na ftow a In s ty tu tu  liczy  11.COC 
tomów.

„6 -le tn i plan prać In s ty tu tu  
—  Zakończył swój re fe ra t inż. 
W o jna r —  przew iduje opraco­
wanie w ie lu  problem ów o zasad 
nic>:ym znaczeniu dla rozw oju 
przem ysłu naftow ego“ .

W ysokie  oszczędności 
fa b ry k i p a p ie ru  w M irk o w ie

Suma oszczędności, uzyska-1 kiego, dzięki którem u zakła-
'd l  W f i l  h r ith o  r v i r r o m  rs r i t ł iw .  i d  - r  tyiI vL-ahh  n r .nych w  fabryce papieru w  M ir ­

kow ie w  roku ub iegłym  prze­
kroczyła 60 m ilionów  zł. P lan 
oszczędnościowy wykonano z 
12-railionoWą nadwyżką.

Do osiągnięć tych przyczy­
n iło  się przede wszystkim  
współzawodnictwo pracy oraz 
źg oc do>t'cch?2_s pom ysły 
rac jona liza torsk ie .

Same uspraw nien ia , zastoso­
wane w  fabryce, dały około 
4 m iln. zł oszczędności. N a j­
ważniejszym z n ich by ł pomysł 
robotn ika  S tan is ław a K ucic-

Cc-nine pomysły 
robotników  
fabryki L-3

W  końcu listopada ub. roku
irze m j .u ełeżprzy zakład:

trotecitHlczn-.-ga „L -  „  w War- 
s taw ie pow sta ł k lub racjonalizm 
to rsk i, skup ia jący 35 członków, 
w tym  8 kć-biet. W  ciągu m ie­
sięcznej działa lności tego k lu ­
bu, zgłoszono 6 Cennych pom y­
słów racjonaliz& tc: pVi

i dy m irkow sk ie  zaoszczędziły 
2.248.000 zł. R ac jona liza to r ten 
dorobił skrobacze szklane do 
maszyny —  pe rga m in ià rk i, ze- 
skrobające Z przesuwającej Się 
taśm y papieru kwas sia rkowy. 
Przed zastosowaniem tego u- 
spraw nien ia zużyty na taśmie 
kwas s ia rkow y odpływ ał do 
kanałów ściekowych.

Poważne oszczędności osiąg­
nęły również p rzy fab rycz­
ne W arsztaty mechaniczne 
(8.800.000 z ł) , oraz w a rszta ty  

elektrotechniczne (5.000.000 z ł).

M. in. robotnicą Janina P io­
trowska, ulepszyła nóż do ob­
c inania e lektrod p rzy  ręcznym  
łutoW aniu żarówek.

M ajs te r, Stefan K o tyń sk i, 
uspraw nił pracę maszyny do 
w tap ian ia  sp ira l, dzięki czemu 
ilość braków  zm nie jszy ła  się 
o połowę.

Technik, Tadeusz Zarzecki, 
opracował newą metodę lu to ­
wania zestawów, k tó ra  p rzy ­
czyn iła  się do zaoszczędzenia 
cyny. D zięk i zastosowaniu me­
to d y  ob. Zarzeckiego, Zakłady 
zaoszczędzą rocznie na zużyciu 
cyny ok. 1 m iln . zł.

Zer.on B ie law ski w prow a­
dz ił metodę oszczędnego napeł­
n ian ia  żarówek gazem św ie tl­
nym  -— argonem, k tó ra  po­
zwoli Zaoszczędzić ok. 1,5 m iln . 
z ł rocznie.

Inż. U stynow icz w yna laz ł k i t  
bezszelakowy do trzonków  
p rzy  żarówkach. 7.a stosowanie 
nowego k itu  um oż liw i zak ła­
dom zaoszczędzenie ok. 2,5 
m iln . z ł rocznie.

O funkcjach dyktatury 
proletariatu wypełnianych

przez ustrój demokracji ludowej
( I )  »kończenie zc s tr. 3) 

tt go budownictw a soc ja lis ty ­
cznego.

W celu wzmocnienia sojuszu 
k la sy  robotniczej z p ra cu ją ­
cym chłopstwem rządy ludo­
wo - demokratyczne rea lizu ją  
praktyczne k ro k i w dziedzinie 
ogran iczan ia i w yp ie ra n ia  ele- 
rc z n tiw  kap ita lis tycznych  na 
wsi (odpowiednia p o lityka  po­
datkowa, p o lityka  w dziedzinie 
skupu zboża, oczyszczanie or­
gan izac ji spółdzielczych i in- 
r: rch z elementów ku łack ich  i 
tucku lae y jnych  itd .) .  We wszy 
s k ic h  k ra ja ch  dem okracji lu ­
dowej zbudowano ju ż  gęstą 
sieć ośrodków maszynowych, 
k tó re  są trw a ły m  ogniwem łą ­
czącym m iasto ze wsią, łączą­
cym klasę robotniczą z chłop- 
sfwem. T ak np. na terenie 
W ęg ie r ludowo - dem okratycz­
nych is tn ie je  cbsenie 220 ośrod 
ków  maszynowych rozporządza 
j  p.-yeh potężnym taborem t ra k ­
torow ym  i in n ym i maszynami 
ro ln iczym i. Z każdym dniem 
w zrasta  sieć ośrodków maszy­
nowych i spółdzielni p roduk­
cy jn ych  również i w innych 
k ra ja c h  dem okracji ludowej.

U s tró j dem okracji ludowej, 
ja ko  fo rm a  d y k ta tu ry  p ro le ta ­
r ia tu  stw arza wszelkie niezbę­
dne w a ru n k i d la  praktyczne j 
re a liza c ji przez klasę -robo tn i­
czą ściśle klasowej p o lity k i w 
stosunku do rozm aitych w ars tw  
chłopstwa. K ie ru ją c  się do­
świadczeniam i W K P (b ) , pa rtie  
kom unistyczna i robotnicze krr. 
jó-w dem okracji ludowej re a li­
zu ją  po litykę  sojuszu k lasy ro-

( bóżniczej ze średni or olnym [ rodów, stworzono w a run k i bur-
! chłopstwem w oparciu  o biedotę j downict\ÿa socjalistycznego. Po
w ie jską i  tocząc zdecydowaną 
waikę z kułactwem .

U s tró j dem okracji ludowej 
rea lizu je  rów nież trzecią  za­
sadniczą fu n k c ję  d yk ta tu ry  
p ro le ta r ia tu : w yzyskanie przez 
klasę robotniczą w ładzy dla 
zbudowania socjalizm u. Kon­
s ty tu c je  k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej oraz p rog ram y p a r ti i 
kom unistycznych i robotniczych 
tych k ra jó w  głoszą, że państ­
wa robotn ików  i pracujących 
chłopów uważają za swe zada­
nie  zbudowanie socjalizmu. 
K ra je  dem okracji ludowej od­
budowują i ro z w ija :ą  z powo­
dzeniem swą gospodarkę na ro ­
dową, zakłada ją  podw aliny so­
c ja lizm u , ro z w ija ją  k u ltu rę  —  
narodową w  fo rm ie , soc ja lis ty ­
czną w treści. W śród szerokich 
mas ludności w zrasta  entu­
zjazm pracy, k tó ry  zna jdu je  
w yr;, z ws współzawodnictw ie 
socja listycznym  we wszystkich 
dziedzinach gospodarki naro­
dowej.

W oparciu o p rzy jaźń  zc 
Zw iązkiem  Radzieckim , korzy.- 
sta jąc z jego w ydatne j pomocy 
i z bogatych doświadczeń ra ­
dzieckiego budownictwa pań­
stwowego, rządy m łodych de­
m okrac ji ludowych przeprowa­
dziły  nacjonalizac ję  w ie lk iego i 
średniego przem ysłu oraz re fo r 
nie ro lną.

Tym  samym zlikw idowano w 
k ra ja ch  dem okracji ludowej 
podstawy is tn ien ia  kap ita lis tów  
i obszarników i zapewniono 
suwerenność i  niezawisłość na-

z likw idow an iu  panowania ka ­
p ita lis tó w  i obszarników, pe 
skoncentrowaniu w  swych rę­
kach kluczowych pozycji gospo 
darczych, państwa dem okracji 
ludowej p rzys tąp iły  do gospo- 
d a rk i p lanow ej.

W  w yn iku  współzawodni­
ctwa, k tó re  z każdym dniem 
przyb ie ra  coraz bardzie j muso­
w y cha rak te r wykonu je się z 
nadwyżką narodowe p lany go­
spodarcze. W zrasta produkcja  
przem ysłu i  ro ln ic tw a , rozsze­
rza się obrót tow arow y. Tak 
np. dziś przem ysł Polski p ro­
dukuje na głowę ludności p ra ­
wie dwa i pół raza więcej to­
w arów  niż prze-d drugą wojną 
św iatową. Okres burzliwego 
rozw oju przeżywa gospodarka 
W ęgier, gdzie poziom produk­
c ji przem ysłowej je s t obecnie i 
o 40 proc. wyższy niż przed | 
wojną. Zm ienia się oblicze, za- | 
cofanej daw n ie j pod względem 
przem ysłowym  B u łg a rii, k tó ra  i 
obecnie coraz bardzie j p rze is ta 1 
cza się w k ra j przemysłowo - j 
ro ln iczy. W  R um un ii równole­
gle z odbudo wą dawnych gałę- j 
zi przem ysłu stworzono w cią- I 
gu kró tk iego  czasu nowe galę- [

mem przedwojennymi. Stopa ży 
ciowa mas pracu jących na Wę 
grzech przekracza znacznie 
stan przedwojenny.

W  ten sposób w  warunkach 
u s tro ju  dem okracji ludowej re­
a lizu je  się praktyczn ie  budowę 
podstaw socjalizm u, przy  czym 
rolę kierowniczą odgryw a ją  tu 
p a rtie  kom unistyczne i  robot­
nicze.

W iadomo, że w  większości 
k ra jó w  dem okracji ludowej na 
obecnym etapie ich rozw oju o- 
bok p a r t i i,  kom unistycznych i 
robotniczych is tn ie ją  i współ­
p ra cu ją  z n im i rów nież i inne 
p a rtie  polityczne. Jednakże, 
ja k  tego dow iodły niejedno­
k ro tn ie  wj^bory do najwyższych 
i loka lnych organów władzy, 
p rzy tłacza jąca  większość łud- 

| ności tych k ra jó w  uznaje k ie­
rowniczą rolę kom unistów .

Po wkroczeniu na drogę bu­
downictwa socjalistycznego kra  
je  dem okracji ludowej korzy­
s ta ją  z w ie lk ich  doświadczeń 
historycznych ZSRR, z jego 
bra tn iego, potężnego poparcia. 
Prowadzona przez rządy ludo­
wo - demokratyczne po lityka  
gospodarcza oraz konkretne 
drogi, k tó rym i kroczą k ra je  

[dem okrac ji ludowej do stworze 
nia  podstaw socjalizm u zacho­
w u ją  we wszystkich n a jis to t­
niejszych kw e s tiach . cechy prze 
prowadzonej w  swoim czasie w 
Z3R R  nowej p o lity k i ekono­
m icznej.

Z fa k tu , że k ra je  demokra-

ro z w ija ją  się demokracje ludo­
we.

Z in ic ja ty w y  towarzysza 
S ta lina  stworzono ta k i sy­
stem stosunków gospodarczych 
Zw iązku Radzieckiego z k ra ja ­
m i dem okracji ludowej, k tó ry  
zapewnia b ra tn ią  współpracę 
oraz koordynację planów gospo 
darczych.

Pomoc naukowo - techniczna 
udzie lana przez Związek Ra­
dziecki k ra jo m  dem okracji lu ­
dowej pozwala im  osiągnąć w 
k ró tk im  czasie poziom współ­
czesnej przodującej nauk i, te­
chn ik i i  k u ltu ry .

W ydarzeniem  na m iarę h i­
storyczną je s t powstanie Ch iń­
skie j R epub lik i Ludowej, która  
podważyła podstawy im p e ria li­
zmu w  A z ji.  Chińska Republi­
ka Ludowa ja k o  fo rm a  dyk ta ­
tu ry  dem okracji ludowej sta­
w ia  sobie na współczesnjnn ata 
pie za zadanie zespolenie całe­
go narodu chińskiego w celu 
ostatecznego wyzwolenia k ra ju  
spod zależności im peria lis tycz­
nej i rozw oju  swego przem y­
słu narodowego w  celu dalsze­
go m arszu do socjalizm u. W a l­
ka narodu chińskiego stanowi 
wzór dla wszystkich narodów 
ko lon ia lnych i podległych, w a l­
czących o swe wyzwolenie na­
rodowe.

,.Dem okracja dla ludu i  dyk­
ta tu ra  nad reakc ją  —  mówi 
przywódca P a r t i i K om un is ty­
cznej Chin, Mao Tse-tung — 
stanow ią łącznic dyk ta tu rę  de­
m o k ra c ji ludoicej.., Podstawą

zie. N iebyw ały  poziom rozwo­
ju  osiągnął .przemysł częcho- tu a k ra ju  zwycięskiego socja- 
słowaeki. jliz m u  i korzysta ją  z j  :go po-

W zrasta n ieprzerwanie do- [pa rc ia , jako  też z fa k tu , że nie 
b ro by t maą pracujących. W zra > muszą cne budować socjalizm u 
s ta ją  realne płace. Tak np. w w warunkach osamotnienia, 
Czechosłowacji płace reume ro- i ja k  to wypadło czynić nari>  
botn ików  i

ej: ludowej stosu ją doświadczę-; d y k ta tu ry  dem okracji ludowej
jes t sojusz k lasy robotniczej, 
chłopstwa i  drobnej bn rżuaz ji 
m ie jsk ie j, a przede wszystkim  
sojusz k lasy robotniczej i chłop 
siw a, gdyż stanow ią one 80 — 
90 proc. ludności chińskiej...

demokra-prącown k.'sv um y- i dcai ZSRR, — w yn ika  główną . Przejście od nowej 
iłow ych  w zrc*!y  o p r .  ?szto 49■’ i dce—m jąca odmienność wa- ! c j i  do socja lizm u zależy głów- 
proc. w  porów naniu z pozio- j runków , w k tó rych  pow sta ły i j nie od sojuszu tych dwóch

klas. D y k ta tu rą  dem okracji lu 
dowej kierować pow inna klasa 
robotnicza...“

Mao Tse-tung wskazuje na 
t rz y  zasadnicze w a ru n k i, które 
zapewmiły zwycięstwo rew olu­
c ji ch ińsk ie j:

, , l )  P a rtia  zdyscyplinowana, 
uzbrojona w teorie M arksa , 
Engelsa,, Lenina i  S ta lina , sto­
sująca metodę sa m o kry tyk i i  
ściśle zwiedzana z m asam i;

S) A rm ia , będąca pod do­
wództwem te j p a r t i i ;

8 ) Jedno lity  f ro n t  rozm ai­
tych re ioo lucy jnych  w a rs tw  
społecznych i  g ru p  k ie row a­
nych przez tę p a rtię “ .

U s tró j dem okracji ludowej 
może wypełn iać fun kc ję  dykta 
tu ry  p ro le ta ria tu  jedyn ie  pod 
w arunkiem  zachowania i zacie­
śnienia więzów p rzy ja źn i ze 
Zw iązkiem  Radzieckim i  z ca­
łym  obozem socjalizm u i de­
m okra c ji. Jak ieko lw iek odstą­
pienie od tych w arunków  pro­
wadzi nieuchronnie do obozu 
im peria lizm u , świadczy o tym  
wym ownie przyk ład Jugosła­
w i i ;  burżuazyjno - nac jona li­
styczna faszystowsko - gesta­
powska k lik a  T ito  — Ranko­
w i cza, k tó ra  zdezerterowała do 
obozu im peria lizm u, do obozu 
faszyzm u, zaprzedała naród 
jugosłow iański im peria lis tom  
an g1 o-amerykę.ński m.

Zdając sr.bia doskonale spra­
wę z doniosłej ro li i znaczenia 
Zw iązku Radzieckiego dla lo­
sów swoich narodów, rządy i 
organizacje społeczne k ra iów  
dem okracji ludowej ja k  no jw y 
da tn ie j zacieśniają więzy p rzy­
ja źn i i współpracy z ZSRR z 
całym obozem socjalizm u i de­
m okra c ji. Jest to na jtrw a lsza  
gw aranc ja  rozwoju k ra jów  de- 
m ckrac ji ludowej na drodze do 
socjalizm u.

„ r r a w d a “  z dn. 5 stycznia  
1950 r .)

W ła d y s ła w  S obo lew sk i, r o b o tn ik  z b io rn ic y  n r  C e n tra li 
Z ło m u  w  W arszaw ie , z m o n to w a ł z w ra k ó w  sam ochodo­
w y c h  w y c ią g a rk ę  do p rze ta cza n ia  w a gonów  k o le jo w y c h . 
Z astosow an ie  w y c ią g a rk i zaoszczędzi roczn ie  oko ło  2 m i-  
l ic n ó w  z ło ty c h . P rócz  tego S o b o le w s k u s k c n tn io io a ł in n e  
m aszyny  ze z ło m u , k tó ry c h  zas to sow a n ie  p rz y c z y n iło  s ię  

do u z y s k a n ia  oko ło  800.000 z ł oszczędności
r o to  a b

7 p o m ys łó w  ra c jo n a liz a to rs k ic h  
p ra co w a ł S te fan  L e m a ń s k i

f ie rk a  autom atyczna do ostrze­
nia p i ł tarczow ych oraz spe­
cja lne prasy do lepienia drze­
wa.

W yna lazk i Lem ańskiego, za­
stosowane p rzy  p rodukc ji m ebli 
b iurowych, p rzyn io s ły  fabryce 
w  Pabianicach przeszło 1 m i­
lion  z ł oszczędności rocznie. 
Ob. Lem ański o trzym a ł za swo 
je  pom ysły wysokie premie.

Ślusarz - mechanik, Stefan 
Lem ański, z F a b ryk i M ebli B iu  
rew ych w Pabianicach, opraco­
w a ł 7 pom ysłów rac jon a liza to r­
skich, z k tó rych  t rz y  zastoso­
wano ju ż  p rzy  p rodukc ji mebli. 
M. in. w prow adził on p rzy  okle 
ja n iu  fo rn ire m  b iurek i stołów 
tzw. prasę boczną, k tó ra  znacz 
nie przyśpiesza produkcję tych 
m ebli. Poważnym osiągnięciem 
jes t wykonana przez niego szli-

R o h o tn ic y  c u k ro w n i p rz e k ra c z a ją  
n o rm y  d z ie n n e g o  p rz e ro b u

D zięki współzawodnictwu i 
rac jona liza to rs tw u  w  poszcze­
gólnych cukrowniach nastąp ił 
znaczny w zrost wydajności pra 
cy. .

N o rm y dziennego przerobu w 
cukrowniach zosta ły znacznie 
przekroczone. Tak np. w „T ucz­
nie“  o 41,6 proc., w  K ę trzyn ie  
o 38,9 proc., w  „G ry ficach “  o 
32,5 proc., w „K ru szw icy “  o 26 
proc. Różnice w  w yn ikach prze 
Uraczania norm  w  znacznym 
stopniu b y ły  w yn ik iem  n ie rów ­
nego poziomu wyposażenia tech 
nicznego cukrowni.

Ponadto uzyskano również po

ważne zmniejszenie s tra t na cu 
krze. W  „K ru szw icy “  i  „Szam o­
tu łach “  wynosi ono 0,61 proc.,
w  „W itaszycach“  —  0,60 proc., 
w  „G nieźnie“  —  0,63 proc.

O rozw oju  ruchu rac jona liza ­
torskiego w  cukrowniach świad 
czą na jlep ie j następujące cy­
f r y :  w  1947 roku  zanotowano 
2 uspraw nienia, k tó re  da ły 430 
tys. z ł oszczędności rocznie. W  
1948 r. —  1Ó usprawnień dało 
546,2 tys. z ł, na tom iast w  1949 
roku  wprowadzono 126 uspraw ­
nień, k tóre wg. niepełnych jesz 
cze obliczeń da ły  przeszło 20 
m iln . z ł oszczędności.

S P O E T
Pierwszy mecz 

w Lid ze Zapaśnicze!
W  niedzielę rozpoczynają się 

pierwsze mecze nowozorganizo- 
wanej L ig i Zapaśniczej. W 
W arszaw ie stołeczna drużyna 
Związkowiec —- Skra rozegra 
swój p ierw szy mecz w sali 
„O gn iska“  p rzy  u l. Konopnic­
k ie j o godz. 18 z łódzką „G w ar 
d ia “ .

W  drużynie warszawskie j 
w ystąp i 4 członków kad ry  na­

rodowej : R ok ita , Sawka, Reda
i Szajewski. W  zespole łódz­
k im  zna jdu je  się trzech człon­
ków k a d ry : M atusiak, Swięto- 
sławski i M . Jatikiewicz.

N a jc iekaw ie j zapow iadają 
się spotkania w  wadze p ió rko ­
w ej Sawka —  Bednarek, w  lek 
k ie j W icia ik —  Swiętosławski i 
w  ciężkiej Szajewski —  ś lisko- 
wski.

G w a rd ia  (K ra k ó w )  —  K o le ja rz  
(O s tró w ) 2 9 :2 4

P O ZN A Ń . Po trzy tyg od n io ­
w ej p rze rw ie  podjęte zostały 
dalsze rozg ryw k i o m istrzostwo 
L ig i Koszykowej. W  Ostrowie 
W łkp . miejscowa drużyna K o­
le ja rza  gościła u siebie G w ar­
dię —  K rakó w  i w  spotkaniu 
poniosła porażkę 24:29 (14 :14).

Mecz by ł bardzo zacięty, 
p rzy  czym w  pierwszej części

przeważali lekko gospodarze.
0  zwycięstw ie gości zadecydo­
wała osta tn ia  faza g ry .

Kosze dla G w ard ii zdobyli: 
Dąbrow ski —  12, Ileg e rle  —  
6. Kow aiówka — 5, Paszkowski
1 W ó jc ik  po 3. D 'a  K o le ja rza : 
Grzodń —  11, Cieluęh —  8, 
G arbarek —  3, Chm ielowski 
—  2.

K T H  Związkowiec —  
ŁKS W łókniarz 7 :4

K R Y N IC A . —  W  dalszym c'a 
gu tu rn ie ju  hokejowego roze - 
grano mocz K T H  Związkowiec 
Z -  Ł K S  W łókn ia rz . Gospodarze 
góru jąc szybkością i lepsza dv 
«pozycją strza łow ą w y g ra li 
spotkanie z w yn ik iem  7:4 (2:1, 
3:0, 2 :3 ).

B ram ki d la  zwycięzców zdo­
b y li:  Csorich i  Lewacki po 
dwie, Jeżnk, Nowok i Pociecha 
po jednej, di?. f .K F ;  Koszewski 
dwie, S trrzew sk i i  Łapczyński 
po jednej.

W  k i lk u  zda u la  eh
W  d n iu  9 s tyc? in 'a  p re z y d  urn 

w a r^ a w s fc le j  B a d y  Z w ią z k ó w  Z a ­
w o d o w y c h  z w r/h tje  k o n fe re n c ję  de 
le g a tó w  fc lu h ć w  z w ią z k o w y c h , .k ó ł 
s p o r to w y c h  ć v .z  zo rz a d ó w  o k rę g  - 
w y  oh Z rzeszeń  S p o rto w y c h . P onad  
10 z cp rC -zo n o  eh:lega*ów  K W  PZ/?H  
o taz ' s to łeczn e g o  i  w o js w ó d -.k ie g  ' 
za rzą d u  t J f iP .  N a k d n fe re o c j i  om a 
w  ¡ono hgdn  cela' i  zsdarTa »porhJ 
■ w ło k o w e g o  nd  rh o e -y m  e ta p ie , 
a k c je  w y b o rc z e  da  k lu b ó w  i k ó ł 
ora-z s p ra w y  o rg a n iz a c y jn e .

*
W ramach imprez majowych 

O U K F  odbę l i  r j«  y- p o ło w ie  1 »te­
go zawody pływackie kół sport o - 
w y c h  p r z y  z a k ła d a c h  p ra c y . Z a w o

d y  będą  o rg a n iz o w a ć  Bady K u ltu ­
ry F iz y c z n e j p rz y  O R Z Z .

*
W  d ru g ie j p o ło w ie  s ty c z n ia  odbę 

d z 'e  ? ę w  W a rs z a w ie  C entra  ńy 
k u rs :  d la  ¡u k to ró w  w y c h o w a  - 
n a f i r y c z n r g -> i  g im n a s ty k i p ra ­
c u ją c y c h  v / Z tze . z e m a rh  S p o rto ­
wy/eh i R a d "e h  K u P i i r y  F iz y c z n e j. 
T’ u rs  m a . r. a c c lu  p rz y g o to w a ń  ie 
; n " r u k t o r ó w  d o  ć w ic z e ń  m aso ­
w y  c li.  t

*
ZKS ,.S;->ó.irra — Marymont'* zor 

ikmlztfwsha sekcję  bobsle jow ą, fctó 
) oj z wr doicy wezmą udzia-ł w 
n a jb liż s z y c h  m is trz o s t.r /a c h  bobs le ­
jo w y c h  P o ls k i w  K a rp a c z u .

/
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Od 17 bm . znaczna poprawa 
w ko le jow e j ko m u n ika c ji podm ie jsk ie j

Linia Żyrardów —  Otwock odciąży „101“ i „25“
17 bm, rusza z W arszaw y pierwszy pociąg elektryczny do 

Żyrardow a, Uruchomienie trzeciej po w o jn ie  lin ii kolei ciek, 
trycznej, długości b lisko 40 km. przyw raca warszawskiemu 
w ęzłow i kolejowemu przedwojenny stopień ze lektry fikow a­
nia, Przed wojną w  węźle warszawskim pociągi elektryczne 
kursow ały na trzech trasach łącznej długości 112 km. Stan ten 
zostanie obecnie osiągnięty.

Jeszcze raz 
o n ie fo r tu n n y m  

k u rs ie
N ieraz zdarza się nam 

skry tykow a ć  na łam ach na­
szego pisma jakąś in s ty tu c ję  
za niedociągnięcia w  je j 
pracy.

N ie  rob im y tego ze z ło ś li­
wości, n ie  chodzi nam też 
w yłącznie o ukaran ie osób 
w innych  danego zaniedbania.

K ry ty k u je m y  —  aby po­
móc.

K ry ty k u je m y  po to , aby 
zaniedbanie czy niedocią­
gnięcie, k tó re  „w pad ło  nam 
pod p ió ro “ , nie m ogło się 
w ięcej powtórzyć.

D latego m a rtw im y  się bar 
dzo, je ś li in s ty tu c ja  s k ry ty ­
kowana u s iłu je  —  często, 
przecząc fak tom  —  oczyścić 
się z wszelkich zarzutów, je ­
że li zaw iadam ia nas ty lko , 
że „w in n i zostaną uka ran i“ , 
an i słowa nie wspom inając o 
tym , co zostało przedsięwzię­
te , aby błędy i  n iedociągnię­
cia raz k ry tykow a ne  —  nie 
p o w tó rzy ły  się więcej.

Z tych  w łaśnie przyczyn 
trochę z m a rtw ił nas —  a t r o ­
chę obu rzy ł l is t  Centralnego 
Zarządu SPB, k tó ry  s k ry ty ­
kow aliśm y za ba łagan ia rsk i 
sposób o rgan izac ji kursu dla 
k ie row n ików  robót budowla­
nych.

Bałagan na wspom nianym  
ku rs ie  —  co tu  ukryw ać —  
b y ł.

I  b y ł z w in y  o rgan iza to­
rów , k tó rz y :

a ) nie zapraszali uczest­
n ików  im ienn ie  —  a zaw ia­
d o m ili okó ln ik iem  w szystkie  
podległe sobie p laców ki o 
tym , że ku rs  ta k i odbędzie 
się. Skutek b y ł ten, że p rz y ­
b y ło  zby t w ie lu  n iep rzew i­
dzianych kursan tów ;

b) n ie  p rzyg o tow a li dla 
ku rsan tów  sa l wykładowych, 
an i s to łów ki.

Czy je s t więc w  ta k im  
w ypadku w ystarcza jąca od­
powiedź C. Z. SPB, s tw ie r­
dzająca, że „K u rs  osiągnął 
swój ca łkow ity  cel“  i  że „w in  
n i zostaną u k a ra n i? “  (to  chy 
ba po to, aby redakc ji spra­
w ić  przy jem ność?).

Czy doprawdy nie  byłoby 
le p ie j, gdyby ktoś w CZ 
SPB pom yśla ł, że w  syste­
m ie o rg an izac ji tego rodza­
ju  kursów  coś u n ich szwan­
ku je  (choćby sposób zaw ia­
dam iania ku rsa n tów ), że 
trzeba kon tro low ać wydane 
zarządzenia, sprawdzać czy 
sale 'w ykładow e są p rzygo ­
towane? I  gdyby ten ktoś 
nap isa ł do redakc ji co CZ 
SPB zam ierza zrobić, zęby 
ba łaganow i na przyszłość za 
pobiec?

W łaśn ie dlatego sprawę 
n ie fortunnego kursu raz je ­
szcze w yciągam y —  bo lis t  
ta k ie j m nie j więcej treśc i 
chcemy otrzym ać. (J ) .

O bozy szko len iow e
Z A M P

Tegoroczna zim owa akcja 
szkoleniowa, prowadzona przez 
Zw iązek A kadem ick ie j M łodzie­
ży Polsk ie j, ob ję ła  500 Z A M P - 
owców, przebyw ających na 5 o-
bozach na Dolnym  Ś lą s k u .__

Obozy są ośrodkiem szkole­
n iow ym  ak tyw u  Z A M P , k tó ry  
k ie ru je  pracą zespołów samo­
kszta łceniow ych ^ na _ wyższych 
uczelniach.

W czasy z im ow e 
d la  s tuden tów

W  tych  dniach zakończył się 
I  tu rnus wczasów studenckich, 
w  k tó ry m  wzię ło  udz ia ł około 
800 osób.

W  okresie p rze rw y seme­
s tra ln e j od 1 do 12 lu tego br. 
odbędzie się I I  U irnus, z k tó ­
rego skorzysta 1.500 studen­
tów .

N a ośrodki wczasów studen­
ckich zosta ły  wybrane k lim a ­
tyczne m iejscowości Dolnego 
Śląska: Szklarska Poręba, Ja- 
gn ią tków  i  inne. P rogram  
12-dniowego wypoczynku obej­
m uje szeroki zakres p racy ideo­
wo - wychowawczej, k u ltu ra l­
no - rozryw kow e j i  sportowej.

Z tegorocznych wczasów z i­
m owych ko rzys ta ją  również 
studenci zagran iczni, k tó rzy  
przebyw ają na studiach w  P o l­
sce.

S p ó łd z ie ln ia  
fo to g ra fó w  

w  Rzeszowie
W  fezeszowie powstała po­

mocnicza spółdzie ln ia fo to g ra ­
fów , k tó ra  p rze ję ła  zaopatrze­
nie  fo to g ra fó w  zawodowych, 
swoich członków, we wszelkie 
m a te ria ły  fo tog ra ficzne , ja k : 
k lisze, b łony, pap iery i  chem i­
k a lia  fo tog ra ficzne . W  spół­
dz ie ln i zrzeszyło się około^ 100 
fo to g ra fó w  w o j. rzeszowskiego.

„R a j D z ie cka “  
w  L u b lin ie

N a jb liższą  placówką handlo­
wą, o tw a rtą  w  Lu b lin ie  przez 
Lubelską Spółdzielnię Spożyw­
ców, je s t „R a j Dziecka“ .

Sklep ten, oprócz dzia łu  za- 
bawkarskiego, posiada dz ia ły : 
ub iorów  dziecięcych, wózków i 
inne.

E le k try f ik a c ję  odcinka ż y ra r 
dowskiego przeprowadza B iuro 
E le k try f ik a c ji K o le i, którego 
brygady robocze w ykona ły  już 
kom pletn ie sieć tra k c y jn ą  i na­
sila jącą na tras ie  W arszawa- 
Zackodnia —  Żyrardów . Roboty 
na odcinku m iędzy dworcami 
śródmieście i Zachodni -- w yko­
nuje obecnie DO KP w W arsza 
w ie

N a ca łe j tras ie  z w y ją tk iem  
odc'nica m iędzy dworcam i ro ­
bo ty są ,iuż całkow icie zakoń­
czone. Od k i'k u  dni przepro­
wadza się próby zawieszenia 
sieci i  biegu pa n tog ra fu  (pa łą- 
ka) po drucie. Za k ilk a  dn i |

w łączony zostanie prąd dla od­
bycia próbnych jazd na trasie .

P rz o d u ją c e  b ry g a d y
P rzy  budowie l in i i  praco­

w a ły  przez k ilk a  miesięcy czte­
ry  pociągi robocze z 15-oscbo- 
w ym i załogam i oraz 12-osoŁo- 
wa brygada „s łupow a“ , k tó re j 
zadaniem było  zakładanie in ­
s ta la to rów  itp . prace, sk łada ją­
ce się na tzw . zbrojenie słupa. 
Osobna brygada m ontowała 
sprowadzoną ze Szwecji apara­
tu rę  podstacji zasila jące j, k tó ra  
dostarczać będzie do sieci 
prąd s ta ły  o napięciu 3 tys.

| vo it. * '

Spośród współzawodniczą­
cych brygad w y ró ż n iły  się za­
ło g i pociągów roboczych k ie ­
rowane przez grupow ych: W ła ­
dysława Jabłońskiego i  P io tra  
Bruszewskiego. Podczas t rw a ­
nia prac zespoły te w yra b ia ły  
norm y tygodniowe w  130— 190 
proc. B ryga dy  Skowrońskiego 
i Zapaśnika mogą poszczycić 
się przeciętną 120 proc. norm y. 
Pracująca „bez konkurenc ji“  
brygada słupowa Jana Modze­
lewskiego osiągała 120 —  150 
proc. usta lonej norm y.

P rzy  m ontażu podstacji, 
gdzie pracowano indyw idualn ie  
w y ró żn ili się m onterzy, Szy­
m ański, Sypniewski, Katana i 
Zowczak, k tó rz y  w y ra b ia li 170 
—  200 proc. norm y. W  w arszta­
tach przygotowawczych na jle ­
p ie j pracow ali robotn icy : Len- 
dziszewski, D rążek i Próchen- 
ko.

Tym  to ludziom  w  głównej 
m ierze zawdzięczamy przed­

term inowe uruchom ienie pocią­
gów e lektrycznych na tras ie  
Żyrardów  —  W arszawa.

„R u c h  w a h a d ło w y “
Podaliśm y, że osiągnięty zo­

s ta ł przedwojenny stan e lek try  
f ik a ć j i węzła warszawskiego 
pod względem długości l in i i  o 
tra k c ji e lektryczne j. Jednak je ­
żeli chodzi o tabor, stan obecny 
da leki je s t jeszcze od przed­
wojennego. Przed wojną P K P  
dysponowały ok. 70 jednostka- 
rrr e lek trycznym i, z k tó rych  50 
by ło  stale w ruchu. Obecnie jest 
niew iele ponad 30 pociągów z 
czego 10 proc. je s t stale w  re ­
moncie. D lategc też DO KP 
wprowadza do ruchu podm iej­
skiego w  pewnych godzinach 
dnia również i  pociągi parowe. 
Chodzi bowiem o na leżyte ob­
służenie ludzi jeżdżących co­
dziennie do pracy i z pracy.

W  ruchu podm iejskim , k tó re ­
go cen tra lnym  punktem  jes t 
Dworzec W arszawa - śródm ie­
ście zastosowany będzie tzw. 
system wahadłowy. Polega on 
na tym , że ośrodek ruchu (w 
tym  wypadku Dworzec śród­
mieście) . nie je s t końcowym 
przystankiem  żadnego pociągu.

T ak więc pociągi z Ż yra rdo­
wa dochodzić będą p rzyna jm n ie j 
d ' Dworca Wschodniego, wiele 
zaś bezpośrednio do Otwocka i 
M ińska i  odwrotn ie pociągi z 
O twocka i  M ińska zawracać bę 
dą nie wcześniej niż na D w or­
cu Zachodnim dochodząc niejed 
nokro tn ie  do Żyrardowa, a na­
wet Skierniew ic. Ruch wahadło­
w y zwiększa przelotność na naj 
w ażnie jszym  odcinku, a więc 
m iędzy dworcam i stołecznymi.

P o p ra w a
w a ru n k ó w  d o ja zd u

Od 17 bm. na l in i i  o tw ockie j 
kursować będzie dotychczaso­
wa ilość pociągów. L in ia  m iń ­
ska o trzym a jedną dodatkową 
parę pociągów p rzy  czym dwa 
pociągi e lektryczne zamienione 
będą na parowe. Na obu lin iach 
u lega ją  m in im a lnym  przesunię­
ciom odjazdy n iektó rych  po­
ciągów.

N a nowej tras ie  kursować bę 
dą: do Skierniew ic dwie pary 
pociągów parowych dziennie; do 
Żyrardow a 5 pa r parow ych i  7 
e lektrycznych; do Grodziska 3 
parowe i  1 e lek tryczny i  do 
Pruszkowa 2 parowe i  6 elek­
trycznych.

W arun k i dojazdu „podsto- 
łecznych w arszaw iaków “  do 
m iasta ulegną więc daleko idą- 
cej popraw ie. Ważne je s t p rzy  
tym  iż  z m iejscowości na le­
wym  brzegu W is ły  będzie już  
bezpośredni dojazd na Pragę, 
co znacznie odciąży M Z K  ( l i ­
nię „101“  i  „25 “ ). (M us)

Państwowa Centra la  Drzewna 
„Paged“

C E N T R A L A
Plac Trzech K rz y ż y  18 

p rzy jm ie  na tychm iast ru ty n o ­
wane s teno typ is tk i i  m aszyni­
s tk i. B liższe szczegóły na 
m iejscu, I I-g ie  p ię tro , pokój 
204. 323-K

Centra la Handlowa poszukuje 
k ie r. finansowego, st. księgo­
wego, księgowego kontystę. 
Podania, życ io rysy pros im y 
składać „ Im p e t“  K rucza 48. 
555. 320-K

S to lica  w yko rzys ta ła  680  m ilio n ó w  z ł 
p rzyzn a n ych  je j z d o ta c ji F G M

K o m is ja  Specja lna za jm u je  się n ie su m ie n n y
Pomimo w ie lk ich  trudności jakie Kom itet Loka lny Fundu­

szu Gospodarki M ieszkaniowej musiał pokonać, W arszawa 
nie ty lko  przerobiła przyznane jej w  1949 r, 600 miln, zl na 
rem onty kapitalne, lecz nawet przekroczyła plan o 80 miln. 
zl. Jednak Spółdzielnie Pracy, k tó rym  powierzono większość 
rem ontów nie spełniły pokładanych nadziei. Sprawę najbar­
dziej opieszałych w ykonaw ców  (Spółdzielnie Pracy „D ź w ig ­
nia“ , „S ta ldom “ , „Budow a-D ostaw a“ , „Budrem “ , „Rzemieśl­
n ik “ ), skierowało kolegium Zarządu M iejskiego do Kom isji 
Specjalnej.

Z sumy 680 m iln . z ł m ia ły  
być wyrem ontowane lub p rz y ­
łączone do sieci wodno-kanali­
zacyjne j 232 ob iekty. W  toku 
robót w y n ik ła  jednak koniecz­
ność przeprowadzenia w ie lu  do 
datkowych prac, k tó re  trudno 
było przewidzieć. Rozszerzenie 
zakresu robót un iem ożliw iło  
jednak, pom im o wykonania 
p lanu finansowego, ukończe­
nie w szystk ich  robót do końca 
1949 r . W  180 budynkach uda­
ło się jednak pracę doprowa­
dzić do końca.

P o zo ro w a n ie  tru d n o ś c i
N iew ą tp liw ie  prowadzenie ro 

bót rem ontowych p rzy  rów no­
czesnej rea liza c ji p lanu inw e­
stycyjnego, napotyka ło na po­
ważne, obiektywne przeszkody 
ja k  b rak ludz i, okresowe za­

hamowanie w  dostawach m a­
te ria łów . N a jw ięce j jednak 
trudności w yn ika ło  z lekcewa­
żącego trak tow a n ia  robót przez 
Spółdzielnie P racy i  to b y ł 
is to tn y  powód opóźnień.

Tow. w iceprezydent Sroka 
podaje szereg przyk ładów  
świadczących jaskraw o o f a ł ­
szywym  podejściu do robót re ­
m ontowych n iektó rych  Spół­
dzie ln i P racy. N ie  chcia ły  one 
zrozumieć społecznego charak­
te ru  akc ji, m ającej na celu po­
lepszenie warunków  b y tu  ludzi 
p racy i  zabezpieczenie dobra 
narodowego przed dalszym n i­
szczeniem. Ta obojętność, n ie­
chęć, a nawet złośliwość, no­
s iła  często cha rakter sabo - 
tażu.

Np. Spółdzielnia „B ud rem “

Rozwój pszczelarstwa 
Pomorzu Zachodnimna

,Na Pomorzu Zachodnim na­
s tą p ił w  roku  ub ieg łym  znacz­
ny rozw ój pszczelarstwa. Obec­
nie zare jestrowanych je s t 5 ty ­
sięcy pasiek z 38 tys iącam i u li, 
podczas gdy np. w  1948 roku 
było na teren ie w o j. szczeciń­
skiego ty lk o  ok. 4 tysiące pa­
siek, liczących zaledwie 26 t y ­
sięcy u li.

Pszczelarstwem in te resu ją 
się Państwowe Gospodarstwa

Rolne, k tó re  zorgan izow ały m. 
in. w  m a ją tku  L ip k i, w  pow. 
Z łotów , pasiekę liczącą 560 ro i. 
Również spółdzielnie produk­
cyjne p rzys tą p iły  do zakłada­
nia  pasiek.

W  przeprowadzonych w  ub. ro ­
ku  kursach dla początkujących 
i zaawansowanych pszczelarzy 
wzięło ogółem udz ia ł ponad 500 
ro ln ików , robo tn ików  i  urzęd­
ników.

i  s p ó łd z ie ln ia m i p racy
prowadząc rem ont budynku 
p rzy  u l. Dobrej n r 3 zdję ła 
dach i  przez 2 miesiące nie po­
t ra f i ła  go pokryć. M ieszkańcy 
tego domu —  b y ł to okres ob­
f ity c h  deszczów —  b y li w tym  
czasie w trag iczne j w prost sy­
tua c ji.

Często m arkowano pracę, 
w ie lokro tn ie  na budowie „u -  
rzędow ali“  p ija n i pracownicy. 
W  rezu ltacie  prace zam iast 
trw ać  k ilk a  tygodn i, przecią­
ga ły  się w  większości w ypad­
ków  od dwóch dó czterech m ie­
sięcy.

T a k  foyio
Dużą winę za ten stan rze­

czy ponosi b. Centra la  Spół­
dzie ln i P racy. W  okresie re ­
m ontów zlecała ona Spółdziel­
niom  P racy inne, bardzie j in ­
tra tn e  roboty, zdając sobie 
sprawę, że będą one przez 
Spółdzielnie prowadzone prze­
de w szystk im . Np. Spółdzielni 
P racy „Budow a —  Dostawa“ , 
k tó ra  pod względem organ iza­
cy jn ym  przedstaw ia się na jgo­
rze j, dodawano nowe zlecenia, 
choć k ie row n ictw o spółdzielni 
nie w ykonyw a ło  starych.

T y lko  dzięki naciskow i P a r­
t i i ,  s taran iom  i  a larm om  czyn­
n ika  społecznego, o fia rne j p ra ­
cy W ydz ia łu  Technicznego, u - 
dało się wyzyskać przyznane 
s to licy kw o ty .

Obok w ie lu  cennych doświad 
czeń władze m ie jsk ie  wyciągnę­
ły  następujący wniosek z tego­
rocznej akc ji rem ontow ej: n a j­
późniejszą porą, k iedy  można 
jeszcze dawać zlecenia na re ­
m onty, je s t sierpień. T e j zasa­
dy będzie się k o m ite t loka lny  
FG M  trz y m a ł 195») r.

(Rs).

Obronne m urg
w yłaniają się z gruzów

W arszaw ski U rząd  K onserw ato rsk i, k tórego pieczy powie­
rzone są w szystkie zab y tk i s to licy , odbudował i  zabezpieczył 
w  ub ieg łym  roku  w iele h is to rycznych  obiektów . Pracownia 
Urzędu ma obecnie „n a  w arsztac ie“  p ro je k ty  odbudowy sze­
regu dalszych budow li zabytkow ych , wśród n ich i  p ro je k t 
Zam ku Królewskiego, k tórego odbudowa rozpocznie się p ra w ­
dopodobnie jeszcze w  br.

Zamek je s t obecnie in te n ­
sywnie odgruzowywany, poza 
n im  zaś, g łów nym  terenem 
prac konserw atorskich są n a j­
starsze dzielnice W arszaw y: 
S tare i  Nowe M iasto. Na S ta­
rówce zabezpieczone zosta ły 
kam ienice: ks. Mazowieckich, 
Fuk ie ra , K ilińsk iego , tzw . m a­
ła  kam ienica Baryczków, do­
m y na R ynku N r  8 i  20, dale j 
renesansowy dom p rzy  K ano­
n i i oraz budynek p rzy  u l. M o­
stowej, w  k tó ry m  m ieścił się 
p ierw szy w  W arszaw ie szp ita l 
założony w  X V I I  w ieku.

„O d s ło n ię c ie “  
s ta ry c h  m u ró w

Po usunięciu gruzu blisko 
połowa pozbawionych oparcia 
m urów  tych  domów zarysowa­
ła  się niebezpiecznie. We 
wszystkich jednak wypadkach 
ściany domów, stanowiących 
nam acalny dowód istn ien ia  
W arszaw y, jako poważnego o- 
środka m ie jskiego już  w X I I I  
i  X IV  w., zosta ły uratowane.

Na S ta rym  Mieście Urząd 
K onserw atorsk i p row adził po­
nadto roboty p rzy oczyszcza­
niu  z gruzu i  resztek s to ją ­

cych tu  domów, przestrzeni 
m iędzy dwoma pasami daw­
nych m urów  obronnych. W  
m iejscu ty m  urządzona ma być 
w przyszłości promenada o ta­
czająca w ie lk im  luk iem  całe 
S tare M iasto od PL Bankowe­
go, aż do u l. Boleść.

Znaczna część te j pracy zo­
s ta ła  ju ż  wykonana, p rzy  
czym w ew nętrzny pas m urów 
„w yszed ł“  spod przybudówek 
na ca łe j swoje j długości, pas 
zew nętrzny zaś w  około 50%. 
Reszta tego pasa u leg ła  w  c ią ­
gu w ieków, k iedy s tra c ił on już  
swe obronne znaczenie w y ­
burzeniu, a m iejsce jego zaję­
ły  typowe mieszczańskie dom- 
k i.

Ta część m uru  obronnego zo' 
stanie obecnie, zgodnie z p la ­
nam i zrekonstruowania Sta­
ró w k i wg. wzorów średnio­
wiecznych, odtworzona.

W yburza jąc te domy, odsło­
nięto również w  całej wysoko­
ści średniowieczną basztę r y ­
cerską p rzy  Podwalu, obecnie 
zaś „w yg rzebu je  się“  z ru in  
pozostałości warszawskiego 
Barbakanu przy ul. -Nowo- 
m ie jsk ie j.

Roboty te przypom ina ją  pod 
pewnym  względem prace a r ­
cheologów. Podobnie bowiem 
ja k  archeologowie w  ziem i, ta k  
„zabytkow cy“  pośród zwałów 
staw ianych z biegiem  w ieków  
domków doszukują się tego, 
co je s t skarbem naszej k u ltu ­
ry  narodowej.

Każde n iem al uderzenie k ilo ­
fem  w  ścianę je s t śledzone 
przez specjalistę, w  każdej bo­
w iem  c h w ili n a tra fić  można na 
coś, co okaże się cenną pa­
m ią tką  po zam ierzchłych cza­
sach.

W y n ik i całorocznej żmudnej 
pracy zabytkowców na S ta­
ry m  Mieście są ju ż  dziś w i­
doczne. W zdłuż Podwala, M o­
stowej i  Boleść, ciągnie się 
w yraźnie zarysowana podw ój­
na lin ia  w ysokich m urów  z go 
tyck ie j cegły. Górny ich zarys 
wyglądem  przypom ina n ie ­
w ie lk i fra g m e n t obwarowań 
odkopany i  zrekonstruowany 
przed wojną. Za k ilk a  la t  m ię­
dzy m uram i zakw itną drzewa 
i m iejsce to stanie się zapew­
ne ulub ionym  miejscem spa­
cerów warszawiaków.

K o le jk a  w y w o z i g ru z y

W  ostatn ich tygodniach w y ­
wózką gruzu objęte zostało ca­
łe Stare M iasto. W zdłuż w ie­
lu  uliczek (św ię to jańska , K rzy  
we K oło, Zapiecek, P iekarska

i  inne) ciągną się szyny wąsko­
to row e j ko le jk i, k tó ra  codzien­
nie w yw ozi na zwałkę p rzy  C y­
tad e li b lisko 100 wagoników  
ziem i, cegie ł i  żelastwa.

Prace te m a ją  odmienny cha­
ra k te r  \niż odgruzowanie in ­
nych dzieln ic W arszaw y. M ia ­
nowicie up rzą ta  się tu  jedynie 
to, co dosłownie leży na zie­
m i, nie ruszając absolutnie na­
w e t popękanych m urów. P rze­
ciwnie, podpiera się je  i  zabez­
piecza przed wywróceniem . 
Przez zimę w nętrza w ie lu  do­
mów na Starówce zostaną o- 
próżnione z zalegającego je  g ru  
zu.

W  p lan ie  6-le tn im  p rzew i­
dziano zabezpieczenie w szyst­
k ich  obiektów  na Starówce, z 
k tó rych  najcenniejsze będą od­
budowane. Odbudowa w  p ie rw ­
szej kole jności obejm ie Rynek 
S tarom ie jsk i, gdzie ju ż  dziś 
pracuje 10 Oddział PPB, spe­
c ja lizu ją cy  się w  robotach za­
bytkow ych i  konserwatorskich.

Poza Starówką U rząd K on­
serw atorsk i nadzoruje, a cza­
sem i  finansu je  odbudowę 
wszystkich zabytków  sto licy. 
Do na jważnie jszych spośród od 
budowywanych obecnie za li­
czyć należy pałace: O strog- 
skich, Lubom irskich , B lanka, 
K rasińsk ich , Łazienkow ski, 
P rym asowski oraz K ró lik a rn ię  
i w iele innych m nie j znanych.

(ja m )

W ynik i produkcyjne cukrowni 
„Szczecin“ w kampanii 1949 r.
Załoga cukrow n i „Szczecin“  

w Szczecinie uzyskała w  cza­
sie kam pan ii cukrowniczej 
1949 r. nadzwyczaj poważne 
w y n ik i produkcyjne i  oszczęd­
nościowe. Kam panię zakończo­
no przedterm inowo do dnia 18 
grudn ia ub. roku , w ykonując 
plan p rodukc ji cukru  z poważ­
ną nadwyżką.

Ilość przerobionych w  okre­
sie kam pan ii ub. roku  buraków 
w porów naniu z 1946 rokiem  
wzrosła praw ie dw ukro tn ie .

Dużym  sukcesem załog i cu­
k row n i „Szczecin“  je s t ooniże- 
nie s tra t cukru do 2,59 proc., 
p rzy  3 proc. dopuszczalnych 
s tra t, dzięki czemu uzyskano 
dodatkowo około 2 tys. k w in ­
ta li cukru.

Do bardzo poważnych osiąg 
nięć za łog i należy też podwyż 
szenie wydajności cukru  z 1 
kw in ta la  buraków . W ydajność 
ta  wyn iosła  w  kam pan ii ub. 
roku średnio 16,58 proc., p rzy  
przecię tnej planowanej 14 proc.

D z ięk i współzawodnictwu i 
wzrostow i' wydajności pracy, 
wykonanie planu produkcyjne­
go wzrosło ze 121 proc. w  l i ­
stopadzie do 128 proc. w g ru d ­
niu.

Na czoło współzawodniczą­
cych wysunęło się 33 w yb itnych  
nrzodowników pracy oraz w y ­
różn iło  się wysoką wydajnoś­
cią około 20 innych robo tn i - 
ków.

M. in. robotnica M aria  Prućh 
n ia k „ zatrudniona p rzy  zaszy­
waniu w orków  z cukrem wyko 
nała średnio 408 proc. norm y.

Przodownicy Leon Baranów 
sk i i Z ygm unt Gabryszak, za­
trudn ie n i p rzy  ładowaniu cu - 
k ru  na wagony, uzyska li po 
270,8 proc. norm y.

P rzodujący robotn icy  p rzy  
w y ładow yw aniu  buraków  nu 
spławy, w yko nyw a li średnio 
od 150 do 171 proc. norm y. Na 
czoło zespołu w y b ili się: B ro ­
n is ław  Truszczyński, Bolesław 
Tokarz i  Józef O lsztyna. /

Robotnicy cukrow n i „Szcze­
c in“  w p row adz ili w  roku  ub. 
poważne uspraw nien ia w  p ra ­
cy. M. in. ślusarz S tan is ław  
Adam iak opracował i  zastoso­
w a ł sm arowanie wodne łożysk 
p rzy  mechanicznym usuwania 
b ło ta  defekacyjnego. W ykorzy 
stanie pom ysłu przyn ios ło  w 
okresie kam panii, ub. roku  oko­
ło  40 tys. z ło tych oszczędności.

Przodujący racjonalizatorzy 
lubelskich k lin k ie rn i

W śród pracow ników  k lin k ie r 
n i na teren ie Lubelszczyzny 
przodujące miejsce we w s p ó ł­
zawodnictw ie i  rac jon a liza to r­
s tw ie p racy za ją ł m echanik 
k lin k ie rn i w  Izb icy  —  A lfre d  
Fedorow icz. D z ięk i skonstruo­
waniu specjalnej p rzys taw k i 
do s z lifie rn i um o ż liw ił on szli 
fowanie bloków —  bez zm iary 
kosztownych pakunków skó­
rzanych —  w  prasach umoco - 
wanych na stałe i  stanow ią - 
cych całość z korpusem ma - 
szyn, produkujących surówkę 
klink ie row ą.

Uspraw nien ie to przyn iosło

w stosunku rocznym  1,1 m iln . 
zł. oszczędności.

W  k lin k ie rn i w  Zamościu, 
Józef G łąb u sp ra w n if metodę 
suszenia surów ki. Palacz te j sa 
m ej k lin k ie rn i Cresław  Anorze 
jew sk i, opracował nowe u rzą ­
dzenia w entylacyjne, zapewnia 
jące odp ływ  szkodliwych ga­
zów, co u ła tw ia  pracę palaczy.

K ie ro w n ik  robót w  k lin k ie r-  
n i Budy —  B łaże j W iśn iew ski 
skonstruow ał p rzyrząd do ha­
m owania wózków na pochyl­
niach wyciągowych, zapewnia­
jąc  w ten sposób zwiększenie 
bezpieczeństwa pracy.

Zadania Komitetów Blokowych 
w akcji remontów kapitalnych
U chw ałą z 23 grudn ia 

1949 r . P rezydium  St. RN  w  
W arszaw ie za tw ierdz iło  regu la ­
m in  K o m is ji Remontowych 
p rzy  K om ite tach B lokowych, 
k tó re  m a ją  czuwać nad praca­
m i rem ontow ym i w ykonyw any­
m i z do tac ji Funduszu Gospo­
d a rk i M ieszkaniowej.

K om is ja  w  skład k tó re j ma 
wchodzić 2-ch członków P re­
zydium  K om ite tu  Blokowego, 
jeden fachowiec budowlany i 
2-ch p rzedstaw ic ie li lokatorów , 
ma obowiązek zgłaszać i  w y ­
bierać domy przeznaczone do re 
m ontu. Zgłoszenia będą sk ła ­
dane przez K om ite ty  B lokowe 
w  DR N. ’

W n iosk i należy składać t y l ­
na na te budynki, k tó re  jeszcze 
nie zosta ły zgłoszone do W y ­
dzia łu  Technicznego ZM  przez 
DRN.

Po o trzym an iu  zaw iadom ie­
nia  z D R N o zleceniu w ykona­
nia  robót, K o m ite t B lokow y 
m:. obowiązek pilnow ania te r ­
m inu rozpoczęcia prac, kon­
tro low an ia  ich przebiegu, ja -  
kcćci wykonania i  zużycia

przyznanych m ateria łów . Swe 
zastrzeżenia K o m ite t B lokow y 
zgłasza w  DRN.

K o m ite t B lokow y powinien 
uporządkować teren przed roz­
poczęciem robót rem ontowych 
i po ich zakończeniu, ma też 
prawo dysponowania m a te ria ­
łem  uzyskanym  z rozb ió rk i. 
N i ; wolno mu jednak zlecać 
robót dodatkowych, nawet na 
koszt w łasny. W niosek o robo­
ty  dodatkowe m usi uzyskać 
zgoi - DRN.

Gdy robo ty  w ym aga ją  cza­
sowego przekw aterow ania lo ­
kato rów , K o m ite t B lokow y po­
w in ien to przeprowadzić. Jeśli 
lo ka to r się w zbrania, K om ite t 
B lokow y zgłasza ten fa k t  do 
DRN, k tó ra  w ys tąp i z w n io ­
skiem do S tarostw a Grodzkie­
go o przekwaterowanie oporne­
go loka to ra  do pomieszczenia 
wskazanego przez K om ite t 
B lokow y.

W yrem ontow any ob iekt bę­
dzie odbierany przez Rem isję 
w skład k tó re j m usi też wejść 
przedstaw icie l K om ite tu  B loko­
wego. (s)

Osiedle mieszkaniowe 
w Warszawie

Zabytkową zabudowę re jonu 
u l. M iodowej i  K rakow skiego 
Przedmieścia zwiększą jeszcze 
w  ty m  roku  zrekonstruowane 
kam ien iczki, znajdujące się m ię 
dzy K rakow sk im  Przedm ie­
ściem i  u l. Kozią.

Na m iejscu zniszczonych pod 
czas w o jny  domków, powstaje 
tu nowe osiedle m ieszkaniowe 
ZOR-u. W  każdym  z domków 
odtworzone będą dawne po rta ­
le, d rzw i i  sienie. Dachy po- |

k ry je  s ty low a dachówka. Z n ik ­
nie jednak ciasnota zabudowy.

Osiedle o trzym a w łasną cen­
tra ln ą  kotłow n ię. Na parterze 
budynków fron tow ych , mieścić 
się będzie 13 nowoczesnych 
sklepów spółdzielczych, apteka, 
sklep m ięsny i  spółdzielcze 
w a rsz ta ty  rzemieślnicze. Jesz­
cze w  bieżącym roku  w  19 
trzyp ię tro w ych  kam ieniczkach 
tego osiedla, zam ieszkają now i 

| loka to rzy. (R )

Iluminacja na cześć Kajetana
K tóż  nie zna K a je tana  

K rzepk i?  Zna go całe Ciepel- 
ko-Z dró j. Jest to f i la r  ta m te j­
szego k lubu  sportowego. Poza 
tym  ja  także znam K a je tan a  
Krzepką. W czoraj spotkałem  go 
na P lacu S K rzyży. K a je ta n  
przy jecha ł na trz y  dn i do sto­
licy  i  postanow ił sprawdzić o- 
sobiście postępy je j  odbudo­
wy. Ponieważ K a je ta n  to in dy ­
widualność niezwykła, więc to­
warzyszyłem  m u w  jego wę­
drówkach i  zapisałem k ilk a  jego  
uwag i  spostrzeżeń. U w ag i te 
w ypow iedzia ł w chw ili, gdy za­
pyta łem  go, co na jb a rdz ie j mu 
się podoba poza T rasą W  —  Z  
i  osiedlam i na M okotow ie i  
M uranow ie .

—  W spaniałe są tram w a je  
warszawskie. Gdybym p isa ł o 
nich książkę powiedziałbym  na 
wstępie, że są to bydlęta to­
warzyskie. Jeżdżą ty lko  stada­
m i. A le  nawet tram w a je  w a r­
szawskie nie dorów nują  elek­
tro w n i stołecznej.

—  W spaniałe są k ina  w a r­
szawskie. Jak wiele p rzyczyn i­
ły  się one do rozw oju  k u ltu ry  
fizycżne j u nas. A by dostać 
się na. seans „Czarciego Żlebu“  
stoczyłem dwie w a lk i w s ty lu  
francu sk im  i dwie w s ty lu  „ ła p  
tam  gdzie możesz“  czyli ame­
rykańsk im . Sale k ino tea trów  
natom iast są specjalnie dos‘o- 
sowane dla publiczności, k tó ra  
przychodzi na przedstaw ienia z 
siekierą za pazuchą.

—  N ie  rozumiem  —  przerw a  
łem nieśm iało m is trzow i.

—  Otóż atm osfera w tych  
k inotea trach je s t taka, że każ­
dy może wygodnie siekierę w 
pow ie trzu  zawiesić. A le  czym­
że są k ina  warszawskie wobec 
e lektrow n i w arszaw skie j i  je j  
rozrzutności.

—  N ie  rozum iem  —  jeszcze 
raz  szepnąłem onieśm ielony:

—  Otóż w czora j, rozgorącz­
kowany różnorodnością wrażeń  
postanowiłem  zrobić spacer po 
W arszaw ie w  nocy, aby nieco 
ochłonąć. Skoro o czw arte j nad  
ranem  dobrnąłem  do w y lo tu  
Nowego Ś w iatu, stanąłem  ol­
śniony.

—  W szystkie lam py na N o­
w ym  Świecie p łonęły pełnym  
blaskiem. O czw a rte j nad ra ­
nem ! Wasza e lektrow n ia  w ido­
cznie była uprzedzona o tym , że 
przybyłem  do W arszawy  —  
m óio ił da le j w zrus iony K a je ­
tan. —  Noc w noc wspaniała  
ilum in ac ja .

Co za ges t! Co za wspaniała
rozrzu tność! P row inc ja  lamie  
sobie głowę ja k  realizować ja ­
kieś p lany oszczędnościowe; 
ale e lektrow nia  stołeczna ma o- 
szczędność w nosie. A dlaczego? 
Do ja  przy jecha łem !

I  tu  K a je tan  w yp ią ł dumnie 
pierś. A le  nie uw ierzyłem  mu. 
I  dlatego pytam  uprze jm ie, na 
czyją cześć ilum in u je  się. No- 
w y Ś io ia t w raz z okolicam i o 
czw arte j nad ranem?

Peer

R ozw ój św ie tlic  ZSCh 
na P o m o rzu

W  ciągu ub. roku  powstało 
na Pom orzu ponad 80 nowych 
św ie tlic  ZSCh. Do końca br. 
przew iduje się powiększenie 
liczby św ie tlic  ZSCh z 307 do 
500.

D zięk i objęciu k ie row n ic tw a 
większości św ie tlic  przez s iły  
w ykw a lifikow ane , podniósł się 
znacznie poziom pracy k u ltu ­
ralno - ośw iatowej. Spradzia- 
nem tego b y ły  m. in. e lim ina­
cje zespołów artys tycznych 
ZSCh na F es tiw a l Sztuk Ra­
dzieckich. W  e lim inacjach wzię­
ło udz ia ł 57 zespołów pom or­
skich. W  popisie f ina ło w ym  w  
W arszaw ie zespół te a tra ln y  z 
Rypina uzyska ł I  miejsce.

Konkurs w p łyną ł na ożyw ie­
nie życia świelicowego na wsi. 
Pow sta ją liczne nowe zespoły 
artystyczne i  wzrasta zaintere­
sowanie św ietlicam i. Do pod­
niesienia poziomu pracy w  
św ietlicach przyczyn ia się sta­
łe zaopatryw anie ich x  m ate­
r ia ły  św ietlicowe i  czasopisma.

W  przygotow aniu  jes t obec­
nie nowy konkurs dla zespołów 
muzycznych i  śpiewaczych. W  
konkursie wezmą również 
udzia ł współzawodniczące z 
Pomorzem okręg i warszawski i  
lube lski.

Dużą uwagę zwraca się na 
szkolenie personelu św ietlico­
wego. W  ośrodku szkolenio­
wym  ZSCh w  Zalesiu prze­
szkolono m. in . 44 k ie row n i­
ków św ietlic .

Z im o w y  sezon 
b u d o w la n y  

w  w o j. o lsz tyń sk im
Przedsiębiorstwa budowlane 

rozpoczęły w  m iastach i wsiach 
woj. o lsztyńskiego prace, prze­
widziane do wykonania w  z i­
m owym  sezonie budowlanym . 
W  w ie lu  budynkach, zna jdu ją ­
cych się pod dachem, zakłada 
się insta lac je  elektryczne, wo­
dociągowe, kanalizacyjne oraz 
przeprowadza się prace m a la r­
skie.

Do poważniejszych prac bu­
dowlanych, przeprowadzanych 
zim ą w  w oj. olsztyńskim , na le­
ży budowa domków jedno i  
dwurodzinnych dla św iata p ra ­
cy nad jeziorem  D ług im  w  
O lsztynie , budowa ho te li robot­
niczych, szkoły zawodowej oraz 
szeregu innych obiektów.

R A n i  o
P O N IE D Z IA Ł E K  9 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I  — n a  f a l i  1339,3 m .

P ro g ra m  d n ia  8.33, N a ju t r o  23.55, 
S y g n a ł czasu 12.09, W ia d o m o ś c i 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00, W sze ch n ica  
9.15, 21.10.

8,40 M u z y k a ; 8.55 D la  k la s  V I  — 
IX ;  9.35 M u z y k a ; 10.00 P C K .; 10.10 
M u z y k a ; 10.50 In fo rm a c je ;  10.55 D la  
k la s  I I I  — V ; 11.15 . M ic k ie w ic z “  
P ru s zy .ń sk ie g o ; 11.35 W ło s k ie  a rie  
o p e ro w e ; 12.30 D la  w s i;  12.55 N a  
w ie js k ą  n u tę ; 13.25 P rz e rw a ; 16 20 
K o m p o z y to r  ty g o d n ia : F ra n c is z e k  
L is z t ;  17.00 F e lie to n ; 17.15 M o z a r t  
— k w a r te t  E s -d u r ; 17.45 P o g ad a n ­
ka  d r .  Ż a b iń s k ie g o ; 17.55 D la  w y ­
c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li;  18.00 .W  
r y tm ie  ta n e c z n y m “ ; 18.20 ..N ie b e z  
p ie c z n y  z b ie g “  _  W y g o d z k ie j;
18.40 H u b a y  — u tw o r y  s k rz y p c o  -  
w e ; 19.00 — re z e rw a ; 19.10 z a p o w . 
s łu c h o w is k a ; 19.15 D la  w o js k a ;
20.40 M u z y k a ; 21.30 — 23.00 K o n ­
c e r t  s y m fo n ic z n y  m u z y k i w ę g ie r ­
s k ie j ;  22.10 (w  p rz e rw ie )  K r o n ik a  
m u z y c z n a ; 23.10 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a ; 24.00 K o n ie c  a u d y c j i .

P ro g ra m  I I  — n a  f a l i  395,8 m .

P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.25, N a ju ­
t r o  23.10, S y g n a ł czasu 5.13, W ia ­
d o m o śc i 5,15, 6.00, 6.45, 16.00, 20 00, 
23.00, W sze ch n ica  8.15, 18.40.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05 G im n a  
s ty k a ; 6.15 M e lo d ie  p o ls k ie  i  r a ­
d z ie c k ie ; 7.10 M u z y k a  o p e re tk o w a ; 
7.55 R e p e r tu a r  k in  i  te a tró w ; 8.00 
M u z y k a ; 8.35 P rz e rw a ; 13.30 M u z y ­
k a ; 14.00 Z M P ; 14.15 M u z y k a  o oo - 
ro w a ; 14.55 K o n c e r t  s o lis tó w ; 15.30 
D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a ; 16.30 Z ży c ia  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o ; 16.50 W ia ­
d o m o ś c i z te re n u : 17.00 K o n c e r t  p o  
p u la rn y ;  17.45 D la  ś w ie t l ic  m ło  -  
d z ie ż o w y c h ; 18.00 Z  k r a ju  i  ze 
ś w ia ta ; 18.15 M u z y k a  lu d o w a ; 19.30 
D la  w s i;  19.15 — 21.00 ,.Bo,rys G o­
d u n o w “  —  M u s s o rg s k ie g o ; 21.49 
D z ie je  ży c ia  Józe fa  S ta lin a ; 22 09 
M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 22.20 P ie ś n i 
m a sow e ; 23.15 M u z y k a  k a m e ra ln a ; 
24.00 K o n ie c  a u d y c j i .

\  T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u je  K o m ite t :  

N a k ła d  R .S .W . „P ra s a * ,

R e d a k c ja :
W a rsza w a , u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y ;  R e d a k to r N a cze ln y  
8-22-50, Zastępca  R e d a k to ra  
N a cze ln eg o  8-33-28 S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29, D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł g o s p o d irc z y  

8-64-78.
C e n tra la : 8 - 82 - 28; 8 - 5 1 - 0 4 ;
7 - 0 1 - 2 2 ;  7 - 01 - 21: 8 -57 - «2.
T e le fo n y  n o c n e : S e k re ta r ia t
8 92-28. D z ia ł k r a jo w y  8-51-34. 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21, Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62, 

D z ia ł Depesz 7-01-22.

P R E N U M E R  A T A ;
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w 
k r a ju  z ł 150— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od  10 egz na )e1en 
adres , p a r ty jn a  z ł 75 —. zagra ­

n iczn a  z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r  I-t3?4

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać* d o k ła d n y  i  c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a u l.

S m o lna  13, te l.  8-29-84. 
K o lp o r tc z , te l.  8-71-80. B iu ro  
R e k la m  1 O g łoszeń 8-50 23. 
D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  R5W 

„P ra s a " ,  u l.  S m o lna  JO.

* B-792S0

(
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Leopo ld  L e w in

Do robotników
Myszkowskiej Fabryki Papieru

G dyby nie było was, k to  wiedzieć może,
,rNa czym pisalibyśmy nasze książki:
Kredą na ścianie? Kozikiem na korze?
Palcem na wodzie? W ęglem  w  kominie?
W  diabły by poszedł nasz pisarski plan,
L icho by wzię ło lite ra tów  klan.
Bo Zarząd M ie jsk i w lep ia łby nam kary  
Za smarowanie-ścian.
N a korze też by żadne nie powstało 
Dzieło: powieści ani ody,
Bo w  to by się -—" i  słusznie -— wmieszało 
Tow arzystw o Ochrony Przyrody.
N a  wodzie? P orw a łyby fale —•
Cóż by zostało po twórczym  zapale?
W ęglem  w  kominie? A  na to kominiarz:
Co tu, ciamajdo, wyczyniasz?
Jednym słowem:
Bez was 
N ie  by łoby nas.

Kronika oświatowa
320 B IB L IO T E K  

N A  POM ORZU Z A C H O D N IM

N a Pomorzu Zachodnim zor­
ganizowano dotychczas 320 b i­
b lio te k  publicznych —  pow ia­
towych, m ie jsk ich  i  gm innych, 
1-8 f i l i i  oraz 1.385 punktów  
b ib liotecznych, liczących łącz­
nie 336 tys. tomów. Zorganizo­
wano poza tym  1.243 b ib lio te ­
k i  szkolne z b lis k o . 218 ty s ią ­
cam i książek oraz 15 b ib lio tek  
w  Domach Dziecka. B ib lio tek i 
te  obsługują se tk i tys ięcy czy­
te ln ikó w  zarówno na w si, ja k  i 
w  m iastach. B ib lio te k  w ie j­
skich je s t w  ch w ili obecnej na 
Pom orzu Zachodnim 224, zao­
patrzonych w  135 tys. tomów, 
podczas gdy w  1948 roku  było 
ich zaledwie 7 z 700 tom am i.

130 N O W Y C H  Ś W IE T L IC
W  W OJ. O LS Z T Y Ń S K IM

W  ciągu ub. roku  zw iązki 
zawodowe w o j. o lsztyńskiego 
zorgan izow ały p rzy  zakładach 
pracy 130 nowych św ietlic . 
Prowadzono 200 kursów  dla 
analfabetów , 25 kursów  nauk i 
języka  rosy jsk iego, 12 kó ł sa­
m okształceniowych, urządzono 
34 koncerty  dla św iata pracy

oraz 13 wycieczek kra joznaw ­
czych. W  akc ji łączności m ię­
dzy m iastem  a wsią b ra ło  
udzia ł 25 ekip k u ltu ra ln o  - 
ośw iatowych, k tó re  u rzą dz iły  
dla ludności w ie jsk ie j 160 im ­
prez artystycznych . W  chw ili 
obecnej zw iązk i zawodowe pro 
wadzą na terenie w o j. o lsztyń­
skiego ogółem 350 św ietlic .

W ZROST S IE C I B IB L IO T E K
W  W OJ. K R A K O W S K IM

W  ciągu ub. roku  w  w oj. 
k rakow sk im  nas tąp ił dalszy, 
znaczny w zros t ilości b ib lio tek. 
W  ch w ili obecnej w o j. k ra ko w ­
skie posiada 1.600 punktów  
b ib liotecznych, 198 b ib lio tek  
gm innych, 36 —  m ie jsk ich , 15 
—  cen tra l pow ia tow ych i  1 —  
wojewódzką. 97 b ib lio tek  gm in 
nych o trzym a ło  z państwo­
wych funduszów in w estycy j­
nych nowe kom p le ty  książek, 
liczące po 700 tom ów. W  roku 
bieżącym dalsze 74 b ib lio tek i 
gm inne o trzym a ją  500 - tom o­
we kom ple ty.

Obecnie w  K rako w ie  odbywa 
się kurs  b ib lio te ka rsk i I I  stop­
nia, w  k tó ry m  bierze udz ia ł 45 
osób. W śród kursantów  prze­
waża element w ie jsk i.

Kropki nad
SZKO D A

A m e ry k a ń s k ie  d o w o dz tw o  
•jccjck lo tn ic z y c h  zdem en to­
wało o s ta tn io  szerzące s ię  w  
E7SA w ie ś c ij o „ la ta ją c y c h  
\a ls rzach“ .

A le  M r .  K ch o e  n ie  u w ie ­
rzy ł, że te  ta le rze  to  b u jd a . 
Va ła m a ch  je dnego  z ty g o -  
in ik ó w  pisze cn , ze :

, . la ta jące  ta le rze  w y s y ła ­
ło  cą z p la n e ty , k tó ra  w y ­
przedziła z iem ię  o dw a i  pó ł 
c ie k u “ .

Szkoda, że w yp rz e d z iła . B o  
: \c w ą tp liw ie  na  te j  p lanecie  
•na laslo  b y  cię pom ieszcze- 
ve d la  M r. F c r re s ta ła ,  M r.  
' ich ce  i  in n y c h  tego  rodza- 
:,t s p e c ja lis tó w . N a reszc ie  
n ie lib y  ta m  w łaśc iw e  za ję- 
i e : osob is te  rzuca n ie  „ ła ta -  
ącym i ta le rz a m i“  w  z a s tra -  
zeną A m e ry k ę ... ( a ) .

T W A R D A  „N Y S A “

W ieszak  w  R e d a k c ji b y ł 
c a łk o w ic ie  z a ję ty . Cóż ro b ić , 
u lic h a  z p a lte m ?

N a ra z  c lś n iła  m n ie  g e n ia l 
na m y ś l. M ia łe m  p rz y  sobie  
p a p ie ro sy  typu, „ N y s a “ , z 
k tó ry c h  p a le n ia  z rezyg n o w a ­
łe m  po k i lk u  n ie u d a n ych , a 
in te n s y w n y c h  p róbach . W y ­
ją łe m  je de n  z ty c h  p a p ie ro ­
sów , w ło ż y łe m  w  o tw ó r  po  
b ra k u ją c y m  w  w ieszaku  k o ł­
ku  i... p o w ie s iłe m  na n im  
p a lto . M oc i  tw a rd o ś ć  p a p ie ­
rosa  okaza ła  się w sp an ia ła . 
P rz y  w y jś c iu  s tw ie rd z iłe m ,  
że na m c im  pa lc ie  w is ia ły  
jeszcze dw a inne .

G dyb y  k to ś  tem u  n ie  w ie ­
rz y ł,  może się  osobiście  prze  
konać, m am  bouńem  jeszcze  
k ilk a  ta k ic h  sam ych  p a p ie ro ­
sów  u  s ieb ie  w  szu fla dz ie .

(g o ) .

Rachunek zdrady 
brytyjskich labourzystów

Kadencja b ry ty jsk ie g o  p a r­
lam entu zb liża się ku  końcowi. 
W  Londynie egzekutyw a La- 
ibour P a rty  z uzasadnionym 
niepokojem  rozważa szanse w y 
borcze. Część labourzystów , w y 
zbywając się wszelkich skrupu­
łów , propaguje od pewnego cza­
su koa lic ję  z konserw atysta­
m i...

C ztery la ta  tem u B ry ty jc z y ­
cy, w yciąga jąc w n iosk i z k rw a ­
wych doświadczeń w o jny, usu­
nę li od w ładzy konserw atystów  
wraz z Church illem  —  za ich 
wrogość do spraw y socjalizm u i 
pokoju, za nienawiść do Zw iąz­
ku Radzieckiego. Labourzystów  
scy dżentelm eni o w yrob ionym  
węchu po litycznym  z w ie trz y li 
św ietną kon iunktu rę . Św iat w y ­
k rw a w ił się w  strasz liw ych  za­
pasach z n iem ieckim  im p e ria ­
lizm em . Pęd do pokoju, do b ra ­
te rs tw a  narodów, b y ł ta k  po­
tężny w  masach angie lskich, że 
zdyskontowanie n u rtu  ufności 
narodu b ry ty jsk ie g o  w  sprawę 
socja lizm u nie przedstaw iało 
w iększej trudności dla w y tra w ­
nych p o litykó w  z P a r t ii P racy.

Z rów nym  brakiem  skrupułów  
zdradzano późnie j w  ciągu czte 
rech la t  zaufanie ludu ang ie l­
skiego —  żo łn ie rzy, robotn ików  
b ry ty js k ic h  i  m łodzieży.

Oto stara  broszura —  dekla­
rac ja  przedwyborcza labourzy­
stów  z 1945 r. „L e t  us face the 
fu tu rę “  —  „S pó jrzm y  w  oczy 
przyszłości“ . K iedy  ją  druko­
wano g inę li jeszcze żołnierze 
b ry ty js c y  na polach N orm and ii 
i  N adren ii, ale czołówki anglo- 
am erykańskie zb liża ły  się już  
ku  A rm ii Czerwonej. Cały 
św ia t ogarn ia ła  nadzieja szczę­
ś liw e j, w o lne j od wojen i  w y ­
zysku przyszłości. Wszędzie, 
nie w yłącza jąc A n g lii,  lud  szu­
k a ł nowych dróg w a lk i p rze­
ciw ko zbrodni w o jny  i  ucisko­
w i, z tęsknotą w słuchując się w  
odgłosy zw ycięstw  Socja listycz­
nej A rm ii.

Dobrze rozum ie li te spraw y 
w y tra w n i gracze z Labour 
P arty .

S y re n i ś p ie w
„Po zw ycięskie j wojnie m u­

si nastąpić szczęśliwy pokó j“' 
—  obiecująco rozpoczyna się 
teks t broszury wyborczej. —  
„Z b liża jące się w ybory  będą na j 
w iększym  egzaminem w  naszej 
h is to r ii,  sprawdzianem  pow­
szechnej op in ii naszego ludu. 
Naród żąda pracy, żywności i 
m ieszkań“ .

Is to tn ie  tego wszystkiego żą­
dał lud  b ry ty js k i i  zaufawszy 
„soc ja lis tom “  z Labour P a rty  
zadał churchillowcom  na jsro - 
m otnie jszą klęskę w  h is to r ii w y 
borów angielskich.

A  co o fia ro w a li ludow i b ry ­
ty jsk ie m u  labourzyści w  ciągu 
tych  czterech la t  swych rzą ­
dów ?

W edług danych o fic ja lnych

w  Londynie przebyw a 140.000 
rodzin  bezdomnych, w  B irm in g ­
ham —  66.000 bezdomnych ro ­
dzin, w  Croydon —  56.000, w  
L iye rpoo lu  —  34.000. I td . itd . 
A  labourzystow ski rząd, po­
w iększając w y d a tk i na zbro­
jen ia , zm n ie jszy ł o 35 m ilio ­
nów fu n tó w  fundusz na budowę 
mieszkań. Zm niejszane i  pogar­
szane są rac je  żywnościowe —  
dorosły A n g lik  o trzym u je  obec­
nie 35 dekagram ów mięsa t y ­
godniowo. Zredukowano kon- 
sumeję m asła i  tłuszczów. N ie ­
k tó re  p ro du k ty  ja k  ryż , kon­
serwy owocowe itp . od trzech 
la t z n ik ły  z ry n k u  zupełnie.

„P raca  dla w szystk ich  —  czy 
tam y da le j w  broszurze. —  D la  
osiągnięcia tego celu konieczne 
je s t zorganizowanie k o n tro li 
p ryw atnego przem ysłu“ . Tak 
pisano w  1945 roku.

A  w  1949 ro k u  b ry ty js k a  
prasa burżuazyjna ubolewa, że 
w A n g li i je s t zby t m ało bezro­
botnych, że konieczne je s t stwo 
rżenie rezerwow ej a rm ii bezro­
botnych, co zm usiłoby robo t­
n ików  do zwiększenia w yda jno­
ści pracy. „E conom ist“  dora­
dza, aby liczbę bezrobotnych w  
tym  celu doprowadzić do ...m i­
liona osób.

W  ciągu osta tn ich dwu la t 
robo tn icy  b ry ty js c y  podnieśli 
wydajność p racy o 17 proc., a 
tymczasem ich położenie eko­
nomiczne pogorszyło się, w a r­
tość rea lne j p łacy spadła. N ie 
darmo w  ro k u  1948 zare je­
strowano 1.759 s t"a jków . W  ro ­
ku 1949 s tra jk o w a li w  A n g lii 
gó rn icy, ko le jarze, dokerzy i 
robotn icy  w ie lu  ga łęzi przem y­
słu. W szystk ie  te s tra jk i od­
byw a ły  się pod hasłem podwyż­
szenia głodowych płac. Czy la ­
bourzyści zorgan izow ali „K o n ­
tro lę  przem ysłu  pryw atnego“  
ta k  ja k  ob iecyw ali to w  swej 
broszurze przedwyborczej ?

N ie ! W  obliczu s tra jk u  do- 
kerów  londyńskich rząd „so­
c ja lis tó w “  Bevina, A ttle e  i 
C rippsa ogłasza stan w y ją tk o ­
w y i  w ysy ła  oddzia ły wojskowe 
do robót portowych.

Czym z a w in ili gó rn icy  i  do­
kerzy b ry ty js c y  ? Tym , że zby t­
nio zau fa li m a łe j broszurze w  
dniach w o jny  i  gniewu mas.

„P a rt ia  P racy je s t P a rtią  
Socjalistyczną i  je s t dumną z 
tego“  —  woła broszura w ybor­
cza 1945 r. A le  je j au to rzy mo­
gą być dum ni jedyn ie z tego, 
że prześcignęli wszelkie g ra ­
nice obłudy i  zaprzaństwa. 
Zdradzać w ia rę  i  zaufanie m i­
lionów  najprostszych ludzi je s t 
zapewne drobiazgiem  dla dżen­
telm enów z Labour P a rty , ale 
h is to r ia  nie pom yli się we 
w łaściw e j k w a lif ik a c ji ich ro li. 

„N a c jo n a liz a c ja “  
a  la  W a ll  S tre e t

„W  św ietle  tych tez B r y ty j­
ska P a rtia  P racy przedkłada

narodow i następujący pro 
g ram : upaństwowienie"1 prze 
m ys łu  żelaza i  sta li...“

K rę ty m i drogam i zakuliso 
wych konszachtów z b ry ty js k i­
m i m onopolis tam i Labour P a r­
ty  w ym anew row ała ustawę o 
nac jona lizac ji p rzem ysłu  sta lo­
wego na boczne to ry . W iado­
mo przecież, że pomoc m ar 
shallow ska d la  A n g li i b y ła  u- 
zależniona od w strzym an ia  pro 
cesu nac jona lizac ji gospodarki 
b ry ty js k ie j.  „S oc ja lizm “  B ev i­
na i  A ttle e  —  to „soc ja lizm “  
k ie row any przez rek inów  k a p i­
ta łu  z W a ll S treet.

A  upaństwow ienie p rzem y­
słu  energetycznego i  węglowe­
go? Jest to fa rsa  pseudo - so­
c ja lis tyczna , polegająca na w y ­
płaceniu w łaścicie lom  kopalń 
w ysokich odszkodowań i  pozo­
staw ien iu ich na dawnych sta­
nowiskach z kom petencjam i 
w zm ocnionym i au to ry te tem  
państwa. D la  labourzystów  to 
także „soc ja lizm “ .

„O  św ia t poko ju  i  postępu“  
w o ła  patetycznie w  zakończe­
n iu  wyborcza broszura Labour 
P a rty  z 1945 r .  „T eraz k iedy 
zwycięstwo zostało osiągnięte 
ta k  w ie lk im  nakładem  is tn ień 
ludzkich  i  zniszczeń m a te ria l­
nych —  m usim y zagw aranto­
wać, aby N iem cy i  Japonia zo­
s ta ły  na zawsze pozbawione 
m ożliwości ponownego wszczę­
cia w o jn y “ . A  teraz, w 
1949 r . labourzyści nie pa­
ra ją  się ju ż  ta k im i „d ro b ­
nostkam i“  ja k  obroną h itle ro w  
ców przed denazyfikacją , lub 
w strzym yw an iem  demontażu 
fa b ry k  zbrojeniowych. W  1949 
roku  labourzyści wspólnie z im ­
pe ria lis ta m i am erykańskim i 
re a lizu ją  plan uzbro jen ia  a rm ii 
zachodnio - n iem ieckie j i  pod­
porządkowania je j jaw n ie  wo­
jennym  zam iarom  im p e ria li­
stów.

„M u s im y  —  oto słowa Be- 
v inów , A ttlee 'ch , C rippsów z 
1945 r. -T- skonsolidować w  
dziele pokoju w ie lką  wspólnotę 
z dni w o jny , pom iędzy B ry ta ­
nią, U S A  i  Zw iązkiem  Radziec­
k im . N ie  możemy zapomnieć, 
że w  la tach poprzedzających 
wojnę, konserw atyści obaw iali 
się ta k  dalece Zw iązku Ra­
dzieckiego, że pom inęli szansę 
utw orzen ia  wspólnego fro n tu , 
k tó ry  m óg ł zapobiec w o jn ie “ .

T ak p isa li renegaci sprawy 
socjalizm u w  dniach kiedy 
św iatem  w strząsa ł jeszcze huk 
dzia ł, a sumieniem cyw iliza c ji 
potężna w ia ra  w  zwycięstwo 
socjalizm u, bra te rs tw a U  poko­
ju . D z is ia j ci sami ludzie —  
spiskując z k a p ita lis ta m i z 
W a ll S treet —  organ izu ją  n a j­
bardzie j nikczemną nagonkę 
wojenną przeciwko Z w iązkow i 
Radzieckiemu, przeciwko o j­
czyźnie socjalizm u i  spraw ie 
pokoju. Budują bazy wojenne, 
organ izu ją  agresywne pakty , 
szantażują św ia t bombą ato-

nie ciężar finansow y zbrojeń 
na b a rk i w łasne j k lasy robo t­
niczej.

F e rm e n ty
Czyż m ożliwe jes t, aby ro ­

bo tn icy b ry ty js c y  nie dostrze­
g a li jaw ne j zdrady soc ja lis ty ­
cznych haseł Labour P a rty  z 
1945 r., na rzecz im peria lis tów  
i  nowej ag res ji ? Oczywiście, 
że m im o szczególnie trudnych  
warunków, proces demaskowa­
nia  te j zdrady dokonuje się w 
b ry ty js k ie j społeczności.

P rzywódcy B ry ty js k ie j P a r­
t i i  P racy wiedzą dobrze, że m i­
mo przebieg łe j propagandy, 
masy b ry ty js k ie  odwracają 
się od nich.

W  następstw ie zdrady p ro ­
gram u socjalistycznego przez 
labourzystów, m asy b ry ty js k ie  
przechodzą głęboki kryzys 
wewnętrzny.

Labourzyści pocieszają się 
tym , że m im o gwałtownego 
zm niejszenia się ich popu lar­
ności, konserw atyści nie odnio­
są jednak zwycięstwa w  n a j­
bliższych wyborach oraz tym , 
że B ry ty js k a  P a rtia  K om un i­
styczna liczy  zaledwie 40.000 
członków. Tak kiedyś pocie­
szały się pa rtie  socjalistyczne 
F ra n c ji i  W łoch zanim  rzeczy­
wistość nie zdegradowała ich 
całkow icie na arenie życia po ­
litycznego. Coraz tru d n ie j je s t 
ukryw ać przed ludem b ry ty j­
skim  zdradę program u socja­
listycznego i  spraw y pokoju. 
Prędzej czy później naród b ry ­
ty js k i w yciągn ie konsekwencje 
ze sm utnych doświadczeń, a 
konsekwencje te będą dla L a ­
bour P a rty  tym , czym by ła  dla 
zdra jców  spraw y socjalizm u 
we F ra n c ji i  Włoszech.

Nad A ng lię  nadciąga era 
g łębokich ta rć  wewnętrznych, 
okres pogłębian ia się i  za­
ostrzania w a lk i klasowej.

W IT  GA W R A K

Karpacz w zimie
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Z a ko ń cze n ie  z jazdów  
a rty s ty c z n y c h  

n a u c z y c ie li w ie js k ic h
W  W arszaw ie, Poznaniu i  

K rakow ie  zakończyły się 10- 

dniowe zjazdy artystyczne nau­

czycie li, zorganizowane s ta ra ­

niem Zarządu Głównego ZNP. 

W  zjazdach uczestniczyli nau­

czyciele ze środowisk w ie jsk ich  

i m ałych miasteczek. Zapo­

znawali się oni z ak tua lnym i

problem am i współ-zesnej tw ó r­

czości a rtys tyczne j, zagadnie­

n iam i tea tra ln ym i, osiągnięcia­
m i i zdobyczami ku ltu ra lno -o ­

św iatow ym i. W ysłuchanie re ­

fe ra tów , ożywione i  ciekawe 

dyskusje w  czasie zjazdów, u- 
ła tw ią  nauczycielom ich dalszą 

pracę na swoim terenie.

uZ n ik a ją  „cza rn e  k ra je 4
W a lka  z za dym ien iem  m iast p rzem ys łow ych  w  ZSRR

I  m y w  Polsce m am y swoje 
„c.zarne k ra je “  —  smutną sipuś 
ciznę po kap ita lis tyczne j go­
spodarce. Nad naszym i ośrod­
kam i przem ysłow ym i, budowa­
nym i bez żadnej tro s k i o czło­
w ieka pracy, unoszą się k łęby 
dymu, a odpadki przemysłowe 
w bardzo nielicznych zakła­
dach poddawane są oczyszcza­
n iu  i uw aln ian iu  od szkodli­
wych składników .

Naszych, n ie licznych jesz­
cze, h ig ien is tów  przem ysło­
wych, oczekuje ogrom  zadań. 
Doświadczenia h ig ien is tów  ra ­
dzieckich, bogate radzieckie u- 
stawodawstwo o h ig ienie i bez 
pieczeństwie pracy, nacechowa 
ne głęboką troską o człowieka 
—  to w zór dla naszych p ra ­
cowników w  dziedzinie bezpie­
czeństwa i  h ig ieny pracy a tak  
że h ig ieny kom unalnej.

Zabezpieczenie pow ie trza 
przed zanieczyszczeniami prze­
m ysłow ym i je s t z p u nk tu  w i 
dzenia ochrony zdrow ia zagad 

mową —  zwalając równocześ- nieniem bardzo złożonym, a je

A jednak spółdzielnia 
powstała •••

Seweryn Mariański
Y.bzyscy zdawali sobie spra­

wę, że M irko w sk i swoje w y ­
stąpienie z K om ite tu  Z a łoży­
cielskiego ty lk o  dla pozoru m o­
tyw u je  tym , że żona nie chce 
wstąp ić do spółdzie ln i —  p ra w ­
dziwe zaś p rzyczyny tk w iły  
g  Izie indzie j. Członkowie K o ­
m ite tu  nieraz w id y w a li M ir -  
kowskiego wychodzącego z cha 
łu p y  S tan isława Gazdy. P raw ie 
zawsze b y ł p ijan y . Odkąd po­
w s ta ł K o m ite t Za łożycie lski, 
chata Gazdy sta ła  się ośrod­
kiem  narad bogaczy, k tó rz y  c i­
chaczem zb ie ra li się i  u k ła ­
da li p lany, ja k  nie dopuścić do 
spółdzie ln i.

—  Dawnoś b y ł parobkiem  u 
pana, znów ci się zachciewa po 
dziadowsku żyć. C iągle w b ija ­
no w  głowę M irkow sk iem u: —  
zbrzyd ło ci ju ż  być samodziel­
nym  gospodarzem. Dostałeś 
ziemię, trz y m a j ją  w  garści. 
N ie  oddawaj, siedź na gospo­
darstw ie . Słowa te t r a f ia ły  do 
przekonania M irkow skiem u. 
Rzeczywiście, czyż nie m a rzy ł 
od dzieciństwa, by być kiedyś 
sam odzielnym gospodarzem. 
Czyżby teraz, k iedy m arzenia 
się z iśc iły , m ia łby  oddać zie­
m ię? I  znów pracować ja k  we 
dworze ? N ie, Gazda ma rację. 
N ie  odda ziem i do spółdzielni. 
A le  w ysta rczy ło  M irko w sk ie ­

mu przy jść  do domu, zobaczyć 
dzieciarnię przewracającą się 
po podłodze, aby pomyśleć, że 
żadnego życia an i dla niego, a- 
n i dla dzieci nie będzie na tych  
5 ha. I  serce M irkow skiego 
skłan ia ło  się od razu na stronę 
spółdzielni.

I  ta k  się M irko w sk i w aha ł i  
w yb ie ra ł m iędzy spółdzielnią, 
a w łasnym  gospodarstwem. 
P rzew ażyły jednak słowa Ga­
zdy poparte  w ie lk im  płaczem 
i lam entem  baby.

Bogacze próbow ali także i  
innych członków K o m ite tu  od­
ciągnąć od spółdzielni. A  Bere­
zowskiego, k tó ry  b y ł sekreta­
rzem  P a r t i i nawet raz nocą 
próbowano podpalić. W  organ i­
zacji p a r ty jn e j początkowo i- 
s tn ia ły  wahania, ale ja k  
wszyscy zobaczyli mocną i  n ie ­
ug ię tą  postawę Berezowskie­
go um ocn ili się w  w ierze, że 
spółdzielnia będz ie .^ Berezow­
ski —  b y ł z chłopską delegacją 
na U kra in ie  i  w id z ia ł w łasny­
m i oczyma ko łchozy: w idz ia ł 
dobrobyt kołchoźników i  s ły ­
szał o walkach, k tó re  kiedyś 
staczali z ku łakam i. W iedzia ł, 
że i  u n ich na w s i ta  wa lka 
jes t nieunikn iona. S kup ił więc 
naokoło siebie członków orga­
n izac ji, uśw iadam ia ł i  do‘ w a l­
k i ha rtow a ł. Ażeby un iknąć nie

spodzianek, zorgan izow ali
ORMO, uważnie p rzyg lą da li 
się tem u co we w si się dzieje, 
aby być przygotow anym  na 
wszystkie „n iespodzianki“ .

Jasne by ło  na p rzyk ład , że 
częste odw iedziny księdza u 
bogaczy, szepty i  p lo tk i, k rą ­
żące wśród bab, jedno m ia ły  na 
celu —  nie dopuścić do zorga­
nizowania spó łdz ie ln i p roduk­
cy jne j.

Już było  dobrze po północy, 
k iedy K o m ite t Za łożycie lsk i 
w raz z przedstaw ic ie lam i K o ­
m ite tu  W ojewódzkiego i  Po­
w iatowego, siedząc w  ś w ie tli­
cy, s ta ra li się przekonać M ir ­
kowskiego.

M irko w sk i jednak w  kó łko 
pow ta rza ł wciąż jedno i to sa­
mo:

—  N ie  mogę, obywatele, 
w stąp ić  do spółdzie ln i. Żona 
groz i, że z domu pójdzie. A  
cóż pocznę w  żn iw a sam je ­
den. A  150 tys . d ługów, ja k  
spłacę? A  zresztą, m yśla łem , 
że do spółdzie ln i p rzystąp ią  
wszyscy, a nas je s t ty lk o  g a r­
stka.

—  D łu g  będzie wam  na t rz y  
la ta  sprolongowany bez p ro ­
centu —  odezwał się in s tru k ­
to r ro ln y  —  a co się tyczy  u- 
cieczki żony, to chyba się śmie­
jecie, gdzież ona wam  uciek­
nie ?

—  A  je ś li ucieknie ? Cóż 
wówczas pocznę ze żniwam i? 
A  zboże jeszcze na pniu.

—  Z m obilizu jem y wszyst­
k ich i  w  ciągu jednego dnia 
zboże będzie zżęte i  zwiezione.

—  T ak m ówicie teraz —  za­

czął przekonywać M irko w sk ie ­
go sekre tarz K om ite tu  Pow ia­
towego tow . Gołecki, a p rz y ­
pom nijc ie  sobie, k iedyśm y się 
po raz p ierw szy zebra li, m ów i­
liście nam, że spółdzielczość, to 
jedyne zbawienie dla m ało i 
średniorolnego chłopa. M inę ły  
ledwie t rz y  miesiące, a wasze 
poglądy zm ie n iły  się już  g ru n ­
townie. U leg liśc ie  gadaniu bo­
gaczy, k tó rz y  całe życie was 
w yzysk iw a li, z k tó ry m i w a l­
czyliście. Powiadacie, że nas 
je s t mało. A  pokażcie m i ta k i 
las, k tó ry  by  od razu w y ró s ł po 
tężnie. P rzyczyny tego co te ­
raz m ów icie to —  te narady u 
Gazdy. Tam  p rz y  litrz e  spisek 
układacie przeciw  spółdzielczo­
ści. Jedno wam  ty lk o  M irk o w ­
ski, pow iem : z wam i, czy bez 
was spółdzielnia w  te j wiosce 
powstanie. Chłop i przekonają 
się i  zrozum ieją nas. Będą spół 
dzielnie wszędzie, gdyż taka, a 
nie inna je s t droga chłopskie j 
gospodarki do trw a łego  dobro­
bytu .

M irko w sk i zg a rb ił się, w zrok 
u tk w ił w  podłogę, aby nie spot­
kać się z szyderczym uśm ie­
chem tych, k tó rych  zdradził. 
U kradk iem  ty lk o  spoglądał na 
sąsiada swojego —  Lendziń- 
skiego, którego zaciągnął też 
do Gazdy. W iadome by ło , że 
i Lendziński się waha. Toteż 
sekretarz K om ite tu  Pow ia to­
wego zw róc ił się do niego:

—  A  w y, obywate lu Lendziń 
ski, czy też występujecie z K o ­
m ite tu  ? |

Lendziński spojrzawszy na 
zgarbionego M irkow skiego , po

ch w ili nam ysłu  tw ardo rze k ł: 
—  Zostaję.

—  O laboga, co ja  zrobię z 
dziećmi, w ybuch ła lam entem  
Lendzińska —  k tó ra  by ła  obec­
na na zebraniu. Z domu uciek­
nę. N ie  chcę spółdzielni, nie 
chcę dniówek i  gw ałtow nie 
zw róciła  się do męża i  pięścia­
m i w yg raża ła  m u przed oczy­
ma.

—  Cicho, cicho —  próbował 
m itygow ać żonę Lendziński.

—  Ja jestem  gospodarzem. 
Do spółdzie ln i w stąp im y i  ba­
sta.

Lendzińska wciąż chlipając 
w yc ie ra ła  oczy chusta.

Chłop i niewzruszenie, spo­
ko jn ie , n ie  zważając na babi 
k rzyk , skręca li cygarka. P rzy ­
w y k li już.

Lendzińska —  udobruchał ją  
in s tru k to r —  mówcież z roz­
sądkiem, o co wam  chodzi.

—  Jak sp łacim y 200 tys. zł 
długu, ja k  pó jdziem y do spół­
dzie ln i z czego będziemy żyć, 
ja k  chłop ty lk o  na siebie będzie 
dn iów ki zarabiać?

W idać by ło , że spraw y d łu ­
gów i  dniówek bogacze podsu­
nę li chłopom jako na jw ażn ie j­
sze a rgum enty przeciw  spół­
dzielniom.

—  Przed tym  m ie liście pó ł­
to ra  ha ziem i. Z re fo rm y  ro l­
ne j o trzym aliśc ie  pięć. Za trz y  
la ta  narob iliśc ie  200 tys . d łu ­
gu. Jeszcze k ilk a  la t  i  za p ro­
centy ziemię bogaczom odda­
cie, a oni wam  i  dzieciom w a­
szym ja rzm a na szyję nałożą.

A  m y  chcemy żeby długów  nie 
było i  aby dzieci wasze b y ły  za 
bezpieczone, a dobrobyt b y ł 
t rw a ły . D latego w łaśnie trz e ­
ba spółdzielnię założyć. In ­
s tru k to r w y ja śn ia ł da le j w a ­
ru n k i założenia spółdzielni.

—  Może spółdzielnia jes t i 
dobra —  m ów iła  uspokojona 
Lendzińska —  ale ja  tam  
n igd y  tego nie w idzia łam . Po­
każcie m i, zobaczę, że dobrze, 
a w tedy  i  słowa na przeciw  
nie powiem.

C h łop i p rzys tą p ili teraz do 
ułożenia planu ju trze jszego ze­
b ran ia  organizacyjnego. Spo­
ko jna  ju ż  Lendzińska trochę 
niedowierzająco, ale p iln ie  p rzy  
s łuch iw a ła  się tem u, co m ów io­
no o rozw oju  spółdzielni. K o­
m ite t Założycie lski nie zwraca­
jąc ju ż  uw ag i na M irkow sk ie ­
go, k tó ry  siedzia ł bez 1 żądnej 
po trzeby ja kb y  jeszcze na coś 
czekał, po gospodarsku oma­
w ia ł szczegóły organ izacji. 
Rozmawiano z zapałem, z w ia ­
rą  w  przyszłość. We w si K rz y - 
wdowo rodz iło  się przecież no­
we życie. K toś spo jrza ł przez 
okno i  odwracając się do zebra­
nych, wesołym  głosem zawo­
ła ł:  „C h łop i, a toż już  św ita “ .

P ierwsze prom ienie wscho­
dzącego słońca zag lądały już 
do chat. Decyzja o założeniu 
spółdzie ln i produkcyjne j zapa­
dła.

Ch łop i powoli zaczęli się roz­
chodzić. Jeszcze po drodze o- 
m aw ia li n iektóre  szczegóły. 
Nad horyzontem  jaśn ia ła  po­
ranna zorza.

dnocześnie bardzo ważnym  dla 
gospodarki narodowej.

D y m y  i  gaz nad  m ia s ta m i
ro b o tn ic z y m i w  k ra ja c h  

k a p ita l is ty c z n y c h

W  kra jach  ka p ita lis tycz ­
nych E uropy Zachodniej i w 
U S A  is tn ie ją  wprawdzie usta­
wy o walce z zanieczyszcze­
niem pow ie trza w  m iastach, 
ale z jednej strony zabraniają 
one zatruw an ia  pow ietrza dy­
mem i gazami, z d rug ie j s tro ­
ny dzięki przem yślnym  krucz­
kom praw nym  dają możność 
uchylania się od odpowiedzial­
ności. Toteż w  A n g lii is tn ie je  
w ie lk i ośrodek B irm ingham , 
zwany „ćzarnym  k ra jem “ , z 
powodu stale zakryw ających 
go chm ur czarnego dymu, a w 
w ielu m iastach A n g lii,  F ranc ji, 
B e lg ii, N iem iec i U S A  zdarza­
ły  się w  ostatn ich la tach w y­
padki zatruć, o k tó rych  do nas 
docierały niejasne ty lk o  wiado 
mości. Również i  w  - carsk ie j 
R osji p róby w a łk i z za.niecz.ysz 
czeniem pow ietrza podejmowa­
ne b y ły  na ogół.-, na papierze.

Oczyszczanie powietrza 
w  Z S R R

Dopiero po R ewolucji Paź­
dziern ikow ej problem  oczysz­
czania pow ie trza staną ł w 
Zw iązku Radzieckim  na jed­
nym  z czołowych m iejsc w  sze­
regu zadań, zm ierzających do 
poprawy w arunków  zdrow ot­
nych w  zaludnionych osiedlach.

W  n iezw ykle k ró tk im  czasie, 
bo w  ciągu 15 la t, radzieccy 
h ig ien iści, chemicy i  inżyn ie ­
row ie dokonali ogrom nej pracy 
dla poznania rodza ju  i  stopnia 
zanieczyszczenia pow ie trza w  
zam ieszkałych m ie j soowo ściach.

Zbadali on i skład i  rozmiesz 
czenie w  atm osferze gazów, 
wydzie lanych przez różne za­
k ła dy  przem ysłowe i  opraco­
w a li m etody oczyszczania ga­
zów i  chw ytan ia  py łów . W  w y ­
n iku  tych badań wydano . cały 
szereg ustaw, regu lu jących roz 
mieszczenie przedsiębiorstw  
przem ysłow ych p rzy  planowa, 
nru osiedli i  zapewniających 
ochronę czystości pow ietrza w  
w ie lk ich  ośrodkach przem ysło­
wych.

D zięk i uzyskaniu podstaw 
naukowych i  stworzeniu odpo­
w iedn ie j bazy przem ysłowej, 
można było  wydać postępowe 
i będące wyrazem  tro s k i o czło 
w ieka ustaw y „o  sposobach 
w a lk i z zanieczyszczeniem po­
w ie trza  i  polepszenia san ita r- 
no-higienicznych w arunków  w 
osiedlach m ieszkaniowych“ .

N ie  w o ln o  b u d o w a ć  
n o w y c h  p rz e d s ię b io rs tw  

bez u rzą d ze ń  
d la  z a trz y m y w a n ia  

d y m u  i  p y łu  
Od dnia 1 stycznia 1950 r. 

na podstawie uchwały Rady 
M in is tró w  nie wolno budować 
nowych przedsiębiorstw  prze­
m ysłowych, ani odbudowywać

nia dla za trzym yw ania  popio­
łu , dymu i py łu . W  każdym 
wypadku p ro je k t budowy m u­
si być uzgodniony z Państwo­
wą Inspekcją Sanitarną. W  sze 
regu w iększych przedsiębiorstw  
budowlanych w  r. 1949 ins ta ­
lacje tak ie  b y ły  już  na ogół 
uwzględniane.

P raca  in s ty tu tó w  
n a u k o w o -b a d a w c z y c h

Już w r. 1949 Rada M in i­
s trów  Zw iązku Radzieckiego 
przydz ie liła  Ins ty tu to m  nauko­
wo-badawczym poszczególnych 
m in is te rs tw  do opracowania 
szereg tem atów  z dziedziny 
m etodyki oczyszczania gazów. 
Tem aty te obejm ują problem y 
sanitarne przem ysłu m e ta lu r­
gicznego, chemicznego, samo- 
chodowo-traktorowego, leśnego 
i papierniczego oraz przem ysłu 
lekkiego.

Badawczo-Naukowy In s ty tu t 
P rzem ysłow o-San itarny i Pań­
stwowa S anitarna Inspekcja 
ZSRR koordynu ją  prace nauko 
we i  zbierają, m a te ria ły  do ty ­
czące oczyszczania gazów. W  
wyższych uczelniach chemicz­
nych, m eta lurg icznych i ener­
getycznych wprowadza się oho 
w iązkowe przeszkolenie w  dzie 
dżinie oczyszczania gazów i  
chw ytania pyłów .

N o w e  zadan ia  
ra d z ie c k ic h  h ig ie n is tó w
Końcowa część om awianej u- 

staw y nakreśla p lany skutecz­
nej w a lk i z zanieczyszczenia­
m i pow ietrza, zb iorn ików  wody 
i gleby. Ustaw a staw ia przed 
radzieck im i h ig ien is tam i nowe, 
ogromne zadania. Jednym  z 
p ierwszych je s t stworzenie 
kad r Państwowej Inspekcji Sa 
n ita rn e j, re w iz ja  program ów  
uczelni lekarsk ich  z punk tu  
widzenia h ig ieny kom unalne j, 
a w  dziale ochrony czystości 
pow ietrza —  zbliżenia tych pro 
gram ów do pracy praktyczne j. 
Ustaw a zaleca również w p ro ­
wadzenie je dn o lite j m etodyki 
k o n tro li czystości pow ietrza, 
opracowanie typowych ins ta la ­
c ji do oczyszczania gazów 
chw ytania py łów  i użytkow an ia 
odpadków.

In s ty tu ty  badawczo-nauko­
we w  przedsiębiorstwach prze­
m ysłowych o trzym a ły  zlecenie 
organizowania badań ilości i 
składu odpadków p rzy  użyciu 
różnych surowców i p rzy róż­
nych procesach technologicz­
nych.

Tak g igan tyczny rozmach 
prac w  dziedzinie san ita rne j o- 
chrony^ czystości pow ietrza mo 
ż iiw y  je s t ty lk o  w  warunkach 
planowej gospodarki soc ja li­
stycznej. W ypełnienie sta linow  
skle j ustaw y o środkach w a lk i 
z zanieczyszczeniem pow ietrza 
i o dalszym ulepszaniu san ita r- 
no-hig;ienic,znych warunków  w 
gęsto zaludnionych miejscowoś 
ciach Zw iązku Radzieckiego —  
to o lb rzym i k rok  naprzód w 
dziedzinie h ig ieny  warunków

starych, jeże li w  pro jektach I kom unalnych w ośrodkach orze 
nie będą przewidziane urządzę-1 m yślowych. A . D.


